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Rewolucyjna droga do socjalistycznej Polski 
Przygotowania do obchodów 60 rocznicy 
powstania KPP i 30-lecia zjednoczenia 
polskiego ruchu robotniczego

(P) W kraju trwają przygotowania do obchodów 60 rocznicy 
powstania Komunistycznej Partii Polski oraz 30 rocznicy kon­
gresu zjednoczeniowego PPR i PPS i powołania Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. Gromadzone są dokumenty, wy­
dawnictwa i zdjęcia ukazujące historyczne 
czenia ruchu robotniczego w Polsce.

znaczenie zjedno-

Wy stawy poświęcone tym 
rocznicom zapowiada Mu­
zeum Historii Ruchu Robot­
niczego oraz Ośrodek Kształ­
cenia Ideologicznego w Łodzi. 
W Muzeum Górnośląskim w 
Bytomiu 
wystawa 
droga do 
ski”.

Muzeum 
wia przygotowuje ekspozycję 
pt. „W 30 rocznicę zjednocze-

otwarta zostanie 
pn. „Rewolucyjna 

socjalistycznej Pol-

historyczne Wrocła-

nia ruchu 
której obok 
tografii z kongresu zjednocze­
niowego, znajdą się materiały 
ilustrujące rozwój społeczno- 
gospodarczy Polski pod kierun­
kiem partii w okresie planu 
6-letniego.
czynna w okresie od 14 grud­
nia br. do 30 stycznia 1979 r.

Jedyne w Polsce Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji we 
Wrocławiu przygotowuje się do 
otwarcia 15 grudnia br. wiel-

robotniczego”, na 
dokumentów i fo-

Wy stawa będzie

Plenum KM PZPR w Pionkach

Rozwój miasta i przemysłu
Informacja własna

(R) Z udziałem I sekretarza 
KW PZPR — w Radomiu — 
Janusza Prokopiaka. 24 bm. od­
było sie plenarne posiedzenie 
KM partii w Pionkach, poświę­
cone ocenie realizacji uchwały 
miejskiej konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej PZPR z 1977 
roku oraz ocenie wyników pro­
dukcyjnych 10 miesięcy br.

Referat w imieniu egzekutywy 
wygłosił I sekretarz KM PZPR 
w Pionkach — Tadeusz Nowic­
ki. który poinformował, że za­
łogi pionkowskich zakładów 
pracy w pełni wykonały zada­
nia 10 mieciecy br. Wszystko 
wskazuje na to, że w pełni wy­
konane zostaną a nawet prze­
kroczone o 100 min zł 
roczne.

W ciągu 10 miesięcy 
dano do użytku m. In. 
wych mieszkań spółdzielczy di 
oraz rozpoczęto roboty inżynie­
ryjne na terenie osiedla miesz­
kaniowego „Pod góry”, zapro­
jektowanego dla 10 tysięcy

zadania

br. od-
185 no-

mieszkańców. 1000 rodzin otrzy­
mało gaz w mieszkaniach, do 
użytku przekazano 3 stołówki 
pracownicze, które mogą wyda­
wać 2,5 tys. obiadów dziennie. 
Poza tym, zmodernizowano 10 
km ulic, a wartość wykonanych 
robót wyniosła ponad 15.5 min 
zł. Wreszcie, oddano do użytku 
nowa bibliotekę publiczną i 
przedszkole dla 70 dzieci, które 
znalazły pomieszczenia w za­
adaptowanych do tych celów 
budynkach. Gości przyjmuje 
także nowy hotel „Chemik”.

Na zakończenie obrad, głos 
zabrał I sekretarz KW PZPR 
w Radomiu — Janusz Proko- 
piak. który bardzo wysoko oce­
nił efekty działania pionkow- 
skiej organizacji partyjnej, a 
następnie przedstawił najważ­
niejsze problemy gospodarcze 1 
społeczne, stojące do rozwiąza­
nia w województwie.

kiej wystawy filatelistycznej 
pt. „Polski ruch robotniczy”. 
Na wystawie pokazane zostaną 
m.in. serie znaczków polskich 
wydanych z okazji zjazdów 
partii i innych ważnych wy­
darzeń w życiu Polski Ludo­
wej.

Muzeum Ruchu Robotniczego 
im. Kasprzaka w Poznaniu or­
ganizuje wystawę pn. „Droga do 
jedności”, 7 grudnia br. Muzeum 
roznocznie cykl imorez, nodczas 
których głównie młodzieży poz­
nańskich szkół zaprezentowa­
ne zostaną dokumenty obrazu­
jące działalność KPP, PPR i 
PZPR na ziemi wielkopolskiej. 
Wykłady połączone będą z fil­
mami Muzeum jest także or­
ganizatorem wystawy pt. „Tra­
dycje rewolucyjne w sztuce 
polskiej”, która otwarta zosta­
nie w polskim Ośrodku Kultu­
ry i Informacji w stolicy NRD 
Berlinie w dniu 13 grudnia br.

W Lublinie przewiduje się o- 
twarcie wystawy nt. „30-Ieeie 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go na Lubelszczyźnie”. Podobne 
ekspozycje organizuje sie w 
Skierniewicach i Zakopanem.

Konferencje naukowe z u- 
działem naukowców z różnych 
środowisk uniwersyteckich oraz 
weteranów i działaczy partyj­
nych. zapowiadają Wroclaw, 
Kraków i Krosno.

W zakładach włókien chemi­
cznych „Chemitex-Stilon” w 
Gorzowie Wielkopolskim zorga­
nizowano olimpiadę wiedzy o 
partii, w której wzięło udział 
730 pracowników. (PAP)

a

WarSZawO. z 30 piętra Pałacu Kultury i Nauki najlepiej widać, jak rozlegle i nowoczesne stało się nasze miasto. Jedną z jego 
wizytówek jest Ściana Wschodnia — kompleks handlowo-usługowy, gdzie po zakupy wybiera się większość warszawiaków i tury­
stów. Panorama Warszawy wciąż się zmienia, po przeciwnej stronic PKiN wyrosły już pierwsze obiekty jeszcze nowocześniejszej, 
zachodniej ściany — Dworzec Centralny, błękitny wieżowiec Central Handlu Zagranicznego, a teraz wznosi się następny, prze­
znaczony dla „Lotu", (ab) Fot- Zbigniew Furman

Wyraz dążenia krajów socjalistycznych 
do osiągnięcia pokoju, rozbrojenia i odprężenia 

Światowe echa obrad Doradczego 
Politycznego Państw-Stron Układu

MOSKWA. SOFIA, PRAGA. PARYŻ, WASZYNGTON, LON­
DYN, BONN (PAP). Zakończone w Moskwie obrady Dorad­
czego Komitetu Politycznego Państw - Stron Układu Warszaw­
skiego znalazły się w centrum

W doniesieniach agencyj­
nych oraz pierwszych komen­
tarzach prasowych i wypo-

zainteresowania na świecie.
wiedziach zwraca się przede 
wszystkim uwagę na treść 
wspólnej deklaracji, uznawa-

W Hucie Katowice

Zdrowa rywalizacja
Od naszego specjalnego wysłannika 

HENRYKA JEZIERSKIEGO

(P) Firma ta nie jest jeszcze szerzej znana. Bo niby skąd? 
Powstała dopiero pól roku temu. Ale wejście miała rewelacyj­
ne. Zaczęła bowiem swą działalność od pobicia rekordu.

Podziękowanie 
Ambasady ZSRR

(P) W związku z 61 rocz­
nicą Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej am­
basada ZSRR w PRL otrzymała 
od organizacji partyjnych i spo­
łecznych, urzędów paiistwowyeh, 
kolektywów zakładów pracy, 
szkół wyższych, instytucji kul­
turalnych, szkół, a także od po­
szczególnych obywateli Polski 
liczne pisma i telegramy z po­
zdrowieniami 1 najlepszymi ży­
czeniami, adresowanymi do Ko­
mitetu Centralnego KPZR, Rady 
Najwyższej ZSRR, rządu ra­
dzieckiego i narodu radzieckie­
go.

Ambasada ZSRR widzi w tym 
przejaw uczuć przyjaźni ludzi 
pracy PRL do Związku Radziec­
kiego 1 serdecznie dziękuje za 
pozdrowienia oraz wyraża brat­
niemu narodowi polskiemu naj­
lepsze życzenia szczęścia, dal­
szego rozwoju, nowych sukce­
sów w realizacji uchwał VII 
Zjazdu PZPR, w budowie roz­
winiętego społeczeństwa socja­
listycznego.

Ambasada ZSRR w PRL

Dla uczczenia przypadającej 
w przyszłym roku 35 rocznicy 
powstania PRL, załoga „Proni- 
tu” wezwała pozostałe pionkow- 
skię zakłady pracy oraz wszy­
stkich mieszkańców miasta do 
podjęcia czynów produkcyjnych 
i społecznych. Jednym z zamia­
rów mieszkańców i władz, jest, 
aby na 22 lipca 
zać do użytku 
rekreacyjny na 
mieszkaniowego
kompleksowo uporządkować o- 
toczenie tzw. stanu górnego 
czyli zalewu na rzece Zagoź- 
dzonce w Pionkach, (tmz)

1979 r. przeka- 
nowy ośrodek 

terenie osiedla 
„Las I” oraz

Z dyrektorem naczelnym 
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Ogólnego „Dąbrowa Gór­
nicza”, inż. Leopoldem Rym­
kiewiczem jedziemy na no­
wo wznoszone osiedle miesz­
kaniowe Gołonóg A. Dzień 
wcześniej brygady budowla­
no-montażowe tej nowej fir­
my zgłosiły o zakończeniu 
montażu 14-kondygnacyjnego 
budynku. Tu padł rekord. 
Montaż wieżowca trwał zale­
dwie 6 tygodni.

Budownictwo da je satysfak­
cję — mówi dyr. Leopold Rym­
kiewicz — pod warunkiem, że 
wszyscy widzą wyraźnie cel. 
Nam chodziło głównie o to, by 
w nowym przedsiębiorstwie od 
samego początku zapanowała 
atmosfera dobrej roboty. Dla­
tego przystąpiliśmy do współ­
zawodnictwa 7. ziemią kosza­
lińską. Jednakże nie mieliśmy 
łatwego zadania, gdyż Kombi­
nat Budownictwa Koszalin bu­
dujący mieszkania dla Huty 
Katowice, ma wypróbowaną 
załogę.

Tak więc zaczęto wznosić 
obok siebie dwa jednakowe 
14-kondygnacyjne budynki. Po­
czątkowo górą był „Koszalin”, 
bo brygady dąbrowskie zmi- 
trężyły trochę przy parterze. 
Doszło nawet do różnicy kilku 
pięter. Ale dąbrowianie wpadli 
w ostre tempo: montaż jednej 
kondygnacji w ciągu 3,5 dnia. 
Zwycięstwa nie osiągnięto — 
rzecz jasna — samym entuzja­
zmem. Obok dobrej organizacji 
robót, trzeba było zapewnić
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nej powszechnie za bardzo 
ważny dokument, będący wy­
razem dążenia krajów socja­
listycznych do osiągnięcia po­
koju, rozbrojenia i odprężenia 
— do ostatecznego usunięcia 
niebezpieczeństwa wojny z 
życia narodów.

Jak podkreśla tygodnik „Za 
Rubieżom” szeroki, przemyślany 
w szczegółach i konstruktywny 
program działań wysunięty przez 
uczestników moskiewskiego po­
siedzenia. ich apele o umocnie­
nie pokoju i bezpieczeństwa 
między narodami świadczy o 
tym, że konsekwentny, pełen 
inicjatywy i dynamiczny kurs 
polityki zagranicznej krajów 
wspólnoty socjalistycznej odpo­
wiada życiowym interesom 
wszystkich narodów.

Dziennik „Izwiestia” stwier­
dził w artykule wstępnym, że 
uczestnicy posiedzenia Dorad­
czego komitetu Politycznego 
Państw - Stron Układu War­
szawskiego dokonali głębokiej 
(A) DOKOŃCZENIE NA SfR. 4

Oświadczenie 
w sprawie sytuacji 
na Bliskim Wschodzie

Obrady i uchwały Prezydium WRN w Radomiu

Plenarne posiedzenie 
Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej PZPR

(P) 24 bm. odbyło się plenar­
ne posiedzenie Centralnej Ko­
misji Kontroli Partyjnej z u- 
działem przewodniczących
WKKP. Obrady, którymi kiero­
wał przewodniczący CKKP, 
Stefan Misiaszek, poświęcone 
były aktualnym zadaniom ko­
misji w dziedzinie kształtowa­
nia dyscypliny partyjnej ze 
szczególnym uwzględnieniem za­
angażowania członków i kandy­
datów partii w realizację za­
dań społeczno-gospodarczych.

Zarówno w referacie, wygło­
szonym przez I zastępcę prze­
wodniczącego CKKP Stanisława 
Pawlaka, jak i we wszechstron­
nej dyskusji wiele uwagi po­
święcono wychowawczemu od­
działywaniu komisji na prze­
strzeganie dyscypliny i podno­
szenie obowiązkowości człon­
ków i kandydatów partii.

Podkreślano, że pryncypialnie 
stosowany system rozmów os­
trzegawczych i kar partyjnych 
stanowi ważny czynnik oddzia­
ływania na przestrzeganie norm 
statutowych, obowiązujących je­
dnolicie każdego członka i kan­
dydata niezależnie od zajmo­
wanego stanowiska. W oparciu 
o konkretne przykłady ocenio­
no stały proces oczyszczania 
partii z ludzi nieuczciwych, ła­
miących zasady moralności so- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Stopniowe 
ochłodzenie

Informacj’a własna

(P) Obszar Polski znajduje 
się pod wpływem zatoki niskie­
go ciśnienia. W piątek było w 
kraju zachmurzenie duże. Na 
północy, wschodzie, a także w 
centrum kraju wystąpiły opady 
deszczu i mżawki. Było względ­
nie ciepło. W południe termo­
metry wskazywały od 3 st. w 
Lesku do 12 st. w Słubicach. W 
Warszawie notowano 10 st.

W górach: na Kasprowym 
Wierchu i na Śnieżce minus 1 st. 
Na północy kraju w dalszym 
ciągu wiały silne wiatry, któ- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna

(R) Obradujące 24 bm. pod 
przewodnictwem Janusza Pro- 
kopiaka Prezydium WRN w Ra­
domiu zapoznało się z informa­
cją Okręgowego Urzędu Kon­
troli NIK, z przebiegiem do­
tychczasowych prac nad proje­
ktem planu rozwoju społeczno- 
gospodarczego na rok 1979, pod­
jęło postanowienie o nadaniu 
odznak „Za zasługi dla woje­
wództwa radomskiego” działa­
czom robotniczym i społeczno- 
gospodarczym z okazji obchodu 
60-rocznicy KPP i 30 rocznicy 
zjednoczenia ruchu robotnicze­
go oraz dla przodujących odle­
wników i 
siębiorstw 
czych.

Przyjęto 
powołaniu

pracowników przed- 
górnlczo-wydobyw-

również decyzję o 
ekspertów dla opra-

Ag •O5 ‘

Most powietrzny Gujana — Dover. 23 bm. między Gu­
janą a amerykańską bazą lotniczą Dover uruchomiono most 
powietrzny przewożąc zwłoki ofiar tragedii w gujańsk\ej dżun­
gli. Oto trumny ze zwłokami transportowane do samolotu w Ge­
orgetown w Gujanie, fot, caf — vnifax

eowania programu ochrony Pu­
szczy Kozienickiej.

Prezydium WRN zwróciło u- 
wagę na występujące znie­
kształcenia informacji o wyko­
naniu zadań przez niektóre 
przedsiębiorstwa i instytucje. 
Konieczne jest zwiększenie ana­
liz i kontroli przez organa pań­
stwowego nadzoru w powiąza­
niu z kontrolą społeczną oraz 
wewnętrzną.

Jak wynikało z Informacji 
przedstawionej Prezydium WRN 
przez wojewodę radomskiego 
Romana Maćkowskiego, prace 
nad projektem planu społeczno- 
gospodarczego województwa na 
1979 r., są już poważnie zaa­
wansowane.

Główne założenia zawarte w 
projekcie wskazują na utrzy­
manie wysokiego tempa przy­
rostu produkcji przemysłowej w 
roku 1978, przy jednoczesnym 
zwiększeniu eksportu w związ­
ku z uruchomieniem nowych 
zakładów produkcyjnych.

Zgodnie z postanowieniem 
Prez. WRN, przyznane zostały 
odznaki „Za zasługi dla woje­
wództwa radomskiego” 15 dzia­
łaczom politycznym i społeczno- 
gospodarczym oraz 12 wyróżnia­
jącym się w pracy zawodowej 
odlewnikom i pracownikom 
przedsiębiorstw wydobywczych
— z okazji „Dnia Odlewnika” 
i „Dnia Górnika”.

Rejon Puszczy Kozienickiej — 
jak wynika z ostatnich badań
— nieustannie zmniejsza się, u- 
bożeje stan dzikiej zwierzyny. 
Przyczyną tego niekorzystnego 
zjawiska jest rozwój przemysłu 
w tym rejonie, jak i dewasta­
cja drzewostanu przez ludność. 
Powołanie na wniosek Prez. 
WRN zespołu ekspertów dla 
zbadania wszystkich przyczyn 
pomniejszania zasobów puszczy 
jak i wdrożenie działań zapo­
biegających dalszej dewastacji 
jest pierwszym krokiem dla ra­
towania tego dużego rejonu le­
jnego w centralnej Polsce.

be-dc

Leonid Breżniew 
„Nowe ziemie'1 

Dziś publikujemy dalsze 
fragmenty wspomnień 

Leonida Breżniewa 
zamieszczonych 
w miesięczniku 
„Nowyj Mir” 
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MOSKWA (PAP). Przywódcy 
nartii komunistycznych i robot­
niczych oraz rządów Bułgarii, 
Czechosłowacji, Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, Polski, 
Węgier i Związku Radzieckiego 
omówili sytuację, jaka ukształ­
towała się na Bliskim Wscho­
dzie i zdecydowanie potępili 
politykę separatystycznych tran­
sakcji egipsko-izraelskich pod 
egida USA, która prowadzi wy­
łącznie do nowych niebezpiecz­
nych komplikacji w tym rejo­
nie.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Krytyka prasowa 
tematem spotkania 
w „Życiu Radomskim'1

Informacja własna
(R) Nadchodzące listy do re­

dakcji oraz codzienne kontakty 
z Czytelnikami często stanowią 
inspirację do podejmowania 
przez dziennikarzy tematów 
krytycznych na łamach „Życia 
Radomskiego”. Dotyczy to róż­
nych dziedzin życia. Listy sy­
gnalizują o 
pracy różnych placówek i in­
stytucji, a także dają szerokie 
tło społecznych poglądów w ró­
żnych kwestiach i wskazują te 
obszary tematyczne, które wy­
magają szerokiej uwagi.

24 bm. kierownictwo Wydzia­
łu Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KW PZPR w Radomiu, z sekre­
tarzem KW, Krystyną .Firman- 
ty na czele,' spotkało się z dzien­
nikarzami „Życia Radomskie­
go”, podejmując tematykę kry­
tyki prasowej zgodnie z uchwa­
łą Biura Politycznego KC PZPR 
i rozporządzeniem wykonaw­
czym Prezesa Rady Ministrów 
na ten temat. W szerokiej wy- 
mianie poglądów dziennikarze 
przedstawili, wiele istotnych te­
matów wynikających zarówno z 
napływającej korespondencji do 
redakcji oraz związanych z pra­
ktycznym wykorzystaniem tych 
sygnałów na łamach „Życia Ra­
domskiego”. Podkreślano, że u- 
biegłoroczna uchwała Biura Po­
litycznego KC PZPR podnosi 

rangę społecznej percepcji kry­
tyki prasowej, a jak wynika 
to z codziennej praktyki, czyni 
ją skutecznym orężem propa­
gandowej działalności gazety.

Sekretarz KW PZPR, Krysty­
na Firmanty poinformowała o 
aktualnych zagadnieniach, jaki­
mi zajmuje się wojewódzka in­
stancja partyjna i na tym tle 
przedstawiła problemy, które 
winny stanowić inspirację w 
codziennej pracy dziennikarzy.

be-de

niedociągnięciach

Przygotować „na chłodno”, wykonywać „na gorąco
JERZY KASPRZYCKI

(P) Słyszy się często z ust 
ludzi, którzy lubią udzielać 
innym wzniosłych pouczeń 
moralnych choć sami bywa­
ją w niezgodzie z nimi, że 
jakoby „jedno z drugim nie 
ma nic wspólnego”, że „dro­
gowskaz sam nie musi kro­
czyć drogą”. Ta popularna 
sentencja, wygodna w co- 
dziennym użyciu, która ma 
nawet swoją „filozofię” i 
swoich „ideologów”. razi 
i pobrzmiewa cynizmem w 
sprawach pryncypialnych, w 
obliczu zasadniczych proble­
mów światopoglądowych. Jest 
taka sfera działania — poli­
tycznego, społecznego, oby­
czajowego — w której nie 
można kryć się za zręcznymi 
ogólnikami, w której, jak to 
się mówi, trzeba „stawiać ka­
wę na ławę”. Taką płaszczyz­
ną, wudoczną ze wszystkich 
stron i stale poddawaną wie­
lokierunkowej obserwacji, jest 
w naszym kraju, w naszym 
ustroju, postępowanie człon­
ków partii, ich autorytet i od­
działywanie społeczne. Au­
torytet partii jako całości, to 
suma społecznych ocen wobec 
poszczególnych jej członków’. 
Ma on szczególnie wysoki 
walor wszędzie tam, gdzie 
właśnie „drogowskazy same 
idą drogą, którą innym wska­
zują”,

Autorytet Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej 
kształtował się i umacniał w 
konkretnych sytuacjach his­
torycznych, w ścisłym związ­
ku — iw ścisłej współzależ­
ności — z losami całego na­
rodu, całego państwa. Był 
tp proces skomplikowany, nie 
wolny od chwilowych niepo­
wodzeń i osłabień na poszcze­
gólnych odcinkach, 
natomiast odwrotu, 
cią nigdy nie było 
najbardziej ugruntowało au­
torytet partii w społeczeń­
stwie: nie było odwrotu, wy­
cofania się z podstawowych 
zasad ustrojowych, z funda­
mentalnych pryncypiów po­
lityki międzynarodowej, go­
spodarczej i społecznej, okre­
ślonych przed trzydziestu 
czterema laty u podłoża Pol­
ski Ludow’ej. To budziło sza­
cunek nawet u wrogów — i 
zaufanie u zwolenników — 
dla partii robotniczej, która 
podjęła się historycznego 
dzieła znalezienia Polsce 
trwałego miejsca we współ­
czesnym świecie.

To było coś zupełnie no­
wego w’ historii Polski, jak­
by sprzecznego z tradycjami 
dotychczasowymi narodowej 
przekory i nieufności: poszu­
kiwanie zrozumienia i auto­
rytetu przez partię, która 
współrządzi i ma decydujący

Jednego 
wahnię- 
— i to

głos w rządzie, która nie mo­
że posługiwać się efektowny­
mi, chwytliwymi hasłami rzu­
canymi w różnych krajach 
przez partie opozycyjne, lecz 
przeciwnie — musi w wy­
trwałym, żmudnym wysiłku 
przeprowadzać sprawy trud­
ne, często chwilowo niepopu­
larne, które owocują dopie­
ro po latach — i zrozumiałe 
są dopiero z szerokiego, ogól- 
nopaństwowego punktu wi­
dzenia. Taka partia nie mo­
że liczyć na wygraną na lo­
terii, na sprzyjający zbieg o- 
koliczności, nie może kłaniać 
się przed przejściowymi na­
strojami, musi „wykazać się” 
przed społeczeństwem kon­
kretnymi osiągnięciami, mimo 
kaprysów pogody, zmian ko­
niunktury światowej, pomy­
łek kadrowych.

★

się, że autorytet 
uformowany głów- 
wierność zasadom 
i konsekwencję 

— wzbogacony zo-

Wydaje 
partii — 
nie przez 
ideowym 
działania 
stał w ostatnich latach no­
wymi elementami, lepiej 
przystającymi do wszech­
stronniejszych zadań, więk­
szych ambicji, do przemian 
cywilizacyjnych, intelektu­
alnych, obyczajowych w ca­
łym naszym społeczeństwie.

Uważny obserwator musi 
przyznać, że przez te lata 
zatarła sie ostrość wielu tra- 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Notatki z WiejskiejPierwszy był rudowęglowiec „Sołdek

(P) W listopadzie br. minę­
ła 30 rocznica zwodowania w 
Stoczni Gdańskiej pierwsze­
go statku zbudowanego przez 
polski przemysł stoczniowy. 
Niewielki, parowy rudowęg- 
lowiec o nośności 2540 ton o- 
trzymał imię stoczniowego 
przodownika pracy, Stanisła­
wa Sołdka i znany jest od 
trzech dziesięcioleci pod naz­
wą ss „Sołdek”.

Wydarzenie sprzed 30 lat za­
początkowało bezprecedensowy 
rozwój branży okrętowej, któ­
ra do tej pory w Polsce nie 
istniała, a która wkrótce mia­
ła się stać naszym przemysłem 
narodowym i główną specjal­
nością eksportową. Zbudowane 
w Polsce statki pływają obec­
nie we flotach blisko 30 kra­
jów, a w tym także pod fla­
gami największych potęg mor­
skich.

Dziś, gdy stocznie polskie bu­
dują corocznie dziesiątki stat­
ków nieporównanie większych i 
bardziej skomplikowanych, tru­
dno jest docenić wagę tamte­
go, pierwszego wodowania. Bu­
dowa statku należy do naj­
trudniejszych przedsięwzięć 
przemysłowych, łącząc w sobie 
trudności sporej inwestycji z 
wysokimi wymaganiami techni­
cznymi.

Nie tylko wśród przeciwni­
ków Polski Ludowej tuż po 
wojnie powszechna była opinia, 
że odbudowa przemysłu stocz­
niowego własnymi siłami jest 
ponad możliwości zrujnowane­
go i nie dysponującego odpo­
wiednimi tradycjami kraju. 
Stocznia Gdańska rozpoczynała 
swoją powojenną działalność — 
w skrajnie trudnych warun­
kach — od usuwania zniszczeń, 
a następnie od remontów tabo­
ru kolejowego, mostów i dźwi­
gów. Od początku jednak my­
ślano o budowie statków pełno­
morskich. Już 17 sierpnia 1946 
roku podpisana została umowa 
o budowie dla GAL (Gdynia

Na początek „finish”
Informacja własna

(P) Wydatki na dewizowy 
import surowców, materiałów 
itd., ze względu na dobro go­
spodarki należy ograniczyć, 
zastąpić w miarę możliwości 
ewentualną produkcją sub­
stytutów, by położyć kres 
rozrzutności w tej dziedzinie 
ze strony licznych jednostek 
gospodarczych. Równocześnie 
należy zaktywizować eksport, 
zwłaszcza dewizowy. Mówi o 
tym uchwała Rady Ministrów 
69/78 z 2.VI br.

Jak do tych nakazów usto­
sunkowano się w Zjednoczeniu 
Płytowo - Sklejkowo - Zapałcza­
nym? Przemysł meblarski wy­
dawał na kupno sztucznych o- 
klein typu „finish” grube pie­
niądze w dewizach. Typ „fi­
nish” to okleina pokryta po­
włoką lakierową, używana w 
fabrykach mebli do powierzch­
niowego wykończenia wyrobów. 
Dotychczas był on importowa­
ny, o czym wspomnieliśmy, z 
krajów kapitalistycznych, m.in. 
z RFN. W przyszłym roku prze­
mysł płytowo-sklejkowy wypro­
dukuje 7 min m kw. oklein ty­
pu „finish” 
Wieruszowie 
Przyniesie to 
oszczędności,

w zakładach w 
i Szczecinku. 

ok. 5 min zł dew. 
a więc już w

Przygotować „na chłodno”, wykonywać „na gorąco
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
dycyjnych konfliktów, poja­
wiły sie natomiast zadrażnie­
nia w innych miejscach — 
często zupełnie nieoczekiwa­
nie. Takie jest prawo życia, 
prawo istnienia i rozwoju 
każdego żywego organizmu — 
i postępujące wzmacnianie 
autorytetu partii, jej wpływu 
na społeczeństwo wynika 
właśnie z tego, że jest partią 
życia, nie zaś — niewol­
nicą raz na zawsze ustalo­
nych kanonów postępowania.

Istnieje jeszcze u nas do­
syć jednostronny obraz „teo­
retycznych” cnót moralnych 
i zawodowych, jakie powinny 
być właściwe członkom par­
tii — obraz, ukształtowany 
tradycjami ruchu robotnicze­
go, przekazami literackimi, 
wspomnieniami weteranów 
walk rewolucyjnych. Często 
spodziewamy się po człon­
kach partii wcale nie tego, co 
jest w danej chwili najważ­
niejsze, nie dostrzegając jed­
nocześnie innych, 
szych, być może, 
bardziei związanych 
alną sytuacją kraju 
bardziej użytecznych przy bo­
rykaniu się z problemami co­
dzienności.

Coraz częściej jednak poja­
wiają się w działalności par­
tyjnej — i wzmacniają au­
torytet partii — te właśnie 
nowe składniki, dowodzące 
elastyczności, głębszej wie­
dzy, większej odporności na 

cenniej- 
wartości, 
z aktu- 

i świata,

Ameryka Linie) 6 rudowęglo- 
wców.

W kwietniu 1948 r. na odbu­
dowanych pochylniach Stoczni 
Gdańskiej położono równocześ­
nie dwie stępki. Od tej chwili 
stoczniowa załoga zaczyna pra­
cować z jeszcze większą ener­
gią. Rozwija się współzawodni­
ctwo pracy, które już we wrze­
śniu objęło 63 proc, załogi. Na 
listach wyróżniających się przo­
downików pracy coraz częściej 
pojawia się nazwisko trasera 
Stanisława Sołdka. I wdaśnie je­
go imieniem postanowiono o- 
chrzcić pierwszy statek.

W głębokim milczeniu, wobec 
zgromadzonych tłumów padły z 
trybuny słowa ślubowania, ja­
kie składał wówczas Stanisław 
Sołdek: „Ślubuję na honor pol­
skiego robotnika postępowa­
niem swoim nie przynieść uj­
my nazwisku, które stało się 
nazwą pierwszego pełnomors­
kiego statku, zbudowanego w 
polskich stoczniach, zawsze 
wzorowo wypełniać swoje obo­
wiązki, rozwijać i udoskonalać 
kwalifikacje zawodowe, utrzy­
mywać w należytym stanie 
swoją sprawność fizyczną i u- 
mysłową, pod każdym wzglę­
dem służyć przykładem swoje­
go życia i pracy oraz stać nie­
złomnie na straży 
klasy robotniczej”.

Stanisław Sołdek 
słowa. Przodujący 
zdobył niebawem wyższe wy­
kształcenie, 
szereg lat 
„Wisła”.

Następne 
węglowców 
„Jedność Robotnicza' 
gada Makowskiego”, 
der Makowski i inni ludzie z 
jego brygady nadal pracują w 
Stoczni Gdańskiej, 
rzy pozostali tu 
,,Sołdka” pozostało 
600. Zaś sam „Sołdek” pływa 
nadal. W ciągu swego praco­
witego żywota odbył on 1376 
podróży i przebył blisko 700 
tys. mil morskich. (PAP) 

zdobyczy
dotrzymał 

robotnik
a następnie przez 
kierował stocznią

statki z serii rudo- 
ot rzy mały nazwy 

‘ ” i „Bry-
Aleksan-

Tych, któ- 
od czasów 
jeszcze ok.

pierwszym roku produkcji „fi- 
nishu”.

Niemniej ważny dla me­
blarstwa był dotychczas całko­
wity brak tzw. taśm obrzeżo­
wych, tzn. doklej ek, stosowa­
nych przy wykończeniu wąskich 
płaszczyzn elementów meblo­
wych. Również te taśmy impor­
towano. Uruchomi się ich pro­
dukcję w 1979 r. Przewiduje się 
wyrób 4,5 min m kw. doklejek, 
ich wartość importowa wynosi 
ok. 17 min zł dew. Przykłady 
oszczędności dewiz można mno­
żyć. Podjęto już decyzję pro­
dukcji dotychczas importowa­
nych części zamiennych do 
maszyn sprowadzanych z kra­
jów zachodnich.

Również modernizacja prze­
mysłu zapałczanego daje profi­
ty. Przemysł ten przestawił się 
na pudełka tekturowe z nadru­
kiem, co pozwoliło m.in. na 
wzrost wydajności pracy i za­
razem ilości zapałek, a ponad­
to na poprawę ich jakości. 5 
fabryk, które produkują zapał­
ki, zaspokaja ostatnio całko­
wite potrzeby rynku krajowego 
i przynosi jeszcze nadwyżkę 
eksportową. Są to: Czechowice, 
Częstochowa, Bystrzyca, Sianów 
i Gdańsk.

Modernizacja pozwoliła mia­
nowicie — o czym wspomnie­
liśmy — wznowić przerwany 
przed kilku laty eksport zapa­
łek do krajów kapitalistycznych. 
A więc spełnił się drugi postu­
lat uchwały rządu z 2.VI br. 
— dzięki modernizacji nastąpi­
ła aktywizacja eksportu. I.G.

przejściowe niepowodzenia. 
W naszej epoce dokonuje się 
charakterystyczne odejście od 
stereotypu działacza „od wiel­
kiego dzwonu” na rzecz po­
stawy, którą można określić 
słowami „każdy członek par­
tii jest działaczem”, w której 
każdy członek partii spraw­
dza się jako człowiek, oby­
watel, społecznik w mrów­
czej, nieefektownej — lecz 
efektywnej! — krzątaninie. 
Żyjemy dziś w takiej epoce 
„polityczno-akustycznej” 
której znacznie dalej niż 
hukiwania i nawoływania 
ciera spokojny wykład — 
śli mówi się pełnym głosem.

Coraz częściej też rodzi się
— a może tylko odradza się?!
— przekonanie, że niezbęd- 

składnikiem autorytetu
jest szczere, autenty- 

zaangażowanie emocjo- 
jej członków. Nieco 

zapomniany — chybh 
pisarz lewico-

w 
po- 
do- 
je-

nym 
partii 
czne 
nalne 
dziś 
niesłusznie 
wy i niepodległościowy An­
drzej Strug często w swej 
twórczości poruszał ten mo­
tyw. W artykule o Strugu 
„Życie Literackie” cytuje 
taką jego polityczną reflek­
sję: „...Naukowe uzasadnie­
nie i Marks zalecają program 
socjalizmu rozumowi i logi­
ce... Ale to nie wszystko. Tam 
jeszcze jest coś do pokocha­
nia. I kto tego nie odczuwa, 
tego nie przekonają najmą­
drzejsze wywody...”

Prawda, można powiedzieć, 
że Strug to już nieco ana-

Informacja własna

(P) W obecnej, siódmej ka­
dencji Sejmu posłowie z Ko­
misji Handlu Zagranicznego 
często zajmowali się proble­
mami związanymi z wymianą 
towarową między Polską a 
krajami świata. Interesowała 
ich efektywność naszego eks­
portu, wyniki prac central 
handlu zagranicznego, system 
powiązań z rynkiem świato­
wym.

Ostatnio — po raz pierwszy 
w tej kadencji — zajęli się o- 
ceną kadr w handlu zagranicz­
nym. Grupa posłów z Komisji 
Handlu Zagranicznego wizyto­
wała kilka central handlowych, 
przeprowadzała liczne rozmo­
wy, zaznajamiała się ż wpro­
wadzonym w tym roku nowym 
systemem ocen pracowników.

Poselskie resume: w ostatnich 
latach mamy do czynienia ze 
wzrostem odpowiedzialności i 
kwalifikacji ludzi pracujących w 
handlu zagranicznym. Lepsze 
jest przygotowanie zawodowe, 
wyższe walory osobiste ludzi 
reprezentujących nas za grani­
cą.

Resort handlu zagranicznego 
i gospodarki morskiej przywią­
zuje dużą wagę do stałego pod­
wyższania kwalifikacji pracow­
ników central handlu zagranicz-

Posiedzenie Krajowej 
Komisji Weteranów 
Powstania 
Wielkopolskiego 1918-1919

(P) 24 bm. odbyło się w Poz­
naniu plenarne posiedzenie dzia­
łającej przy Zarządzie Głównym 
ZBoWiD — Krajowej Komisji 
Weteranów Powstania Wielko­
polskiego 1818—1919, poświęcone 
ocenie dotychczasowej realiza­
cji programu obchodów 60 ro­
cznicy zbrojnego czynu ludu 
wielkopolskiego oraz omówieniu 
dalszych przedsięwzięć związa­
nych z uczczeniem tej roczni­
cy. Centralne obchody z okazji 
6Ó-lecia powstania wielkopol­
skiego odbędą się w grudniu br. 
w Poznaniu.

Jak wynika z informacji 
przedstawicieli ośrodków, w któ­
rych żyją i działają weterani 
powstania z województw: po­
znańskiego, opolskiego, zielono­
górskiego, szczecińskiego, war­
szawskiego, leszczyńskiego, ka­
liskiego, koszalińskiego, słup­
skiego, legnickiego i gorzow­
skiego. W wielu miejscowoś­
ciach tych regionów odbywają 
się już od dłuższego czasu spot­
kania młodzieży szkolnej oraz 
mieszkańców miast i wsi z u- 
czestnikami powstania, organi­
zowane są sesje naukowe, wie­
czory wspomnień. (PAP)

Sławny polarnik 
radziecki w Polsce

(P) W Polsce przebywał z kil- 
kunastodniową wizytą sławny 
badacz polarny, uczestnik wielu 
wypraw radzieckich w Arkty­
ce, dwukrotny Bohater Związ­
ku Radzieckiego — Iwan Papa- 
nin.

Był on w 1937/38 kierowni­
kiem stacji polarnej „Biegun 
północny 1”, założonej na dry­
fującej krze. Stacja ta zapocząt­
kowała nowy etap w badaniach 
Arktyki.

Iwan Papanin został przyjęty 
przez prezesa PAN prof. Witol­
da Nowackiego, spotkał się też 
z grupą polskich polarników. W 
czasie wizyty w Polskiej Aka­
demii Nauk przeprowadzono ro­
zmowy nt. dalszej współpracy 
PAN i Akademii Nauk ZSRR 
w dziedzinie badań polarnych.

(PAP)

H

chroniczna epoka socjalizmu 
romantycznego. Ale pewne 
konstatacje zachowują war­
tość ponadczasową: i dziś 
dzie są bardzo wrażliwi 
temperaturę działalności 
litycznej, społecznej — i 
wie, czy nie na tym właś­
nie, między innymi, polega 
jej skuteczność: przemyśleć, 
zaplanować, przygotować „na 
chłodno”, ale wykonywać „na 
gorąco".

lu­
na 

po- 
kto

★
W dużej fabryce z wiel­

kimi tradycjami w małej o- 
sadzie podradomskiej przed­
stawiono mi wyróżniającego 
się pracowni ik a takimi oto 
znamiennymi słowami: „Do­
skonały fachowiec i organi­
zator produkcji, uczciwy, żar­
liwcy społecznik, cieszy się po- 
w’szechnym autorytetem — 
zupełnie, jakby był jakimś 
działaczem partyjnym!” W tej 
opinii o bezpartyjnym pra­
cowniku zawiera ale mimo­
wolne uznanie dla autorytetu 
partii — i zarazem tęsknota 
za takim 
działacza, 
za takim 
osobowości 
wego członka partii.

W naszych czasach — mo­
że bardziej, niż kiedykolwiek 
— potrzebne są drogowskazy, 
szczególnie takie, które nie 
tylko innym wskazują drogę, 
lecz same hią krocza.

właśnie modelem 
właściwie raczej: 
właśnie formatem 
każdego azerego-

JERZY KASPRZYCKI 

nego i przedstawicielstw han­
dlowych. Tym bardziej,'że wy­
magane w tej dziedzinie kwali­
fikacje są różnorodne. Trzeba 
być nie tylko specjalistą od 
handlu zagranicznego, ale i 
znać się na tym co się kupuje 
bądź sprzedaje. Trzeba biegle 
posługiwać się obcymi języka­
mi, znać przepisy prawne obo­

wiązujące w innych krajach itd.

Kontynuacja chlubnych tradycji
polskiej szkoły matematycznej
30 lat Instytutu Matematycznego PAN

(P) 30 lat działa już Insty­
tut Matematyczny Polskiej 
Akademii Nauk. Z tej to o- 
kazji 24 bm. w Pałacu Sta­
szica w Warszawie, odbyło 
się uroczyste spotkanie, na 
którym przypomniano histo­
rię tej placówki naukowo-ba­
dawczej i osiągnięcia jej ka­
dry naukow’ej.

Instytut Matematyczny PAN, 
to centralna instytucja odpo­
wiedzialna za rozwrój matema­
tyki polskiej. Kontynuuje ona 
chlubne tradycje polskiej szko­
ły matematycznej. Wiele zro­
biono w nim w pierwszym o- 
kresie istnienia Instytutu dla 
odbudowy kadry matematyków 
polskich po latach hitlerowskiej 
okupacji. Dzięki temu, matema­
tyka w naszym kraju mogła 
rozwijać swój dorobek i ini­
cjować nowe kierunki badań.

W czołówce światowej znaj­
duje się — m.in. tradycyjna 
polska dziedzina matematyki — 
topologia — nauka o kształcie. 
Wystarczy wspomnieć teorię 
kształtu prof. Karola Borsuka, 
rozwijaną i wzbogacaną od­
kryciami młodszych, ale już 
wyróżniających się współpraco­
wników. Inną polską dziedziną 
nadal intensywnie z wielkim 

rozwijaną jest 
funkcjonalna.

jest
powodzeniem 
także analiza 
Odnotowywany 
postęp w statystyce 
tycznej.

Od 1973 r. przy

również 
matema-

Instytucie 
działa Międzynarodowe Cen­
trum Matematyczne Doskonale­
nia Kadr Naukowych im. Ste­
fana Banacha. Powołane ono 
zostało do życia przez akademie 
7 krajów socjalistycznych. W 
pracach centrum uczestniczą 
najwybitniejsi specjaliści z ca­
łego 
jący 
nach 
staw 
dele 
algebrę ogólną i jej zastosowa­
nie. W ciągu 6 lat w pracach 
tej placówki uczestniczyło ok. 
1.500 osób.

W roku 30-lecia istnienia In­
stytutu Matematycznego PAN

niemal świata, specjalizu- 
się w różnych dyscypli- 
matematycznych: od pod- 
matematyki, poprzez mo- 

1 metody numeryczne po

Zmarł 
Antoni Olcha

(P) 24 listopada zmarł w War­
szawie w wieku 64 lat Antoni 
Olcha, znany prozaik i poeta, 
działacz kultury, długoletni 
działacz ruchu ludowego, czło­
nek Naczelnego Komitetu ZSL. 
W okresie międzywojennym 
zmarły był redaktorem pism 
„Wieś i jej pieśń”, „Nowa 
Rzeczpospolita” i „Młoda wieś”. 
W latach ^okupacji hitlerowskiej 
zajmował się redagowaniem 
prasy konspiracyjnej.

Po wyzwoleniu Antoni Olcha 
pracował na kierowniczych sta­
nowiskach w redakcjach pism 
ludowych i rolniczych, był re­
daktorem naczelnym tygodnika 
„Orka” i „Teatr Ludowy” dy­
rektorem programowym, a na­
stępnie zastępca przewodniczą­
cego Komitetu do spraw Radia 
i Telewizji. Był też radcą am­
basady PRL w Jugosławii, peł­
nił kierownicze funkcje w to­
warzystwie „Polonia” i w Związ­
ku Literatów Polskich.

Napisał m.in. tomy poezji 
„Spod strzechy”. „Zwierciadło”, 
„Wiosenna ziemia”, „Lustra po­
toku”. Wśród pozycji prozator­
skich znalazły się „Nowa na­
prawa”. „Most nad urwiskiem”. 
„Żywe ogniwa" i in. Był też 
autorem szkiców biograficznych 
współczesnych pisarzy polskich, 
reporterskich wspomnień z 
podróży zagranicznych ftp.

Za zasługi dla kraju i kultu­
ry polskiej odznaczony był 
Krzyżem Komandorakim Orde­
ru Odrodzenia Polaki i innymi 
odznaczeniami. (PAP)

Prochy
Tadeusza DołęgiMostowicza 
spoczęły w Warszawie

(P) 24 bm. w katakumbach 
Cmentarza Powązkowskiego w 
Warszawie spoczęły prochy zna­
nego pisarza Tadeusza Dołęgi­
Mostowicza autora wielu popu­
larnych powieści m.in. „Karie­
ry Nikodema Dyzmy”, „Znacho­
ra”, „Pamiętnika pani Hanki”, 
który zmarł w 1939 r. w Ru­
tach i tam wówczas został po­
chowany.

W uroczystościach żałobnych 
obok najbliższej rodziny wzięli 
udział polscy pisarze, a także 
miłośnicy książek T. Dolęgi-Mo- 
stowicza. Złożono kwiaty, a 
wśród nich od Związku Litera­
tów Polskich. (PAP)

X

Min. Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej zakończy 
w tym roku pierwszy etap 
wprowadzonego nowego syste­
mu ocen. Posłowie z sejmowej 
komisji postanowili wrócić do 
tego tematu w roku przyszłym. 
Handel zagraniczny odgrywa co­
raz większą rolę w naszym roz­
woju gospodarczym. A na wy­
niki wymiany handlowej z za­
granicą niebagatelny wpływ mą 
odpowiednia kadra. (r>

Pisali 
którzy
mate-

ukazał się setny tom „Funda­
menta Mathematicae” — naj­
poważniejszych wydawnictw na­
ukowych w dziedzinie matema­
tyki w świecie. Utworzenie je­
go w 1920 r. było widocznym 
objawem powstania polskiej 
szkoły matematycznej. Od lat 
pełni ono podwójną rolę — u- 
dostępnia światu naukowemu 
osiągnięcia polskich matematy­
ków, a zarazem prezentuje do­
robek uczonych z innych kra­
jów. W tych 100 tomach za­
wartych jest. 2.650 prac 1.735 au­
torów z ok. 50 krajów, 
je znakomici autorzy, 
odegrali niejednokrotnie pod­
stawową rolę w rozwoju 
matyki.

W trakcie spotkania wręczone 
zostały przyznane przez Radę 
Państwa odznaczenia państwo­
we. Order Sztandaru Pracy I 
klasy otrzymał jeden z nesto­
rów matematyki polskiej prof. 
Władysław Orlicz. Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia 
Polski wręczono prof. prof. 
Zbigniewowi Ciesielskiemu i 
Andrzejowi Plisiowi. Medalami 
Komisji Edukacji Narodowej 
wyróżnieni zostali wybitni pol­
scy matematycy prof. prof. Ka­
rol Borsuk oraz Kazimierz Ku- 
ratowski. Wręczono także na­
grody sekretarza naukowego 
PAN. (PAP)

Zdrowa rywalizacja
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rytmiczne dostawy prefabr.v- 
katów, bezawaryjną pracę 
dźwigu itp.

Przyjęto system pracy „na 
styk”. Podczas, gdy jedne bry­
gady kończyły robotę, inne na­
tychmiast zajmowały ich miej­
sce, nie było również przerw 
w pracy dźwigu, przez 24 go­
dziny czuwał dyżurny elek­
tryk. Sam montaż wielkiej pły­
ty odbywał się „z kół”, betono­
wanie prowadzono używając 
cementu szybkoschnącego. Jed­
nakże mimo tych 
nych środków nie 
Najgorsze chwile 
nocą, gdy zalegała _. 
Ale i na to znalazła się rada: 
palono ogniska i pomagano so­
bie radiofalówkami. Dzięki tym 
wszystkim zabiegom, a przede 
wszystkim zaangażowaniu i am­
bicji ludzi skrócono nawet pla­
nowany harmonogram robót o 
całe 19 dni.

nadzwyczaj- 
było łatwo, 
trafiały się 
gęsta mgła.

Rozmawiam z uczestnikami 
sukcesu. Brygadzista Lesław 
Chorążak przyjechał aż z Sa­
noka, żeby podjąć pracę w no­
wej firmie. Chce w niej pozo­
stać na stałe. Liczy na to, że 
jedno z mieszkań, które wybu­
duje, będzie dla niego. Najbar­
dziej podobało mu się to, że ry­
walizacja z „Koszalinem” była 
szlachetna. Nie uciekali się do 
żadnych niedozwolonych chwy­
tów. Co więcej, pomagali sobie 
wzajemnie, pożyczając materia­
ły budowlane, dźwigi. Nad­
rzędnym celem nie było bo­
wiem to, by wygrać za wszel­
ką cenę, lecz to, by jak naj­
szybciej zmontować dwa bloki, 
na mieszkania, w których cze-^ 
kaja hutnicy i mieszkańcy Dą­
browy Górniczej.

Brygadzista Stanisław Dębski, 
który pracuje 19 lat w budow-

Stopniowe ochłodzenie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
re w porywach osiągały 19 m 
na sekundę.

Na sobotę i niedzielę synop­
tycy zapowiadają ochłodzenie. 
Zachmurzenie ma być duże z 
rozpogodzeniami. Okresami o- 
pady deszczu lub deszczu ze 
śniegiem. Temperatura maksy­
malna w ciągu dnia od 2 do 
7 st.; temperatura minimal­
na w nocy od minus 3 do 2 st. 
Wiatry nadal dość silne, pół­
nocno-zachodnie. W początkach 
przyszłego tygodnia spodziewa­
ne jest dalsze ochłodzenie.

(lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie przeważnie duże. Okresami 
opady deszczu. Temp, maks, w 
dzień 9 st. Wiatry umiarkowa­
ne i dość silne porywiste połud­
niowo-zachodnie i zachodnie.

KALENDARIUM
• Sobota jest 329 dniem 1978 

r. Do końca roku — 36 dni, w 
tym 28 dni roboczych.

•
 W Polsce przebywała dele­

gacja Państwowego Komitetu
Rady Ministrów ZSRR d.s 

zaopatrzenia materiałowo-tech­
nicznego pod przewodnictwem za­
stępcy przewodniczącego Komite­
tu M. Mikołajczyka. W czasie roz­
mów z I zastępcą ministra gospo-

PAP DONOSI
© Odbyło się spotkanie kierow­

niczego aktywu gospodarczego 
hutnictwa żelaza i stali. Omówio­
no problemy pracy zakładów 
przemysłu metalurgicznego, reali­
zacji planów produkcyjnych br. 
oraz przygotowania hut do pod­
jęcia zadań kolejnego roku pię­
ciolatki.

W spotkaniu uczestniczył czło­
nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR — Stefan Olszowski, 
który zapoznał się z problemami 
rozwoju produkcji w kombinacie 
Huta Katowice oraz z przebie­
giem prac inwestycyjnych w hu­
cie.

© Tegoroczne górnicze święto 
— „Barbórka” zbiega się z 30-lc- 
clem działalności głównego Biura 
Studiów i Projektów Górniczych 
w Katowicach. Ta największa jed­
nostka studialno-projektowa pol­
skiego górnictwa ma wielkie za­
sługi dla rozwoju polskiego gór­
nictwa. Kopalnie zaprojektowane 
w tym biurze cechuje nowoczes­
ność rozwiązań, duża efektywność 
ekonomiczna i wysoki stopień 
bezpieczeństwa.

® Z okazji zbliżającego się dnia 
solidarności z narodem Palesty­
ny w studenckim klubie „Medyk” 
w Warszawie odbyło się 24 bm. 
spotkanie, na którym zaakcento­
wana została raz jeszcze solidar­
ność polskiej młodzieży z walką 
i dążeniami młodzieży i narodu 
palestyńskiego.

Na imprezie zorganizowanej 
przez uczących się w naszym 
kraju studentów palestyńskich i 
radę uczelnianą SZSP Akademii 
Medycznej spotkali się mieszkań­
cy Warszawy, uczący się w War­
szawie studenci zagraniczni, przed­
stawiciele zakładów pracy.

Obecni byli ambasadorowie i 
przedstawiciele ambasad krajów 
arabskich, a także socjalistycz­
nych w Polsce.
0 Blisko 115 tys. osób wzięło 

udział w podsumowanej XI edycji 
Turnieju Młodych Mistrzów Tech­
niki — organizowanego przez 
FSZMP. przy współudziale CRZZ, 
NOT i Ministerstwa Nauki Szkol­
nictwa Wyższego i Techniki. 
Uczestnicy turnieju zgłosili ok. 
92 tys. wniosków racjonalizator­
skich i wynalazczych, z kórych 
większość znalazła zastosowanie w 
produkcji. Wdrożenie tych propo­
zycji może przynieść w skali ro­
cznej efekty ekonomiczne w wy­
sokości 5.4 mid zł.

© W Mexico-Citv odbyła się u- 
roczystość wręczenia międzynaro­
dowej nagrody Złotego Merkure­
go przyznanej w uznaniu osiąg-

nlctwie, nigdy nie spotkał się z 
czymś podobnym: żeby osiągnąć 
taki zryw i taki wynik w mło­
dym zakładzie i z młodą zało­
gą. Tadeusz Sikorski jest od 5 
lat operatorem dźwigu w Ener­
gomontażu Południe. Tu pra­
cował jako kooperant. Uważa, 
że zwyciężyła dobra organiza­
cja pracy. Dzięki pozbyciu się 
wszelkich niepotrzebnych ope­
racji co 25 minut płyta za pły­
tą wędrowały do góry.

Mieszkania dla Huty Kato­
wice buduje obecnie, poza zje-

Plenarne posiedzenie 
Centralnej Komisji 

Kontroli Partyjnej PZPR 
(A) dokończenie ze str. 1 
cjalistycznej. Wiele uwagi po­
święcono zadaniom komisji w 
tworzeniu warunków i klimatu 
dla konstruktywnej krytyki, 
zwłaszcza poprzez szybkie rea­
gowanie na wszelkie fakty za­
niedbań, niesprawiedliwości spo­
łecznej oraz branie w obronę 
ludzi szykanowanych za ujaw­
nione niedociągnięcia i zanied­
bania.

Na posiedzeniu omówiono 
również zadania KKP we 
wspieraniu działalności nowo 
powołanych przez rady narodo­
we komitetów kontroli społecz­
nej i udzielaniu im pomocy w 
szybkim usuwaniu nieprawidło­
wości ujawnionych w toku kon­
troli.

KKP będą nadal zwracać 
szczególną uwagę na odpowie­
dzialność członków partii za 
powierzone im zadania w pod­
noszeniu efektywności gospoda­
rowania i dbałości 
społeczne, o należyte 
pracy oraz prawidłowe stosunki 
międzyludzkie.

W oparciu o referat i 
wysunięte w dyskusji, plenum 
przyjęło program działania na 
najbliższy okres. (PAP)

o mienie 
warunki

wnioski

• Słońce wschodzi o godz. 
7.12, a zachodzi o godz. 15.33. So­
bota jest krótsza od najdłuższe­
go dnia w roku o 8 godzin i 
27 minut.
• Imieniny obchodzą Katarzy­

na i Erazm.
• Niedziela jest 330 dniem 

1978 r. Do końca roku 35 dni, 
w tym 28 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 7.14, 

a zachodzi o godz. 15.32. Nie­
dziela będzie krótsza 
dłuższego dnia w roku 
dżin i 30 minut.
• Imieniny obchodzą 
Sylwester.

od naj*  
o 8 go­

Konrad
i

★

• Poniedziałek jest 331 dniem 
1978 r. Do końca roku — 34 dni, 
w tym 27 dni roboczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.16, a zachodzi o godz. 15.31. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku o 8 
godzin i 33 minuty.
• Imieniny obchodzą: Wale­

rian i Wirgiliusz. (J.L.) 

darki materiałowej Z. Deutsch*  
manem dokonano wymiany do­
świadczeń o działalności obu re­
sortów.

M. Nlkolajczyk odwiedził 
które zakłady produkcyjne, 
cówki naukowo-badawcze 
centrale handlu. (PAP)

nie*  
pla- 
oraa

W SKRÓCIE
I nięć w rozwoju międzynarodowe­

go handlu i kooperacji. Wśród 
nagrodzonych znalazło się polskie 
przedsiębiorstwo — Metalexport.
• Polscy i radzieccy historycy 

przygotowują wspólną edycję tzw. 
„Metryki litewskiej” — bezcenne­
go zespołu nie opublikowanych 
dokumentów, stanowiących źródło 
do badań nad historią Wielkiego 
Księstwa Litewskiego oraz całej 
Rzeczypospolitej i krajów sąsied­
nich. W instytucie Historii PAN 
powołano już zespół roboczy dla 
realizacji tego wielkiego wydaw­
niczego przedsięwzięcia; ze stro­
ny radzieckiej partnerami naszych 
uczonych będą badacze z Insty­
tutu Historii ZSRR Akademii Nauk 
ZSRR. Edycja ok. 500 ksiąg „Me­
tryki" przewidziana jest na kil­
kadziesiąt lat. „Metryka litewska” 
stanowi zbiót ksiąg prowadzonych 
przez kancelarię Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego od pierwszej po­
łowy XV w. do drugiej połowy 
XVIII w.

Obecnie zachowana część „Me­
tryki" przechowywana Jest w 
Centralnym Archiwum Akt Daw­
nych w Moskwie.

© 24 bm. w Szczecinie pożeg­
nano uczestników młodzieżowego 
„Pociągu przyjaźni” z województw: 
szczecińskiego, gorzowskiego i 
koszalińskiego, udającego się do 
Związku Radzieckiego. Do Kraju 
Rad wyjechało 330 osób. Trasa 
„Pociągu przyjaźni” prowadzi 
przez Lwów do Odessy.
• 24 bm. w Muzeum Literatury 

w Warszawie otwarto wystawę 
mickicwiczianów oraz innych zbio­
rów z rodzinnej kolekcji Górec­
kich. Kolekcja została zakupiona 
od prawnuka Adama Mickiewicza, 
Jerzego Góreckiego z Paryża. Naj­
ważniejszymi obiektami zbioru są 
pamiątki po autorze „Pana Ta­
deusza” i jego rodzinie.

O W salach Państwowego Mu­
zeum Etnograficznego w Warsza­
wie otwarta została 24 bm. wy­
stawa prezentująca współczesne 
świeckie obrzędy związane z ży­
ciem rodzinnym w Polsce Ludo­
wej.
© W Katowicach ogłoszono wy­

niki ogólnopolskiego konkursu 
sprzedawców spółdzielczości spo­
żywców „Społem” pn. „Co wiesz 
o towarze” "W finałowych roz­
grywkach uczestniczyło ponad 100 
ekspedientek z całego kraju. 
Konkurs miał na celu podniesie­
nie wśród sprzedawców wiedzy o 
towarze oraz podniesienie ich 
kwalifikacji zawodowych.

dnoczeniem „BudostaF*  f Śląs­
kim Zjednoczeniem Budownic­
twa Mieszkaniowego aż 7 in­
nych zjednoczeń z całego kra­
ju: białostockie, kieleckie, ko- 

’ Szalińskie, lubelskie, poznań­
skie, rzeszowskie, gdańskie. 
Plan tego roku wynosi 4230 
mieszkań o łącznej powierzch­
ni 244.658 m kw. Wykonanie 
tego planu będzie stanowić za­
kończenie budowy mieszkań dla 
potrzeb I etapu Huty Katowi­
ce. Rozpoczęto również budową 
mieszkań dla potrzeb II etapu. 
Jednakże dla Zjednoczeń z odle­
głych krańców Polski budowa­
nie mieszkań na Śląsku jest 
sprawą dosyć uciążliwą: prze­
rzucanie ludzi, materiałów, 
sprzętu, wznoszenie zaplecza. 
Dlatego zrodziła się idea, by 
powołać nowe przedsiębiorst­
wo, które w miarę swego roz­
woju stopniowo będzie zastę­
pować załogi sprowadzane s 
odległych miejscowości.

Nowa firma, PBO „Dąbrowa 
Górnicza” miała dobry począ­
tek. Pokazała, co potrafi. A do­
bry początek, to połowa sukce­
su.

HENRYK JEZIERSKI

NA MARGINESIE 
DNIA

RESZTA — W ZAPADNI?
OPOLE. Fragment wywia­

du „Trybuny Odrzańskiej” z 
aktorem: „— Teatr jest lu­
dziom potrzebny? — Oczy­
wiście. Moim zdaniem jest 
to najważniejszy lub jeden 
z najważniejszych instru­
mentów ideowo-artystyczne­
go oddziaływania na społe­
czeństwo. Z tym tylko wa­
runkiem, że inscenizowana 
literatura musi być na od­
powiednim poziomie".

RACH-CIACH-FACH
KIELCE. Ogłoszenie za­

mieszczone w „Słowie Lu­
du": „Cech Rzemiosł Róż­
nych w Starachowicach u- 
przejmie zawiadamia, że or­
ganizuje 48-godzinny kurs o- 
gólnozawodowy uprawniają­
cy do samodzielnego wyko­
nywania rzemiosła... Nie 
zwlekaj z zapisaniem się — 
zostań rzemieślnikiem".

BEZ PODLEWANIA?
W ROCŁAW. Informacja 

„Słowa Polskiego": „Do ba­
lu wysokich jeszcze daleko, 
ale spotykają się oni regu­
larnie w Pitvnicy Świdnic­
kiej. Zauważyliśmy, że pro­
pagują spotkania bezalkoho­
lowe. Może dlatego tak wy­
roili?"

GROZA!!!
KRAKOW. Tytuł z „Dzień- 

nika Polskiego": „Alfred 
Hitchcock informuje: Kac".
PRZED, PO, ZAMIAST-.

POZNAN. Próbka psycho- 
testu „Czy masz tempera­
ment?" zamieszczonego w 
„Expressie Poznańskim": 
„Lubisz długo w nocy czy­
tać książkę?"

ZET-ES
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Handtowe rezultaty 
„Mezury-78

Informacja własna
(P) Zakończony niedawno 

Poznaniu Międzynarodowy 
lon Aparatury 
miarowej i Automatyki „Me- 
zura-78” przyniósł szereg kon­
traktów handlowych. Zawarto 
urnowy eksportowe wartości 
ponad 10,4 min zł dewizowych. 
Obejmują one dostawy apara­
tury naukowej, optycznej i la­
boratoryjnej oraz laboratoriów 
badawczych, m.in. do Austrii, 
Francji, NRD, Szwecji, Węgier 
i ZSRR. Większość umów zre­
alizowanych zostanie w 1979 r.

Zakupiliśmy towary wartoś­
ci ponad 18 min zł dew. Part­
nerami są Austria, CSRS, NRD, 
RFN, Szwecja, Węgry, W. Bry­
tania i ZSRR.

Salon poznański przyczynił 
się do rozwoju perspektyw 
współpracy kooperacyjnej i 

.specjalizacyjnej.
Następny międzynarodowy sa­

lon „Mezura-78”, a także „In- 
terbiuro-78” — w 1980 r. (ani)

rr

w
Sa- 

Kontrolno-Po-

I
(P) Piątkowy wykład prof, 

dr. Stanisława Olszewskiego, 
dotyczący zagadnień elektrono­
wej struktury kryształów w 
świetle mechaniki kwantowej, 
był już drugim z kolei w tym 
cyklu. Profesor rozpoczął good 
krótkiego przypomnienia pod­
stawowego równania mechaniki 
kwantowej — równania falowe­
go Schroendingera, które we 
współczesnej fizyce odgrywa a- 
nalogiczną rolę co równanie ru­
chu w mechanice klasycznej. W 
przypomnieniu tym główny 
nacisk Dołożył na interpretację 
funkcji falowej, będącej roz­
wiązaniem tego równania. In­
terpretację tajcą pierwszy podał 
Niels Bohr, 
nowicie, że 
żona przez 
polona jest 
podobieństwem 
stki w danym 
fizycznego.

Następnie profesor przeszedł 
do omówienia zasady wyklucza­
nia Puliego, która jest niejako 
istotnym klasyfikatorem roz­
wiązań równania Schroedingera. 
Ta podstawowa zasada mecha­
niki kwantowej głosi, że dwie 
Jednakowe cząstki o sninie po­
łówkowym, nie mogą ' jednocze­
śnie znajdować się w tym sa-

Zauważył on mia- 
funkcja ta pomno- 
swoja wartość zes- 
no prostu prawdo- 

znalezienia cza- 
punkcie układu

Plenum

Informacja własna
(P) Plenum Komitetu Dziel­

nicowego PZPR Woli rozpa­
trzyło na posiedzeniu 24 bm. 
„program działania w za­
kresie poprawy warunków za­
mieszkania i gospodarki miesz­
kaniowej Woli w 1979 roku”.

Materiałem wyjściowym do 
dyskusji plenarnej było spra­
wozdanie z powszechnego prze­
glądu gospodarki mieszkaniowej 
dzielnicy, przeprowadzonego w 
br. przez jedną z komisji KD. 
Analiza objęła m.in. stan tech­
niczny budynków mieszkalnych, 
zieleni miejskiej, problemy bez­
pieczeństwa ruchu drogowego 
i warunków komunikacyjnych, 
oceniono poziom zagospodaro­
wania nowych osiedli.

Wyniki przeglądu posłużyły 
do ustalenia programu moder­
nizacji dzielnicy w 1979 roku. 
Ustalono najważniejsze zadania 
dla służb miejskich, administra­
cji domów i osiedli, Urzędu , 
Dzielnicowego oraz organów sa­
morządowych. W posiedzeniu, 
oprócz członków KD, uczestni­
czyli przedstawiciele wolskich 
zakładów pracy, sprawujących 
opiekę nad poszczególnymi o- 
siedlami. Obradom przewodni­
czył I sekretarz KD PZPR 
Henryk Gawroński, obecny był 
sekretarz KW PZPR Janusz 
Barcz. (b)

Tragiczne skutki 
kkkomyślności na szosashr 

Informacja własna
(P) W Czarnkowie, woj. pil­

skie, autobus marki „SAN” na­
leżący do PKS Wałcz, prowa­
dzony przez Janusza G., wyjeż­
dżając z drogi podporządkowa­
nej wymusił prawo pierwszeń­
stwa i zderzył się z samocho­
dem marki „Fiat-125p”. W roz­
bitym „Fiacie” śmierć na miej­
scu poniósł kierowca Franci­
szek N. Kierowca autobi/su zo­
stał zatrzymany do dyspozycji 
prokuratora.

W Olkuszu samochód marki 
„Fiat-125p”, prowadzony przez 
Zenona Ch., zjechał z szosy na 
pobocze i uderzył w betonowy 
słup. Kierowca „Fiata” poniósł 
śmierć na miejscu, a jego żo­
na i dwoje małych dzieci wał­
cza ze śmiercią w szpitalu.

W miejscowości Brodowo, 
woj. poznańskie, ciężarówka 
„Kamaz" wpadła na stojącą 
przy poboczu ciężarówkę 
„Jelcz”. Jedna osoba zginęła, 
dwie zostały ciężko ranne.

(j.l.)

Spotkanie władz stolicy 
z kierownictwom Uniwersytetu Warszawskiego

(P) Podnoszenie rangi Uni­
wersytetu Warszawskiego w 
życiu kraju i stolicy jest przed­
miotem stałej troski władz 
partyjnych i miejskich. Na bie­
żąco rozwiązuje się wiele istot­
nych problemów rozwojowych 
tej największej polskiej uczel­
ni humanistycznej. Kolejne 
spotkanie władz warszawskich 
z kierownictwem partyjno-a- 
kademickim uniwersytetu od­
było się 24 bm. i poświęcone 
było najbliższym planom oraz 
perspektywom rozwoju szkoły. 
W spotkaniu uczestniczyli: se­
kretarz KC, I sekretarz KW 
PZPR — Alojzy Karkoszka i 
prezydent m.st. Warszawy — 
Jerzy Majewski.

Rektor UW prof, dr Zygmunt 
Rybicki oraz I sekretarz Ko­
mitetu Uczelnianego PZPR doc. 
dr Zbigniew Chrupek przedsta­
wili podstawowe zadania uczel­
ni w bieżącym roku akademi­
ckim, w dziedzinie dydaktyki, 
ideowego wychowania, podno-

szenia kultury politycznej mło­
dzieży, badań naukowych, 
kształcenia kadr. Podkreślano 
potrzebę zwrócenia szczególnej 
uwagi na to, 
dydaktycznym 
zwierciedlenie 
bycze nauki 
istniała pełna korelacja wszyst­
kich przedmiotów wykładanych 
na pbszczególnych kierunkach 
UW. Niezbędne jest stałe uma­
cnianie roli podstawowych 
nauk społecznych.

Uniwersytet Warszawski prze­
znacza 
prace 
udział 
cówki 
niach

aby w procesie 
zyskały od- 

najnowsze zdo- 
światowej, aby

Sukces Adama Adamczyka w Tokio
(P) Duży sukces odniósł 

Adam Adamczyk na między­
narodowym turnieju im. Jigo- 
ro Kapo w Tokio, uznawa­
nym za nieoficjalne mistrzo­
stwa świata judo. Startujący 
w wadze 78 kg Adamczyk 
zajął drugie miejsce. W fina­
le przegrał na punkty z Ja­
pończykiem Shozo Fuj ii.

WSZECHNICAPOLSKIEJ AKADEMII NAUK
Elektronowa 

struktura kryształów
mym stanie. Zasada Puliego 
tłumaczy prawidłowości w bu­
dowie powłok elektronowych a- 
tomów, na niej opiera się cała 
konstrukcja mechaniki kwanto­
wej również w zastosowaniu do 
kryształów. (Zim)

Czynniki rakotwórcze 
w środowisku

(P) Wiadomo, że w otaczają­
cym środowisku występuje co­
raz więcej chemicznych czyn­
ników rakotwórczych. Budzi to 
uzasadnione zaniepokojenie. 
Znajomość tych czynników mo­
że ułatwić działania prewen­
cyjne. Niektórzy specjaliści są 
zdania, że można byłoby unik­
nąć 80 proc, chorób nowotworo­
wych, gdyby udało się wyeli­
minować ze środowiska te czyn­
niki. Powstają one głównie przy 
niepełnym spalaniu, np. szcze­
gólnie obfitują w nie samocho­
dowe gazy spalinowe, a także 
w wielu procesach technolo­
gicznych. Znane są liczne sub­
stancje wywołujące nowotwory 
u zwierząt doświadczalnych; 
zakłada się, że są one szkodli­
we również dla łudzi. Substan­
cje te wnikają do organizmu z 
powietrzem, wodą, żywnością 
oraz przez skórę.

Zasadnicze znaczenie mają 
działania zapobiegawcze. Naj­
skuteczniejsza prewencja — to 
powstrzymanie przenikania do 
środowiska czynników rako­
twórczych poprzez właściwe 
procesy technologiczne. Na­
stępnym etapem jest lokaliza­
cja tych czynników, ogranicze­
nie ich rozprzestrzeniania oraz 
różne formy ochrony człowieka 
przed ich działaniem. Być mo­
że w przyszłości powstanie mo­
żliwość hamowania czynnika 
rakotwórczego, który już wnik­
nął do organizmu. Organizm 
ma zdolności eliminowania tych 
czynników, ale jest to zdolność 
ograniczona.

O procesach, które dokonu­
ją się na poziomie komórki w 
organizmie zaatakowanym przez 
czynnik rakotwórczy mówił doc. 
dr. Lech Piekarski na wykła­
dzie pt. „O konieczności zapo­
biegania skażeniu środowiska 
chemicznymi czynnikami rako­
twórczymi”. Wykład odbył się 
w ramach Wszechnicy PAN w 
Pałacu Staszica 24 bm. Był to 
wykład interesujący dla spe­
cjalistów. (J)

8 sekcji straży gasiło 
pożar w Woli Łaskarzewskiej 

Informacja własna
(P) W Woli Łaskarzewskiej 

(woj. siedleckie) z dymem po­
szedł warsztat stolarski z wy­
posażeniem oraz stodoła ze zbio­
rami. Ustala 6ię przyczynę po­
żaru i wysokość strat. W akcji 
ratunkowej brało udział 8 sek­
cji straży. Dwóch członków o- 
chotniczej straży 
znało poparzeń.

Podczas pożaru 
domu przy ul. 
Szczawnicy śmierć w płomie­
niach poniosła 4-letnia Bożena 
Piechniarczyk.

W Skawinie (woj. krakow­
skie) spłonął częściowo budynek 
mieszkalny. Ciężkich poparzeń 
doznało 5 osób. (CAD)

pożarnej do-

mieszkania w 
Leśnej 13 w

IV reporterskim skrócie

DO ZDERZENIA samochodu oso­
bowego „Fiat 126p” z ciężarówką 
„ZIŁ” doszło w Warszawie na Wy­
brzeżu Szczecińskim Obrażeń do­
znała 22-letnia Grażyna Marczak. 
Ranną przewieziono do szpitala 
przy ul. Grenadierów’.

NA UL. TARGOWEJ samochód 
osobowy „Warszawa” potrącił 22- 
letnią Barbarę Sierpińską. Posz­
kodowaną przewieziono do Szpi­
tala nr 4.

W WYPADKU SAMOCHODO­
WYM na ul. Stołecznej przy Kra­
sińskiego ranny został 67-Ietni Zy­
gmunt Rogaczewski. Rannemu po­
mocy udzielił lekarz Pogotowia. 

(CAD)
-.7

W dniu 23 listopada 1978 r. zmarl w wieku lat 56

redaktor

ANATOL RYSZCZUK
członek Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich — były praco­
wnik „Głosu Ludu”, „Trybuny Ludu”, ostatnio pracownik „Za 
Wolność i Lud”. Zmarły odznaczony był Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 
Medalem X-lecia PRL, —*— — — • .............
stwie i Medalem za 25

Cześć Jego pamięci I

Odznaką za 30 tat pracy w dzlennikar- 
lat pracy w dziennikarstwie PRL

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

trzecią część budżetu na 
naukowe. Znaczny jest 
pracowników tej pla- 
w węzłowych zada- 

o randze programów 
państwowych. Wiele wnosi 
uczelnia w dzieło bezpośrednie­
go rozwoju regionu warszaw­
skiego. Wśród pierwszoplano­
wych zadań Uniwersytet War­
szawski postawił sobie takie 
problemy badawcze, jak prog­
ram „Wisła”, gospodarka ma­
teriałowa i surowcowa, żywie­
nie i zdrowie narodu. Bazą 
działania będą tutaj mdn. takie 
wydziały jak: geologia, geogra­
fia, biologia.

Uczestnicy spotkania z satys­
fakcją mówili o pomyślnym 
rozwoju bazy dydaktyczno-so- 
cjalnej uczelni. Zakończono bu­
dowę dwóch obiektów dydak­
tycznych, niebawem przekaza­
na będzie stołówka studencka, 
przystąpiono do realizacji głów­
nego członu cyklotronu jonów 
ciężkich U-200. W bieżącym ro­
ku Uniwersytet Warszawski 
powiększył swoją powierzchnię 
o 12 tys. m, czyli o szóstą część 
ogólnego stanu posiadania. U- 
czelnia otrzymała też 137 mie­
szkań. W najbliższym czasie 
rozpocznie się budowę kolejne­
go gmachu dydaktycznego, ze­
społu domów studenckich, ho­
telu asystenckiego i jeszcze je­
dnej stołówki

W toku spotkania wiele u- 
wagi poświęcono pracy uczel­
nianej organizacji PZPR: ak­
tywnej, wychodzącej coraz szer­
szym frontem do młodzieży ze 
wszystkimi złożonymi proble­
mami politycznymi, realizują­
cej bogaty program działania.

Obecni na spotkaniu przed­
stawiciele młodzieży 
rozmaite formy pracy 
jej znaczny wkład w 
aktywności politycznej 
turalnej studentów.

Kategoria 78 kg, podobnie jak 
i pozostałe wagi w turnieju, 
była bardzo silnie obsadzona. 
W wadze tej walczył m.in. kil­
kakrotny medalista mistrzostw 
Europy Francuz Bernard Tchou- 
louyan. który w pierwszej run­
dzie przegrał z Japończykiem 
Makoto Katadą, czy też aktu­
alny mistrz Europy Harald

Heinke (NRD), który w ćwierć­
finale uległ Japończykowi Yo- 
shimi Harze.

W drodze do finału bardzo 
dobrze walczący nasz reprezen­
tant wygrał cztery walki. Po­
lak pokonał m.in. w ćwierćfi­
nale Holendra Theo Knegjensa. 
który wcześniej wyeliminował 
Japończyka Juro Kasę.

W drugim dniu turnieju ro­
zegrano także rywalizację w 
wadze 86 kg. Zwycięzcą został 
Japończyk Isamu Sonoda, któ­
ry w finale pokonał swego ro­
daka Masao Takahashi. Stani­
sław Liro przegrał w tej kate­
gorii w pierwszej rundzie, w 
17 sek. walki z Japończykiem 
Masao Eyą. O wysokiej klasie 
stawki rywali biorących udział 
w tokijskim turnieju świadczy

KRAJ

Kto partnerem Arki
(P) Pierwszego półfinalistę 

piłkarskiego Pucharu Polski 
już znamy. Jest nim gdyńska 
Arka, która po dramatycznym 
meczu (2:2), dopiero rzutami 
karnymi wyeliminowała Lecha 
Poznań. Trzy pozostałe poje­
dynki ćwierćfinałów PP odbę­
dą się w niedzielę.

Największe zainteresowanie 
budzi konfrontacja lidera gru­
py I drugiej ligi — Lechii 
Gdańsk z Wisłą Kraków. Mistrz 
Polski walczy o wielką stawkę.

W SKRÓCIE

w Pucharze Polski?

omówili 
SZSP, 

rozwój 
i kul-
(PAP)

• Przebywająca w Japonii 
piłkarska reprezentacja ZSRR 
spotkała się w Tokio z repre­
zentacją Japonii. Mecz zakoń­
czył się zwycięstwem drużyny 
ZSRR 4:1 (2:0).

0 Znakomicie w turnieju 
drużynowym mężczyzn ping­
pongowych mistrzostw Skan­
dynawii w Noerkeping spisują 
się Węgrzy. Pokonali bez prob­
lemów w półfinale ChRL 3:0 i 
spotkają się w meczu o I miej­
sce ze Szwecją (3:2 z Jugosła­
wią).
Szwedki 3:0 i walczyć będą w 
finale z ChRL (3:0 z ZSRR).
• W stolicy Argentyny trwa 

międzynarodowy turniej szacho­
wy arcymistrzów. Po siedmiu 
rundach jest dwóch liderów: 
Rafael Waganian (ZSRR) i Wal­
ter Brown (USA), którzy mają 
po 5 pkt.

Miejsca 4—6 dzielą: Wasilij 
Smyslow (ZSRR), Florian Gheor­
ghiu (Rumunia), Oskar Panno 
(Argentyna) i Ulf Andersson 
(Szwecja) — wszyscy po 4,5 pkt.

Odległe miejsce w tabeli eks­
traklasy stawia pod znakiem 
zapytania jego udział w przy­
szłorocznej edycji Pucharu Eu­
ropy, a nawet Pucharu UEFA. 
Pozostaje więc Puchar Zdoby­
wców Pucharów. Ale by za­
kwalifikować się do tego tur­
nieju, trzeba zdobyć Puchar 
Polski. Wiślacy przebywają już 
od kilku dni w Gdańsku i sta­
rannie przygotowują się do po­
jedynku z Lechią. Na gdańskim 
stadionie będzie komplet wi­
dzów.

Znakomicie spisuje się w II 
lidze Górnik Zabrze, podobnie 
jest w rozgrywkach pucharo­
wych. W niedzielę Górnik zmie­
rzy się w Lubinie z miejsco­
wym Zagłębiem i będzie zde­
cydowanym faworytem. Za­
brza nie mierzą wysoko — chcą 
zobyć awans do ekstraklasy Ł.. 
puchar kraju.

W Lublinie miejscowy Motor 
podejmie rewelacyjnie grające 
iesienią Szombierki Bytom. Lu­
blinianie wyeliminowali po­
przednio m.in. bytomską Polo­
nię i stołeczną Gwardię. Teraz 
czeka ich trudniejsze zadanie.

m.in. fakt, że mistrz Europy. 
Aleksander Jackiewicz (ZSRR) 
przegrał w ćwierćfinale z póź­
niejszym zwyciężcą tej katego­
rii, Sonodą.

Oceniając wynik uzyskany 
przez Adamczyka w Tokio tre­
ner reprezentacji Polski junio­
rów — Marek Rzepkiewicz 
stwierdził: „Drugie miejsce A- 
dama Adamczyka w turnieju 
„Jigoro Kano” jest sukcesem 
tego zawodnika. Turniej ten 
uważany jest za konfrontację 
najlepszych judoków. Nie było 
przecież w ciągu ostatnich lat 
oficjalnych mistrzostw świata. 
Sukces ten potwierdził duże 
jeszcze możliwości tego doś­
wiadczonego zawodnika, co jest 
szczególnie istotne w perspek­
tywie jego startu na Igrzys­
kach Olimpijskich w Moskwie. 
Warto jeszcze dodać, że nasi 
reprezentanci nie przygotowy­
wali się specjalnie do udziału 
w tokijskim turnieju — wyjazd 
do Japonii miał przede wszyst­
kim cel szkoleniowy, możliwość 
wspólnych treningów z judoka- 
mi Japonii. Tym większa jest 
wartość osiągnięcia Adama A- 
damczyka”.

Adam Adamczyk to jeden z 
najbardziej utytułowanych pol­
skich judoków. Jako drugi w 
historii polskiego judo — po 
Antonim Reiterze — Adamczyk 
wpisał się na listę mistrzów 
Europy. Było to w 1977 r. w 
Ludwigshafen. Rok wcześniej 
był wicemistrzem Europy, dwu­
krotnie zdobywał brązowe me­
dale. Adamczyk ma w swe] ko­
lekcji brązowy medal mis­
trzostw świata oraz akademic­
kich mistrzostw świata w ka­
tegorii... open.

Gilbert Glaus 
miał szczęście

(P) Krzysztof Sujka nie bę­
dzie jednak mistrzem świata. 
W tym roku oczywiście. Dyrek­
toriat Międzynarodowej Unii 
Kolarskiej (UCI) doszedł bo­
wiem do wniosku, że badania 
które wykryły u Szwajcara 
Gilberta Glausa stosowanie a- 
nabolików. były niedokładne.

Przypomnijmy, o co chodzi. 
Po zakończeniu mistrzostw 
świata w RFN rozeszła się po­
głoska, że trzej kolarze — zwy­
cięzca wyścigu amatorów, Gil­
bert Glaus oraz dwaj zawodow­
cy, Francuz Jacques Esclassan 
i Belg Jean-Luc Vandenbroucke 
— stosowali anaboliki. Sprawa 
miała się wyjaśnić właśnie na 
posiedzeniu Dyrektoriatu UCI w 
Genewie. Gdyby podejrzenia w 
stosunku do Glausa potwierdzi­
ły się, złoty medal otrzymałby 
Krzysztof Sujka.

Glaus miał jednak szczęście. 
Działacze międzynarodowej unii 
orzekli, że podczas badań anty­
dopingowych popełniono istotne 
błędy. Doszli też do wniosku, 
że należałoby ustalić powszech­
nie obowiązujące zasady prze­
prowadzania takowych analiz.

Rychło w czas — chcialoby się 
dodać.

WALUTA

ALGIERIA 100 DINARÓW*)
ARABIA SAUDYJSKĄ 100 RIALÓW*)  
AUSTRALIA r'rtI **»
AUSTRIA 
BELGIA 
DANIA 
EGIPT 
FINLANDIA 
FRANCJA 
GHANA 
GRECJA 
HISZPANIA 
HOLANDIA 
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IRAN 
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JUGOSŁAWIA 
KANADA 
KUWEJT 
LIBAN 
LIBIA 
NORWEGIA 
PAKISTAN 
PORTUGALIA 
REP. FED. NIEMIEC 
STANY ZJFDN. AP 
SZWAJCARIA

1 DOLAR
100 SZYLINGÓW
100
100

1
100
100

1
100
100
100
100
100
100
100
100

1
1 

100
1

100
100
100
100

1
100

FRANKÓW 
KORON 
FUNT*)  
MAREK 
FRANKÓW 
CEDI*)  
DRACHM**)  
PESET 
FLORENÓW 
RUPII*)  
RIALÓW 
KORON*)  
YENÓW 
DINARÓW**)  
DOLAR 
DINAR*)  
FUNTÓW**)  
DINAR*)  
KORON 
RUPII*)  
ESCUDO**)  
MAREK 
DOLAR 
FRANKÓW

Węgierki zwyciężyły

Warszawa, 25.11.1978 r.

DEWIZY 1 PIENIĄDZE
KUPNO SPRZED. jŚREDNI

776,88 781,68 780,78
957,98 967,60 962,79
37,17 37,55 37,36

223,30 225,51 224,42
103,97 105,01 104,49
592,69 598,65 595,67

80,56 81,36 80,96
782,94 790,80 786,87
713,37 720,53 716,95
11,53 11,65 11,59
91.91 92,83 92,37
44,13 44,57 44,35

1.599,95 1.525,13 1.517,5-1
386,70 390,58 388.64
44,73 45,17 44.95
10,3C 10,46 10,41
16,18 16,34 16,26

176,16 177,94 177,05
27,05 27,33 27,19

121,70 122,92 122,31
1.074,88 1.085,68 1.080,28

109,70 110,80 110,25
615,71 621,89 618,80
319,96 323,18 321,57

68,93 69,63 69,28
1.638,71 1.655,17 1.646,94

31,71 32,03 31,87
1.801,65 1.819,75 1.810,70

V Zjazd CSTV
(P) Z udziałem około tysiąca 

delegatów, reprezentujących 1,8 
min członków organizacji spor­
towych CSRS, rozpoczął się w 
Pradze V zjazd Czechosłowac­
kiego Związku Kultury Ęizycz- 
nej — CSTV. Zjazd podsumuje 
działalność CSTV na przestrzeni 
ostatnich 5 lat oraz wytyczy 
plany na najbliższe lata.

W obradach uczestniczą dele­
gacje krajów socjalistycznych, 
w tym delegacja polska z 
zastępcą przewodniczącego
GKKFiS — Adamem Izydorczy- 
kiem. Referat omawiający do­
robek sportu czechosłowackiego 
wygłosił przewodniczący CSTV 
— Antonin Himl.

CSTV założony został przed 30 
laty jako organizacja masowej 
kultury fizycznej i sportu. O- 
becnie kultura fizyczna, tury­
styka i sport są ogólnie dostęp­
ne wszystkim obywatelom 
CSRS. Ogniwa CSTV, na tere­
nie Czech zrzeszają 1.250.809 
członków, a na terenie Słowacji 
474.745. Kluby zatrudniają 69.167 
trenerów i 37.019 instruktorów.

Partia i rząd poświęcają wie­
le uwagi problemom kultury fi­
zycznej, traktując ją jako waż­
ny element wychowania socja­
listycznego społeczeństwa. Poka­
źne środki finansowe przezna­
czane są na budownictwo spor­
towe. W latach 1974—78 w CSRS 
wybudowano 46 sal sportowych, 
41 krytych basenów, 5 sztucz­
nych lodowisk, 38 stadionów i 
196 innych obiektów sportowych. 
Obecnie w Czechosłowacji ist­
nieje 1500 hal sportowych, 300 
basenów pływackich, w tym 115 
krytych, 130 hal lodowych i 
12.425 różnego typu boisk spor­
towych.

Z kortów
(P) Wyniki ćwierćfinałów tur­

nieju Grand Prix Bolonii: John 
Mcenroe — Karl Meller 6:3, 
6:4, Peter Fleming — Balazs 
Taroczy 6:3, 1:6, 6:2, Adriano 
Panatta — Tomasz Szmid 6:4, 
2:5, 7:6, Zeljko Franulovic — 
Bernie Mitton 7:5, 1:6, 6:2.

Rumun Ilie Nastase awanso­
wał do półfinału tenisowego 
turnieju rozgrywanego w ja­
pońskim mieście Kobe, zwycię­
żając Japończyka Juna Kami- 
wazumi 6:2, 7:5.

☆
Podczas turnieju Grand Prix 

w Buenos Aires padły wyni­
ki: Harold Solomon — Joao 
Soares 6:4, 6:2, Chris Lewis — 
Jorge Andrew 5:7, 6:0, 6:2, Vic­
tor Pecci — Jose Luis Damia- 
ni 6:3, 1:6, 6:1, Corrado Baraz- 
zutti — Hugo Varela 6:4, 6:4.

Puchary w koszykówce
(P) Klubowe zespoły koszy- 

karek, startujące w’ rozgryw­
kach o Puchar Europy, roze­
grały 23.XI. pierwsze mecze 1/8 
finału. W rozgrywkach tych 
bierze udział drużyna mistrza 
Polski — AZS Poznań, która 
pokonała w pierwszym meczu 
w Wiedniu mistrzowską druży­
nę Austrii ABC Donau 70:61 
(32:34). A oto wyniki pozosta­
łych meczów: Cleveland Eag­
les (Anglia) — Intima BC Bar­
celona 63:95, Elizur Tel Aviv — 
Clermont Ferrand (Francja) 
73:72 (39:38), TUS 04 Leverku­
sen (RFN) — BSE Budapest 
67:85 (26:49).

W EKSTRAKLASIE 
KOSZYKAREK

(P) Koszykarki ekstraklasy 
rozpoczynają rewanżową rundę 
rozgrywek. W sobotę (25.XI.) 
grają: Lech Poznań — Włók­
niarz Pabianice (godz. 16.30), 
AZS Poznań — ŁKS Łódź (18.30), 
AZS Lublin — Olimpia Poznań
(16.30) ; Wisła Kraków — Stal 
Brzeg (16.30); w niedzielę 
(26.XI): Lech — ŁKS (17.30), 
AZS Poznań — Włókniarz (15.30), 
AZS Lublin — Spójnia Gdańsk 
(16), AZS Warszawa — Olimpia 
(16); w poniedziałek (27.XL): 
AZS Warszawa — Spójnia
(16.30) — oba mecze na Biela­
nach.

Kajakarze nie
(P) Kajakarze nie mają 

przerwy. Wprawdzie zakończył 
się sezon roku 1978, ale nasi 
reprezentanci rozpoczęli już 
przygotowania do przyszłorocz­
nych startów. Odbyły się już 
dwie konsultacje treningowe 
nowego roku szkoleniowego, w 
Wałczu i Warszawie. W konsul­
tacjach uczestniczyło ponad 600 
zawodników — 470 juniorów i 
180 seniorów.

Wałcz i Kanał Żerański w 
Warszawie to miejsca, w któ­
rych w okresie poprzedzającym 
przyszłoroczny sezon kajakarze 
będą prowadzić treningi. O ile 
Wałcz pretenduje do miana oś­
rodka, trudno to określenie za­
stosować wobec „centrum” tre­
ningowego w Warszawie. Jak 
wynika z wypowiedzi trenera 
kadry narodowej — Andrzeja 
Niedzielskiego, warunki do tre­
ningu na Kanale Żerańskim 
znacznie się poprawiły w po­
równaniu z latami ubiegłymi — 
trudno jednak ten akwen naz­
wać ośrodkiem treningowym. W 
każdym razie kajakarze w o- 
kresie zimy będą mieli okazję 
w Warszawie trenować na nie 
zamarzającej wodzie, a wypo-

O Igrzyskach w Moskwie

WALUTAKRAJ ŚREDNIKUPNO SPRZED.

DEWIZY I PIENIĄDZE

SZWECJA 100 KORON 715,77 722,97 719,37
TURCJA 100 FUNTÓW**) 126,83 128,11 127,47
W. BRYTANIA 1 FUNT 61,10 61,72 61,41
WŁOCHY 100 LIRÓW**) 3,71 3,75 3,73

•) PIENIĘDZY OPIEWAJĄCYCH NA TĘ WALUTĘ NBP NIE
SKUPUJE.

••) PRZY SKUPIE PIENIĘDZY NIŻEJ PODANYCH KRAJÓW
STOSUJE SIĘ NAST. KURSY.
GRECJA 100 DRACHM 69,69
JUGOSŁAWIA 100 DINARÓW 132,12
LIBAN 100 FUNTÓW 1.039,64
PORTUGALIA 100 ESCUDO 59,83
TURCJA 100 FUNTÓW 96,09
WŁOCHY 100 LIRÓW 3,56

ROZLICZENIACH Z TY-KURSY SPECJALNE STOSUJE SIĘ W 
TULU OBROTÓW BIEŻĄCYCH.

KURSY PODSTAWOWE Z DOPŁATĄ W ZŁOTYCH

KRAJ WALUTA
DEWIZY I PIENIĄDZE
KUPNO

ALBANIA 
BUŁGARIA
CHIŃSKA RL 
CZECHOSŁOWACJA 
KOREAŃSKA RLD 
KUBA
MONGOLSKA RL 
NIEM. REP. DEM. 
RUMUNIA
WĘGRY 
WIETNAM
ZSRR

100 LEKÓW
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

LEWÓW 
RENMINBI 
KORON 
WONÓW 
PESO 
TUGRIKÓW 
MAREK 
LEI 
FORINTÓW 
DONGÓW 
RUBLI
Z DOPŁATĄ

183,66
2.204,15

181.84
2.182,21
1.180,12 1.191,98

211,24 213,36
1.057,19 1.067,81 
1.730,05 1.747,43

459.41
660,12
215.42
130,201
792,90

1.960,15(

464,03
666,76
217,58
131,50
800,86

1.979,851

182,75
2.193,18
1.186,05

212 311
1.062’50 
1.738,74

461,72
663,44
216,50
130,85
796,88 

1.970,00
STOSUJE SIĘ DO PŁAT-KURSY PODSTAWOWE I--------- ----

NOSCI NIEHANDLOWYCH.
PRZY SKUPIE OPIEWAJĄCYCH ______ _______

PODRÓŻNICZYCH BANKU DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZSRR, PŁATNYCH POZA GRANICAMI ZSRR W WALUCIE 
KRAJU REALIZACJI, STOSUJE SIĘ KURS ZŁ 4.793,90 ZA 100 
RUBLI.

Tabela kursów nr 23/78 przestaje obowiązywać.
Tabele kursów NBP są do wglądu we wszystkich Oddziałach 

Narodowego Banku Polskiego.

NA RUBLE CZEKÓW

(P) W Centralnym Domu 
Dziennikarza w Moskwie odby­
ła się konferencja prasowa, w 
której wziął udział zastępca 
przewodniczącego Rady Minis­
trów ZSRR, przewodniczący 
komitetu organizacyjnego „O- 
limpiady-80” — Ignatij Nowi­
ków.

Szczegółowo poinformował on 
o przebiegu przygotowań do 
XXII Igrzysk Olimpijskich, 
podkreślając, że prace na więk­
szości spośród 22 obiektów 
przewidzianych dla igrzysk o- 
limpijskich, 16 będzie już goto­
wych latem 1979 roku. Odbę­
dą się na nich finałowe zawo-

Granice gościnności
(P) Gościnność ma siuoje gra­

nice. Dlatego też włoski klub 
AC Milan będzie musiał zapła­
cić grzywnę w wysokości 14 500 
dolarów. Powodem kary, nało­
żonej przez Europejską Unię 
Piłkarską (UEFA), jest szeroki 
gest mediolańskich działaczy, 
którzy przed meczem o Puchar 
UEFA z Lewskim Spartakiem 
Sofia (1 listopada) zafundowali 
prowadzącym to spotkanie sę­
dziom kosztoiune upominki.

„Co to za prezenty? — tłuma­
czyli się szefowie AC Milan. 
Tylko sweter, marynarka i kra­
wat. Takie małe upominki tra­
ktować należy jako przyjaciel­
ski gest pod adresem gości. Jest 
to zresztą powszechnie prakty­
kowany zwyczaj”.

Dodajmy, że wartość prezen­
tów, które otrzymali trzej szkoc­
cy sędziowie (m. in. John Gor­
don, który prowadził mecze w 
mistrzostwach świata), wynosi 
580 dolarów. Identyczne upo­
minki, jak twierdzą działacze 
AC Milan, wręczone zostały 
członkom bułgarskiej ekipy, a 
także... przedstawicielom UEFA.

dy VII Spartakiady Narodów 
ZSRR, na które zaproszono o- 
koło 2000 sportowców zagrani­
cznych.

W szybkim tempie przebiega 
budowa wioski olimpijskiej, 
gdzie zamieszka około 13,5 tys. 
sportowców z 130 krajów. „Zda­
niem przewodniczącego Między­
narodowego Komitetu Olimpij­
skiego lorda Killanina, który 
przebywał w Moskwie na po­
czątku bieżącego roku, mos­
kiewska wioska olimpijska ma 
wszelkie szanse, by stać się 
najpiękniejszą w historii ig­
rzysk olimpijskich” — powie­
dział Nowikow.

Podkreślił on, iż swych 
przedstawicieli na igrzyska w 
Moskwie mogą wysyłać organy 
środków masowego przekazu 
wszystkich krajów, które uz­
nane są przez MKOl. Ogólna 
liczba akredytowanych kores­
pondentów wyniesie 7400 osób.

Nowy ośrodek telewizyjno- 
radiowy zapewni pzekazywanie 
reportaży z igrzysk olimpijs­
kich na wszystkie kontynenty 
świata 18—20 kanałami telewi­
zji kolorowej i 100 kanałami 
radiowymi.

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego podał wiele in­
formacji o przygotowaniach 
przyjęcia około 600 tys. tury­
stów radzieckich i zagranicz­
nych. W tym celu trzeba bę­
dzie prawie podwoić liczbę 
miejsc w hotelach, zbudować 
nowe campingi, motcie, wy­
remontować i urządzić wiele do­
mów studenckich.

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego „Olimpiady-80” 
Nowikow podkreślił, iż w osta- 
tanich miesiącach w Moskwie 
przebywali przedstawiciele 40 
krajów, którzy zapoznali się z 
przebiegiem przygotowań do o- 
limpiady.

mają przerwy 
życzona barka znacznie polep­
szy sytuację „zaplecza”, gdzie 
w cieple będzie się można po 
treningu przebrać.

Niedawne konsultacje wyka­
zały, że młodzież przypuściła 
ostry atak na czołowe pozycje. 
Walczący o miejsca w repre­
zentacji młodzi kajakarze wy­
przedzili swymi wynikami re­
prezentantów — np. Krzysztofa 
Lepiankę, Grzegorza Koltana, 
Zbigniewa Torzeckiego.

Najważniejszą przyszłoroczną 
imprezą dla naszych kajakarzy 
będą sierpniowe mistrzostwa 
świata w Duisburgu. Szkole­
niowcy związku nie ukrywają, 
że w tej imprezie chcą nawią­
zać do wyników sprzed roku 
i dwu lat, zdobywać medale. 
Zrezygnowano więc z przygo­
towań w Alpach, w czym upa­
trywano jedną z przyczyn nie­
powodzeń na belgradzkich mis­
trzostwach świata. Planowane 
są natomiast zajęcia treningo­
we w Zakopanem oraz w Cas- 
tel Gandolfo. Pobyt w Castel 
Gandolfo został przewidziany 
na luty, na okres przerwy se­
mestralnej na uczelniach i 
szkolnych wakacji, tak by tre­
ningi nie kolidowały kajaka­
rzom z nauką. Najważniejsze 
starty przed mistrzostwami — 
to regaty w Moskwie, Branden­
burgu, Nottingham, Snagov. 
Kopenhadze, a także bydgoskie

• regaty o Puchar PZK.
Dla juniorów najważniejszą 

imprezą będą mistrzostwa Eu­
ropy w Tampere. Program mis­
trzostw rozszerzony został do 
14 konkurencji — o wyścigi na 
dystansach 1.000 m. Zadaniem 
naszych młodych kajakarzy jest 
zdobycie w Finlandii czterech 
medali. Trener Ryszard March- 
lilc przygotowuje do tej impre­
zy 25 zawodników. O ile sytua­
cja wśród kajakarzy i kanadyj- 
karzy określana jest jako do­
bra. to słabiej prezentują się 
umiejętności czołowych junio­
rek. W okresie poprzedzającym 
mistrzostwa Europy, nasi repre­
zentanci startować będą w za­
wodach w Bratysławie, Bo­
chum. regatach przyjaźni w 
Berlinie oraz w ostatnim przed 
mistrzostwami sprawdzianie — 
Ogólnopolskiej Spartakiadzie 
Młodzieży.

Komunikat Totalizatora
PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Małe­
go Lotka z dnia 22.11.78 r. 
stwierdzono:

Losowanie I
8 -rozw. z 5 traf. — wygrane 

po 82 840 zł;
943 rozw. z 4 traf. — wy­

grane po 1054 zł;
27 843 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 59 zł.
Losowanie II

4 rozw. z 5 traf. — wygra­
ne po 155 094 zł;

732 rozw. z 4 traf. — wygra­
ne po 1271 zł;

19 706 rozw. z 3 traf. — wy­
grane po 78 zł.

★
W zakładach Express Lotka z 

dnia 22.11.78 r. stwierdzono:
2 rozw. z 5 traf. — wygra­

ne po 668 121 zł;
545 rozw. z 4 traf. — wygra­

ne po 3677 zł;
27 152 rozw. z 3 traf. — wy­

grane po 123 zł.
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Obalenie 
prezydenta 

fP) Boliwia jest jednym z 
tych państw południowoame­
rykańskich, w których naj­
częściej dochodzi do wojsko, 
wych przewrotów. Jak obli­
czono, w historii kraju było 
ich więcej aniżeli lat niepod­
ległości tego państwa.

Wczoraj rano dokonał się 
jeszcze jeden przewrót. W 
jego wyniku został obalony 
dotychczasowy prezydent kra­
ju gen. Juan Pereda, który 
objął ten urząd w lipcu br., 
także drogą bezkrwawego za­
machu stanu.

Z pierwszych doniesień na­
pływających ze stolicy Boli, 
wii La Paz można wyciągnąć 
wniosek, że ekipa, która prze­
jęła władzę to postępowy od­
łam boliwijskiej armii. W ko­
munikacie ogłoszonym przez 
nowe władze podano do wia­
domości, że wybory powszech­
ne zostaną przeprowadzone 
w pierwszej połowie przyszłe­
go roku, a wybrany w nich 
prezydent zostanie zaprzysię­
żony 6 sierpnia i979 roku, w 
dniu święta narodowego. Do 
tego wniosku skłania też fakt, 
ie przewrót poparła centrole­
wicowa koalicja partii poli­
tycznych — Demokratyczny 
Związek Ludowy, który na 
znak solidarności z nowymi 
władzami wezwał mieszkań­
ców stolicy kraju do manife­
stacji.

Ta sama organizacja wystę­
powała kilka miesięcy temu 
bardzo gwałtownie przeciwko 
kandydaturze Juana Peredy 
w wyborach prezydenckich, 
jakie odbyły się 9 lipca. Zo­
stały one rozpisane przez ów­
czesnego wieloletniego prezy­
denta kraju, także generała 
Hugo Banzera. Wygrał je Pe- 
reda, ale opozycja zarzucała 
mu fałszowanie wyborów. Nie 
mogąc legalnie objąć władzy, 
przeprowadził zamach stanu, 
usuwając Banzera.

Rządził tylko niecałe 4 
miesiące. Spotkał go ten sam 
los. Czy teraz, po jego usu­
nięciu Boliwijczycy będą 
mogli dokonać wyboru szefa 
państwa w uczciwej elekcji? 
Nowe władze zapowiadają, że 
tak. Ale do przeprowadzenia 
zapowiedzianych wyborów jest 
jeszcze dużo czasu i wiele się 
może wydarzyć.

ZDZISŁAW KAMINSKI

Losy dolara
(P) Ogłoszony niedawno 

przez prezydenta Cartera 
program obrony waluty ame­
rykańskiej odniósł pożądany 
skutek. Kurs dolara poprawił 
się wyraźnie.

Dzięki podwyższeniu ame­
rykańskiej stopy procentowej 
do 9,5 procentu powstrzymany 
został odpływ dolarowych | 
wierzytelności ze Stanów g 
Zjednoczonych, a nawet za- p 
znaczył się ich lekki przypływ 
na amerykański rynek. Sama 
zaś tylko zapowiedź urucho­
mienia w razie potrzeby 30- 
-miliardowego funduszu inter­
wencyjnego podziałała uspo­
kajająco na światowy rynek 
pieniężny.

Na kursie dolara odbiła się 
także korzystnie wiadomość, 
że w październiku japońska 
nadwyżka bilansu płatniczego 
była o połowę niższa niż we 
wrześniu; lustrzanym odbiciem 
tego faktu jest bowiem lekka 
poprawa amerykańskiego bi­
lansu. Świat przyjął również 
z większą niż dotąd ufnością 
zapowiedź Jimmy Cartera, że 
będzie walczył z inflacją, ry­
zykując nawet osłabienie tem­
pa obrotów amerykańskiej 
machiny gospodarczej.

Wraz ze wzrostem notowań 
dolara obserwuje się spadek 
ceny złota. Jeszcze niedawno 
przeze idy w ano, że podniesie się 
ona rychło do 250, a nawet do 
300 dolarów za uncję. Dzisiaj 
złoto kosztuje mniej niż 200 
dolarów.

W ubiegłych miesiącach o- 
peratorzy giełdowi nie musie- 
li się zbytnio wysilać, aby za­
robić pieniądze. Wystarczało 
rano sprzedać dolary, aby od­
kupić je po południu po niż­
szej cenie, chowając różnicę 
do kieszeni. Nieufność do ame­
rykańskiej waluty powodowa­
ła bessę, a bessa — pogłębia­
ła nieufność...

Ten diabelski krąg został B 
zatrzymany. Dla dolara zapa- | 
liła się iskierka nadziei — | 
jak pisał komentator „Frank- K 
furter Allgemeine Zeitung”. Już I 
to samo spowodowało hossę, B 
a ta z kolei może sprawić, że 
owa iskierka nie zagaśnie.

Czy jednak zabłyśnie ona 
jasnym płomieniem, to już in­
na sprawa. Istnieje na pewno 
jakiś „słuszny” kurs dolara w 
stosunku do innych walut. 
Jaki to kurs — powinna, u- 
jawnić gra sił rynkowych. Nie 
wiadomo wszakże, czy w naj­
bliższym czasie jakieś niepo­
myślne wiadomości nie wpły­
ną znów destabilizująco no 
rynek.

ZYGMUNT SZYMANSKI

Światowe echa moskiewskich obrad
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
analizy aktualnych iproblemów 
rozwoju sytuacji w Europie o- 
raz sytuacji międzynarodowej. 
Przyjęta deklaracja podkreśliła 
zarówno istnienie tendencji do 
odprężenia międzynarodowego, 
jak i wzrost aktywności sił im­
perializmu i reakcji, stanowią­
cych zagrożenie dla procesu od­
prężenia. Jednak państwa, u- 
czestniczace w obradach polity* * 
cznego Komitetu Doradczego 
dalekie są od pesymizmu — 
stwierdza gazeta dodając, że od 
czasu KBWE w Helsinkach na­
stąpił dalszy wzrost wzajemne­
go zrozumienia między pań­
stwami europejskimi.

Q Ambasador PRL w Malezji 
Janusz Switkowski złożył 23 bm. 
listy uwierzytelniające królowi 
Malezji Yahya Petra. Po uroczy­
stości amb. Switkowski został 
przyjęty na audiencji prywatnej.
6 Prezes Akademii Nauk Ści­

słych USA prof. Philips Handler 
został udekorowany Komandorią 
Orderu Zasługi PRL. To wysokie 
polskie odznaczenie zostało przy­
znane prof. Handlerowi przez 
Radę Państwa PRL za rozwijanie 
współpracy między polską 1 ame­
rykańską akademią nauk oraz za 
propagowanie w USA osiągnięć 
nauki polskiej. Odznaczenie wrę­
czył ambasador PRL w USA Ro­
muald Spasowski.
• Uroczystym koncertem Or­

kiestry 1 Chóru Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie zakończyły 
się 24 bm. w Berlinie „Dni mu­
zyki polskiej w NRD”. Program 
koncertu, którym dyrj*gowal Je­
rzy Katlewicz, obejmował utwory 
Chopina, Lutosławskiego i Pen­
dereckiego. Jako soliści wystąpili: 
Stefania Wojtowicz 1 Jan Olej­
niczak.
• 24 bm. rozpoczął się w Lip­

sku doroczny 21 z kolei mlędz.y- 
narodowj* tj*dzleń filmów doku­
mentalnych 1 krótkometrażowych. 
Zgłoszono ponad 200 obrazów z 
4G krajów 1 Berlina Zachodniego. 
Po dłuższej przerwie w imprezie 
biorą znów udział filmowej* z 
Australii. Irlandii, Kuwejtu, No­
wej Zelandii i Nigerii.

Polska twórczość w dziedzinie 
filmów* dokumentalnych i krótko­
metrażowych reprezentowana Jest 
m. In. przez prace: „Michał Anioł 

1 inni” Andrzeja Jurgę, „Upamięt­
nienie” Karola Lubclczyka, „Al­
bum śmierci” Stanisława Trzaski 
oraz „Pila — potrzeba sukcesu” 
Jerzego Porębskiego.
• U wybrzeży Szkocji runął do 

morza brytyjski myśliwiec woj­
skowy typu „Phantom” z dwu­
osobową załogą. Unoszące się na 
wodzie szczątki maszj*ny spostrze­
gli rybacy z kutra udającego się 
na połów.
• Radzieckie Centrum Dalekiej 

Łączności Kosmicznej poinfor­
mowało w piątek, że automatj*cz- 
ne stacje „Wenus-11 1 „Wcnus-12” 
kontynuują lot w kierunku We­
nus. Dokonano z nimi 72 seansów 
łączności radiowej, w czasie któ­
rych zmierzono parametry toru, 
sprawdzono pracę sj*stemów po­
kładowych, przyjęto ze stacji In­
formacje naukowe.
• Ministrowie transportu państw 

EWG podjęli wspólne postanowie­
nia w sprawie zapobieżenia w 
przyszłości katastrofom podobnym 
do tej, w której z tankowca „A- 
moco Cadiz” przedostało się do 
morza I na brzegi Bretanii bez 
mała ćwierć miliona ton ropy naf­
towej.

Od I stycznia 19W r. państwa 
EWG leżące nad kanałem La 
Manche i Morzem Półwocnj-m 
(Francja, W. Brytania, Belgia, Ho­
landia, Irlandia, Dania i RFN) ma­
ją dbać, by wszystkie statki pły­
nące po trudniejszych akwenach 
były prowadzone przez dobrze 
wyszkolonych pilotów. Nadto, by 
móc wpłynąć do portów EWG tan­
kowce o wj-porności ponad 1400 
DWT będą muslaty spełniać od­
powiednie minimum bezpieczeń­
stwa. (PAP)

Bułgarski dziennik „Rabotni- 
czesko Dęło” podkreśla, że pań­
stwa uczestniczące w obradach 
Doradczego Komitetu Politycz­
nego zwróciły się do wszystkich 
krajów i narodów z apelem o 
wstąpienie na drogę niezłomnej 
wierności polityce pokoju. Kra­
je socjalistyczne — pisze dzien­
nik — wzywają do kontynuacji 
procesu odprężenia, wyrzeczenia 
się użycia siły lub groźby uży­
cia siły w stosunkach między­
narodowych, do pokojowego u- 
regulowania wszystkich spor­
nych kwestii, bezwarunkowego 
potępienia agresywnych wojen, 
ich całkowitego wykluczenia 
z życia ludzkości, do zahamo­
wania wyścigu zbrojeń i osta­
tecznego wykorzenienia pozosta­
łości „zimnej wojny”.

Czechosłowackie „Rude Pra- 
vo” pisze m.in., że umacnianie 
jedności i zwartości krajów so­
cjalistycznych, którego gotowość 
wyrazili uczestnicy moskiew­
skiego posiedzenia, nabiera 
szczególnego znaczenia w obec­
nych warunkach, kiedy impe­
rializm kontynuuje politykę do­
minacji, nacisku i nierówności.

Dziennik „1’Hnmanite” stwier­
dza m.in, że uczestnicy mos­
kiewskiego posiedzenia zgłosili I

0 pokój dla przyszłych pokoleń
Dziennikarz PAP pisze: „Na­

leży wzmóc wysiłki państw i 
rządów w celu jak najszybsze­
go zakończenia prowadzonych 
obecnie rokowań w sprawie o- 
graniczenia i zaprzestania głów­
nych kierunków wyścigu zbro­
jeń, zjednoczyć wysiłki wszyst­
kich państw dla opracowania 
i podjęcia kroków z dziedziny 
rozbrojenia... czas nie czeka. W 
odniesieniu do sprawy zaprze­
stania wyścigu zbrojeń nie mo­
że on być liczony latami, a tym 
bardziej dziesięcioleciami”.

Te słowa apelu, skierowane 
przez państwa reprezentowane 
na moskiewskiej naradzie Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego do wszystkich państw 
1 narodów świata wyrażają w 
sposób niezmiernie dobitny in­
tencje krajów socjalistycznych. 
Narada poświęcona była nakre­
śleniu dalszych kroków w wal­
ce o rozwój procesu odpręże­
nia i rozbrojenia. Dokument 
podpisany przez przywódców 
siedmiu państw zawiera głębo­
ką analizę aktualnego stanu sy­
tuacji międzynarodowej oraz 
dowodzi, że głównym niebezpie­
czeństwem dla pokoju i sprawy 
międzynarodowego odprężenia 
jest kontynuowanie i wzmaga­
nie wyścigu zbrojeń. Odpowie­
dzialność za forsowanie jego 
tempa i rozmiarów ponoszą a- 
gresywne koła imperializmu.

Państwa socjalistyczne, wy­
stępując przeciwko wzmaganiu 
wyścigu zbrojeń i próbom szan­
tażu militarnego raz jeszcze o- 
śyńadczyły w Moskwie w spo­
sób najbardziej solenny, że ni­
gdy nie dążyły i nie dążą do 
osiągnięcia przewagi militarnej, 
a ich wysiłki wojskowe zmie­
rzają i zawsze będą zmierzać 
wyłącznie do zapewnienia zdol­
ności obronnej. Równowaga mi­
litarna w Europie i na świecie 
powinna być utrzymywana nie 
drogą zwiększenia zbrojeń, lecz 
przez ich redukcję i zdecydowa­
ne przejście do konkretnych 
kroków rozbrojeniowych, zwła­
szcza na płaszczyźnie nuklear­
nej. Dokument narady moskie­
wskiej przypomina obszerny ka­
talog propozycji krajów socjali­
stycznych, których realizacja u- 
możliwiłaby powstrzymanie spi­
rali zbrojeń, zarówno nuklear­
nych jak i konwencjonalnych. 
Szczególny nacisk kładzie de­
klaracja na wyeliminowanie 
wojny, zwłaszcza nuklearnej, 
jako środka rozstrzygania kon­
fliktów międzynarodowych. Po­
nieważ narody nie mogą zgodzić 
się, ze stale wzrastającym cię­
żarem nieproduktywnych wy­
datków na wytwarzanie ni­
szczycielskich broni, uczestnicy 
narady zwrócili się do krajów 
o największym potencjale mili­
tarnym, zwłaszcza do pięciu mo­
carstw — stałych członków Ra­
dy Bezpieczeństwa, aby niezwło­
cznie porozumiały się w celu zre­
dukowania swych budżetów mi­
litarnych o określony procent, 
albo o jednakową wielkość.

Wzywając zachodnich uczest­
ników rokowań wiedeńskich do 
udzielenia konstruktywnej od­
powiedzi na kompromisowe pro­
pozycje państw socjalistycznych 
z czerwca br.. uczestnicy narady 
stwierdzają, że kraje socjalisty­
czne gotowe są ograniczać i re­
dukować wszelkie rodzaje zbro­
jeń, w tym także tych, które 
nie są dotychczas objęte roko­
waniami, a wywołują niepokój 
na Wschodzie i na Zachodzie. 
Zapewne można do nich zali­
czyć nuklearne zbrojenia euro- 
strategiczne.

Oceniając, że źródłem zagro­
żenia dla procesu odprężenia 
jest również imperialistyczna 
polityka wobec narodów wal­
czących o wyzwolenie spod uci­
sku kolonialnego i rasistowskie­
go oraz o niezależność i postęp, 
państwa socjalistyczne potwier­
dziły swe stanowcze poparcie 
dla walki narodów Zimbabwe i 
Namibii oraz dla sprawy spra­
wiedliwego uregulowania kon­
fliktu bliskowschodniego. 

nowe, wyjątkowo ważne inicja­
tywy w dziedzinie odprężenia i 
rozbrojenia, opowiedzieli się 
za zawarciem ogólnoświatowe­
go porozumienia o niestosowa­
niu siły w stosunkach mię­
dzynarodowych. Inicjatywy te 
— pisze gazeta — zmierzają do 
umocnienia pokoju w Europie 
i poza jej granicami.

„New York Times” podkre­
ślił, że państwa członkowskie 
Układu Warszawskiego wezwa­
ły do posunięcia naprzód spra-' 
wy odprężenia militarnego w 
Europie oraz do podjęcia efek­
tywnych środków, zmierzają­
cych do osłabienia konfrontacji 
militarnej na kontynencie euro­
pejskim przy zapewnieniu jed­
nakowego bezpieczeństwa wszy­
stkim krajom. Agencja Reutera 
zwraca uwagę, że przywódcy 
państw socjalistycznych oświad­
czyli podczas narady Doradcze­
go Komitetu Politycznego w 
Moskwie, że nie ma takiego ro­
dzaju zbrojeń, których nie by­
liby gotowi ograniczyć lub za­
hamować, przy ścisłym prze­
strzeganiu zasady nieprzynosze- 
nia uszczerbku bezpieczeństwu 
jednej ze stron. Londyński „Ti­
mes” podkreślił min, że pań­
stwa socjalistyczne uważają za­
warcie porozumienia o wyrze­
czenie się użycia siły w stosun­
kach międzynarodowych z*  
ważny element poprawy wza­
jemnego zaufania w stosunkach 
między państwami.

Rzecznik prasowy niemieckiej 
Partii Komunistycznej, Eberhard 
Weber, oświadczył min., że 
przyjęta w Moskwie wspólna 
deklaracja jest dokumentem 
mającym szczególne aktualne i 
wybiegające w przyszłość zna­
czenie. Rzecznik podkreślił, że 
wyniki posiedzenia Doradczego 
Komitetu Politycznego świadczą 
o pełnych poczucia odpowie­
dzialności działaniach krajów 
socjalistycznych -na rzeoz reall-

Przestrzegając w stosunkach 
z krajami nowo wyzwolonymi 
zasad poszanowania, suweren­
ności i nieingerencji w spra­
wa wewnętrzne, kraje socjali­
styczne oznajmiły, że nie szu­
kają dla siebie w żadnym re­
jonie świata przywilejów lub 
koncesji oraz przeciwstawiają 
się imperialistycznej polityce 
tworzenia stref wpływów.

Uczestnicy narady wypowie­
dzieli się przeciwko nadużywa­
niu praw człowieka w celach 
ingerencji w sprawy wewnę­
trzne państw oraz do ataków*  
na socjalistyczny ustrój społecz­
ny. Już samo now*stanie  nowe­
go ustroju społecznego związa­
ne jest z dążeniem do urzeczy­
wistnienia podstawowego prawa 
człowieka — prawa do godne­
go życia bez eksploatacji. do 
stworzenia warunków wszech- I 
stronnego rozwoju jedności. 
Sztandar praw i swobód czło­
wieka — podkreśla dokument 
— to sztandar socjalizmu.

Uczestnicy narady z zadowo­
leniem ocenili rozwój współpra­
cy między państwami socjali­
stycznej wspólnoty narodów. U- 
mocnienie jedności i współpracy 
państw socjalistycznych sprzyja 
w obecnych warunkach odno­
wie życia międzynarodowego, 
pogłębianiu odprężenia i umac­
nianiu pokoju.

Państwa socjalistyczne są 
przeświadczone, że należy na­
dać nowy impuls dążeniom do 
zaprzestania wyścigu zbrojeń, 
co jest warunkiem postępu od­
prężenia. Świadome ogromu te­
go zadania zapowiadaja. że u- 
czynią wszystko, aby ludzkość 
wkroczyła w wiek XXI mając 
pewność, że pokój jest zagwa­
rantowany.

ANDRZEJ RAYZACHER 
(PAP) 

Trwają poszukiwania w dżungli gujańskiej 
Prowodyr sekty „Świątynia ludu” zdeponował 
10 min dolarów w bankach zagranicznych i USA?

WASZYNGTON (PAP). Jak 
informowaliśmy między Gujaną 
a amerykańską bazą lotniczą 
Dover w stanie Delaware uru­
chomiono most powietrzny. Do 
Dover przetransportowano już 
zwłoki 121 ofiar tragedii w 
gujańskiej dżungli, w tym sa­
mozwańczego „proroka” kali­
fornijskiej sekty „Świątynia lu­
du”, 46-letniego Jima Jonesa.

Oficjalnie zidentyfikowano 
zwłoki prowodyra sekty, kładąc 
tym samym kres utrzymują­
cym się od kilku dni pogło­
skom, sugerującym, iż Jones, po 
zlikwidowaniu całej komuny 
zbiegł do dżungli ze swymi 
najlojalniejszymi współwyz­
nawcami, a znalezione w Jo­
nestown zwłoki są zwłokami 
jego sobowtóra.

Z 72 ocalałych adeptów sek­
ty, przebywających w George­
town, 29 zwróciło się do władz 
USA o ochronę obawiając się 
odwetu ze strony „szwadronów 
śmierci" Jonesa. Pewna „dezer- 
terka” ze „Świątyni ludu” mie­
szkająca stale w San Franci­
sco oświadczyła w czwartek, 
że na czele 10 szwadronów, 
składających się z 20 osób każ­
dy, stała kobieta, pozostająca 
w bliskich stosunkach z „pro­
rokiem”, sadystka znajdująca 
przyjemność w torturowaniu 
ludzi, w jej mieszkaniu w San 
Francisco miały znajdować się 
akta wszystkich członków sek­
ty, którzy zwątpili w Jonesa 
i opuścili jej szeregi. Kobieta 
ta, jak i całe, jej archiwum 
tajemniczo zniknęły.

Skandal związany z przyzna­
niem przez rząd "gujański Jo­
nesowi prawa do założenia w 
zapadłym zakątku dżungli ko­
muny była przedmiotem deba­
ty w parlamencie gujańskim. 
Opozycja zarzuciła rządowi, że 
nie zainteresował się sektą, 
mimo napływających z Jones-

zacji .podstawowego nrawa czło­
wieka — prawa do życia w po­
koju. Zgłoszone podczas posie­
dzenia propozycje rzecznik 
uznał za rozsądne i realistycz­
ne, ponieważ uwzględniają one 
potęgę narodów świata, dla któ­
rych wspólnota krajów socjali­
stycznych jest mocnym, god­
nym zaufania partnerem. (P)

Oświadczenie 
w sprawie sytuacji 

na Bliskim Wschodzie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wyrazili przekonanie, że tego 
rodzaju separatystyczne, anty- 
arabskie porozumienia, są sprze­
czne z wymogami wszechstron­
nego politycznego uregulowania 
sytuacji na Bliskim Wschodzie 
zgodnie z interesami wszystkich 
narodów tego rejonu, w tym 
również narodu izraelskiego, a 
także z interesami międzynaro­
dowego bezpieczeństwa i z re­
zolucjami ONZ.

Przywódcy partii komunisty­
cznych i robotniczych oraz 
rządów bratnich krajów popar­
li decyzje bagdadzkiej narady 
szefów państw i rządów krajów 
arabskich, wyrażając pogląd, że 
decyzje te odegra ją ważną i po­
zytywną rolę w walce o skute­
czne i sprawiedliwe uregulowa­
nie problemu bliskowschodniego 
dla dobra pokoju na Bliskim 
Wschodzie, z .pożytkiem dla po­
wszechnego pokoju. (P)

Odroczenie procesu 
hitlerowskich morderców 
więźniów z Mokotowa

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki, pisze:

Sprawdziły się pogłoski krą­
żące uporczywie w kuluarach 
sądu w Kolonii, przed którym 
toczy się proces przeciwko 
dwóm byłym 6s-manom, mor­
dercom polskich więźniów z 
Mokotowa. Po 12 dniach od 
chwili rozpoczęcia proces zos­
tał przerwany i odroczony na 
czas bliżej nieokreślony.

Zakłada się, że postępowanie 
sądowe przeciwko byłym ss- 
-manom Martinowi Patzowi i 
Karlowi Mislingowi wznowione 
zostanie najwcześniej z począt­
kiem przyszłego roku. (P)

Konferencja prasowa delegacji FDP 
Współpraca małych i średnich 
przedsiębiorstw Falski i RFN

Informacja własna

(P) Współpraca małych i śre­
dnich przedsiębiorstw była głó­
wnym tematem rozmów, jakie 
przeprowadziła w Polsce dele­
gacja frakcji parlamentarnej 
FDP w Bundestagu. W jej 
skład wchodzili deputowani do 
Bundestagu i działacze partyjni 
zajmujący się problematyką go­
spodarczą. Przewodniczący de­
legacji, deputowany Wurbs, 
spotkał się z wicemarszałkiem 
Sejmu Piotrem Stefańskim i in­
nymi przedstawicielami Stron­
nictwa Demokratycznego. Odby­
ły się też m. in. spotkania w 
Polskiej Izbie Handlu Zagra­
nicznego i Centralnym Zarzą­
dzie Spółdzielczości Pracy. De­
legacja odbyła także podróż po 
Polsce, zatrzymując się w Ło­
dzi i w Kaliszu.

O przebiegu i wynikach wi­
zyty poinformowano dziennika- 

town niepokojących doniesień. 
Fakt, że na miejscu tragedii 
znaleziono milion dolarów i 
znaczne ilości broni, zdaniem 
opozycji, bezpośrednio obciąża 
rząd w Georgetown.

Tymczasem była skarbniczka 
sekty, Deborah Layton Blakey 
oświadczyła w San Francisco 
dziennikarzom, że szef „Świą­
tyni ludu” nagromadził ok. 10 
min doi., które zdeponował w 
bankach Europy Zachodniej, 
krajów latynoskich i USA. Jo­
nes miesięcznie przejmował 65 
tys. doi. wypłacanych członkom 
sekty z tytułu rent. Ponadto 
każdy z adeptów rnusiał prze­
kazywać prowodyrowi 1/4 
swych dochodów. Większość 
nagromadzonych przez Jonesa 
środków pochodziła ze sprze­
daży „Świętego oleju” i jego 
fotografii, mających chronić 
przed „ogniem, niespodziewa­
nym atakiem i rakiem”.

Wydarzenia w Jonestown są 
ciągle nie rozwikłaną zagadką. 
Ekipy ratunkowe, przetrząsają­
ce dżunglę w poszukiwaniu po­
zostałych przy życiu uciekinie­
rów, znalazły w czwartek na 
jednej z pobliskich rzek dwie 
opuszczone łodzie. Los ich pa­
sażerów nie jest znany. Równo­
cześnie poinformowano, że peł­
niąca rolę rzeczniczki sekty 
Sharon Amos i jej troje dzieci 
miały poderżnięte gardła, co 
może sugerować, iż były to o- 
fiary zbrodni. (P)
Nowy bilans ofiar

WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik departamentu stanu USA 
zakomunikował w piątek w 
Waszyngtonie, że liczba śmiertel­
nych ofiar rytualnego, maso­
wego samobójstwa względnie 
mordu członków amerykańskiej 
sekty religijnej „Świątynia lu- 

. du” może wzrosnąć do 800. Do­
tychczas znaleziono 600 zwłok.

(P)

Japoński deputowany 
u Aleksieja Kosygina

MOSKWA (PAP). Aleksiej 
Kosygin przyjął w piątek na 
Kremlu przywódcę japońskiej 
partii Nowy Klub Liberalny, 
deputowanego do parlamentu 
Japońskiego. Yohela Kono. Prze­
bywa on w Moskwie na zapro­
szenie grupy parlamentanej 
ZSRR.

W czasie spotkania wyrażono 
ogólny pogląd na temat ko­
nieczności umocnienia między 
Związkiem Radzieckim a Japo­
nią dobrosąsiedzkich stosunków 
i wzajemnej -współpracy, odpo­
wiadających zasadniczym inte­
resom narodów obu państw. 
Podkreślono, że taki rozwój sto­
sunków radziecko-japońskich 
przyczyniłby się do zapewnienia 
trwałego pokoju i bezpieczeń­
stwa w Azji. (P)

Polak - przewodniczącym 
unii rektorów wyższych 
szkół muzycznych

LONDYN (PAP). W Londynie 
zakończyła się 24 bm. między­
narodowa konferencja rektorów 
uczelni muzycznych. W obra­
dach uczestniczył rektor Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Mu­
zycznej w Warszawie — prof. 
Bogusław Madey, który przed­
stawił osiągnięcia polskiej mu­
zyki 1 jej znaczenie dla kultury 
światowej.

Prof. Madey został wybrany 
przewodniczącym unii rekto­
rów wyższych szkół muzycz­
nych. (P)

Mai arabski przeciwny układGm w Camp Md
Amerykanm planują budową dwóch baz lotniczych na Synaju

BEJRUT (PAP). W krajach arabskich nie milkną glosy sprze­
ciwu wobec separatystycznych układów, które przygotowują 
Stany Zjednoczone, Egipt 1 Izrael.

mogą zgodzić się na „pokój”,Podkreśia się, że manewry 
uczestników separatystycznych 
negocjacji w Waszyngtonle są 
sprzeczne z życiowymi inte­
resami Arabów. Arabowie nie 

rzy na konferencji prasowej, 
która odbyła się w piątek w 
Centralnym Komitecie SD. Obie 
strony, polska i zachodnionie- 
miecka, zadeklarowały poparcie 
dla współpracy małych i śred­
nich przedsiębiorstw. Idea ta 
powstała w czasie wizyty Ed­
warda Gierka w RFN w 1976 
roku. Obecnie toczą się już 
szczegółowe konsultacje, któ­
rych celem jest uzgodnienie 
form i zakresu współpracy. 
Strona polska przedstawiła pro­
pozycje w tej sprawie.

Najwięcej możliwości współ­
pracy drobnych i średnich 
przedsiębiorstw oferuje, zda­
niem delegacji RFN, przemysł 
dostawczy i przetwórczy. Utru­
dnieniem jest odmienność 
struktur gospodarczych w obu 
krajach. O ile w RFN — mó­
wił deputowany Wurbs — prze­
ciętny zakład rzemieślniczy za­
trudnia 8 osób, to w Polsce 
średnie zatrudnienie w tego ty­
pu zakładzie wynosi 1,8 praco­
wnika. Z drugiej strony istnie­
ją u nas takie rodzaje drobnej 
wytwórczości, których brak w 
RFN. Jako przykłady wymie­
niono produkcję parkietów i 
wyroby rymarskie. Strona za- 
chodnioniemiecka jest również 
zainteresowana polskim ręko­
dziełem artystycznym. Nie brak 
więc możliwości — współpraca 
małych i średnich przedsię­
biorstw ma z pewnością przy­
szłość.

Kilkudniowy pobyt delegacji 
FDP w Polsce został oceniony 
przez obie strony jako poży­
teczny. Tego typu kontakty do­
brze służą normalizacji stosun­
ków pomiędzy Polską ■ RFN.

J.R.

Hitler honorowym 
obywatelem ponad stu 
gmin RFN

BONN (PAP). W ubiegłym ty­
godniu, 33 lata po zakończeniu 
wojny, stolicą Dolnej SAksonii 
— Hanower zdecydowała się 
wreszcie na pozbawienie Adol­
fa Hitlera tytułu honorowego 
obywatela. Nie zmienia to fak­
tu, że Hitler korzysta nadal > 
tytułu honorowego obywatela w 
ponad stu gminach Republiki 
Federalnej, m.in. w takich mia­
stach. jak Ratyzbona, Getyn­
ga czy Hildesheim.

Hamburski tygodnik „Stern” 
pisze, że o tym jak trudno 
jest pozbawić jakiegoś hitle­
rowca zaszczytnego tytułu prze­
konała się SPD na przykładzie 
szefa hitlerowskiej służby pra­
cy Konstantins Hierla. Wniosek 
frakcji SPD w bawarskim par­
lamencie, aby Hierla pozbawić 
tytułu honorowego obywatela 
miasta Parsberg został odrzuco­
ny. Portret szefa hitlerowskiej 
służby pracy wisi więc nadal 
w galerii honorowej tego mia­
sta. (P)

Kolejny apel Herberta Wehnera 
na rzecz nieprzedawniania zbrodni

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, 24 listopada
(P) „Mamy w tych dniach 

okazję przypomnieć sobie o na­
szej szczególnej odpowiedzial­
ności i — jak dalece jest to mo­
żliwe — przyczynić się do te­
go, aby zbrodnie zostały odpo­
kutowane, zaś skutki zbrodni 
złagodzone”.

Tak brzmi przewodnia myśl 
publikacji przeznaczonej do so­
botniego wydania gazety „West- 
faelische Nachrichten", a udo­
stępnionej bońskim korespon­
dentom w piątek przez frakcję 
SPD w Bundestagu. Autorem 
tych słów jest przewodniczący 
frakcji, inicjator coraz bardziej 
burzliwej tu dyskusji na temat 
nieprzedawniania zbrodni hitle­
rowskich — Herbert Wehner. 
Jego wypowiedź stanowi kolej­
ny apel na rzecz nieprzedaw­
niania.

Deputowani do Bundestagu z 
ramienia SPD — jak przypo­
mina Wehner — podejmą ini­
cjatywę parlamentarną zmie­
rzającą do uchylenia przedaw­
nienia, które w odniesieniu do 
zbrodni hitlerowskich nastąpić 
ma, jak wiadomo, 31 grudnia 
przyszłego roku. Inicjatywa 
przybrać ma formę „wniosku 
grupowego”. Przewodniczący 
frakcji socjaldemokratycznej 
wyraża nadzieję, iż wniosek ten 
zgłoszony i poparty zostanie 
przez przedstawicieli wszyst­
kich frakcji. Chodzi tu — pod­
kreśla ponownie Wehner — nie 
o sprawy partyjno- lub frakcyj- 
no-polityczne, lecz o decyzję 
związaną z sumieniem poszcze­
gólnych deputowanych.

do którego zmierzają USA, 
Egipt i Izrael, ponieważ ozna­
czałoby to ugięcie się przed 
bezprawnymi żądaniami Tel 
Awiwu — stwierdza komen­
tarz radia Damaszek.

Kraje arabskie — podkreśla 
się w komentarzu — domagają 
się ustanowienia trwałego po­
koju na Bliskim Wschodzie'. w 
ramach którego Izrael wycofał­
by swoje wojska ze wsz3rstkich 
arabskich terytoriów okupowa­
nych i zostałyby zagwarańtowa- 
ne niezbywalne prawa narodu 
palestyńskiego.

Syryjski dziennik „Tiszrtn” 
zwraca uwagę, że Stany Zjed­
noczone wykorzystują kapitu- 
lancką politykę prezydenta Sa- 
data dla własnych interesów na 
Bliskim Wschodzie.

Iracki tygodnik „AI-Sawra" 
podkreśla, iż wysiłki amerykan-

ubieraj ntt.wiatr

Sędziwy polityk zwraca uwa*  
gę, że jego koncepcja (jedyny 
jak się twierdzi w Bonn, ma*  
jąca szansę) nie obejmuje wy*  
łącznie zbrodni wojennych .1 
zbrodni przeciw ludzkości, po*  
pełnionych przez hitlerowskich 
faszystów. Zakłada ona uchyle­
nie przedawnienia wobec zbro­
dni morderstwa w ogóle. Nie- 
przedawnienie dotyczyłoby więc 
zarówno obecnych i przysz­
łych przestępców pospolitych, 
jak też ludobójców z okresu 
drugiej wojny światowej i oku­
pacji.

Występując z tym ponownym 
apelem Wehner zwraca równo­
cześnie uwagę na konieczność 
dokonania przez władze fede­
ralne analizy zobowiązań RFN 
na rzecz ofiar zbrodni hitlerow­
skich.

Niejako odpowiedzią na wy­
siłki Wehnera zmierzające do 
nieprzedawnienia i ilustracją 
stanowiska przeciwników tej 
idei, jest opublikowane rów­
nież w piątek, oświadczenie 
deputowanego CSU, Klausa 
Hartmanna. Sprzeciwiając się 
zdecydowanie jakiejkolwiek re­
wizji ustawy z 1969 r„ która x 
dniem 1 stycznia 1930 r. sta­
wia nie ujawnionych dotych­
czas zbrodniarzy hitlerowskich 
poza zasięgiem odpowiedzialno­
ści karnej. Hartmann przytacza 
m.in. argumenty natury poli­
tycznej.

Jego zdaniem chodzi o zape­
wnienie Republice Federalnej 
„politycznej swobody działa­
nia”. Komentarz zbyteczny.

sko-izraelsko-egipskie zmierzają 
dziś do złamania jedności świa­
ta arabskiego, który podczas 
konferencji przywódców państw 
arabskich w Bagdadzie jeszcze 
raz przeciwstawił się zakusom 
imperializmu, syjonizmu i re­
akcji.

Libański tygodnik „Al Hurri- 
ja” podkreśla, że celem separa­
tystycznych porozumień z Camp 
David jest utworzenie pod pa­
tronatem Stanów Zjednoczo­
nych bloku militamo-polityczne- 
go z udziałem Izraela i Egiptu.

Komentując pojawiające się 
w prasie zachodniej informacje 
o tajnych klauzulach do po­
rozumień. z Camp David, ty­
godnik podkreśla, że świadczą 
one o zamierzeniach Waszyng­
tonu rozszerzenia amerykańskiej 
obecności wojskowej na Bliskim 
Wschodzie. W tym celu Stany 
Zjednoczone planują budowę 
dwóch baz lotniczych na Syna­
ju dla obrony swych interesów 
naftowych w rejonie Zatoki Per­
skiej. Tajne klauzule — nisze 
„Al Hurrija” przewidują oprócz 
tego transport wojsk egipskich 
z Półwyspu Synajskiego na gra­
nicę z Libią, jak również „roz­
szerzenia strefy ich działalno­
ści” na rejon Morza Czerwone­
go f cala Afrykę. Ze swej stro­
ny Stany Zjednoczone biorą na 
siebie zobowiązanie dostaw bro­
ni dla armii egipskiej, niezbęd­
nych dla wypełnienia przez nią 
roli żandarma na afrykańskim 
kontynencie. (P)

Usuwanie skutków 
trzęsienia ziemi 
w Kirgizji

MOSKWA (PAP) Korespon­
dent PAP, Władysław Knycpe! 
pisze: W południowych rejo­
nach Republiki Kirgiskiej, któ­
re na początku tego miesiąca 
nawiedziło trzęsienie ziemi, ży­
cie wraca do normalnego ryt­
mu. Funkcjonuje system dostaw 
energii elektrycznej i sieć wo­
dociągowa. Pracuje transport 
publiczny, szpitale, szkoły.

Ze wszystkich stron Kraju 
Rad napływają w tych dniach 
do południowej Kirgizji mate­
riały budowlane, maszyny i róż­
ne urządzenia. Warto przypo­
mnieć, iż siła wstrząsów pod­
ziemnych, które objęły rejony 
alajski, sowiecki i uzgeński w 
Obwodzie Oszskim, wynosiła w 
epicentrum 8 st. w skali 12-sto- 
pniowej. Nie spowodowały one 
ofiar w ludziach, jednakże wy­
rządziły zniszczenia w domach 
mieszkalnych, obiektach pro­
dukcyjnych i kulturalno-socjal- 
nych.

Dzięki szybkiej pomocy, któ­
ra napłynęła z całego kraju 
ludność obszarów dotkniętych 
klęską żywiołową szybko zao­
patrzona została w żywność, le­
karstwa, artykuły przemysłowe 
pierwszej potrzeby, paliwo. Do 
akcji włączyli się pracownicy 
sąsiednich rejonów. Utworzono 
awaryjne oddziały. W odbudo­
wie zniszczonych obiektów i 
budynków mieszkalnych uczest­
niczą wszystkie przedsiębior­
stwa budowlane Republiki Kir­
giskiej. Mimo trudnych warun­
ków pogodowych (na Tlen-Sza- 
nie i w Pamirze w tych dniach 
notuje się już 25-stopniowe 
mrozy i zamiecie) zdołano za­
pewnić szybkie tempo prac przy 
odbudowie. Do nowych, bądź 
naprawionych mieszkań prze­
prowadziły się już setki rodzin.

Wstrzqsy w Soczi
MOSKWA (PAP). W czwartek 

u radzieckich wybrzeży Morza 
Czarnego w pobliżu miejsco­
wości wypoczynkowej Łazarie- 
wskoje, 42 kilometry od zna­
nego kurortu Soczi nastąpiło 
trzęsienie ziemi o sile 3 st. 
w 12-stopniowej skali Mercalle- 
go. (P)
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NOWE ZIEMIE3
_ ____ » _________

LEONID BREŻNIEW

W radzieckim miesięczniku „Nowyj Mir” ukazał się ko­
lejny fragment wspomnień Leonida Breżniewa, zatytułowa­
ny „Nowe ziemie”. W maju br. na lamach „Życia Warszawy” 
drukowaliśmy, również za „Nowym Mirem”, fragmenty za­
tytułowane „Odrodzenie”. Publikacje wywołały wówczas 
szerokie zainteresowanie naszych Czytelników; tym nie­
zwykłym zapisem zainteresowano się na całym świecie.

Pragniemy naszemu Czytelnikowi udostępnić również no­
wo opublikowaną część wspomnień Leonida Breżniewa. Dziś 
.odcinek trzeci.

starych znajomych 
należną daninę ro- 
zapomina o jednym 
szczególe, że palik

Zwykle pisze się we 
wspomnieniach, jak dy­
rektorzy sowchozów

wraz z głównymi specjalista­
mi jechali w step, mając w 
kieszeni tylko swoją nomina­
cję, numer konta bankowego 
i pieczątkę. Przyjeżdżali, wbi­
jali w ziemię palik z nazwą 
sowchozu i zaczynali działać... 
Pewnie tak też było. Ale wie­
lu moich 
składając 
mantyce, 
istotnym 
wbijali nie gdzie popadło, ale 
w ściśle wytyczonym miejscu. 
Oprócz nominacji i pieczątki 
w kieszeni, dyrektorzy sow­
chozów mieli jeszcze teczki, a 
w nich , mapy użytków rol­
nych i rozplanowania nowych 
gospodarstw. Romantyki na 
nowych ziemiach, jak i trud­
ności było pod dostatkiem. 
Jednak nie można przedsta­
wiać sprawy w uproszczeniu: 
że niby to przyjechaliśmy, po- 
rozchodziliśmy się po stepie 
i dalejże wszędzie orać, bo 
też ziemi dokoła bezmiar.

Budowlani znają takie po­
jęcie — cykl zerowy. Są to 
roboty związane z lokalizacją 
budynku, budową jego funda­
mentów i uzbrojeniem terenu. 
Roboty pracochłonne, dla po­
stronnego oka prawie niewi­
doczne, ale musi się je wyko­
nać zanim zacznie wynosić się 
sam budynek. W rolnictwie z 
cyklem zerowym można po­
równać prace nad urządze­
niem terenu rolnego, gdyż 
jest to swego rodzaju plan ge­
neralny, którj- wytycza profil 
i charakter gospodarstwa, 
rozmieszczenie i rozmiary je­
go pól, ląk, pastwisk, miejsca 
pod budowę zagród, źródła 
zaopatrzenia w wodę i w^ele 
innych rzeczy o wielkim zna­
czeniu dla życia i produkcji.

Od pierwszych dni w KC 
partii republiki jak gdyby się 
zorganizowała sama przez się 
robocza grupa operacyjną do 
spraw ziem nowych. Potem 
nazywano . ją różnie: jedni 
grupą roboczą, inni operacyj- 
ną.' jeszcze inni republikań­
skim sztabem 
Rzeczywiście, 
przypominała 
Wypadało mi 
czele. Grupy 
wano oficjalnie, nie było w 
niej jakichś specjalnie przy­
dzielonych ludzi, wszyscy zaj­
mowali swoje zwykle stano­
wiska, ale wszyscy byli zwią­
zani bezpośrednio z 
twem. Poza mną do tej 
py wchodzili: sekretarz 
do spraw rolnych Fazy! 
ribżanowicz Karibżanow, 
równicy wydziału rolnego 
i wydziału sowchozów KC 
Andrzej Konstantinowicz Mo- 
rozow .i Wasilij 
wlcz Liwiencow. 
rolnictwa republiki Grigorij 
Andriejewicz Melnik i mini­
ster sowchozów Michał Dmi- 
trijewicz Wlasenko oraz wie­
lu innych odpowiedzialnych 
pracowników. Naturalnie w 
sprawach ziem nowych bywa­
ły w KC setki osób, ale sztab 
kierujący ogromną pracą 
tworzyli właśnie wymienieni 

' towarzysze.
Sprawą pilną i niebywałą 

co do rozmachu stało się wy­
znaczenie gruntów do zaora­
nia. Jeżeli też mówimy, kto 
najpierwszy wyruszył na bez­
kresne stepy, to byli nimi 
uczeni, hydrotechnicy, botani­
cy, specjaliści od urządzeń 
gospodarki rolnej, agronomo­
wie. Przede wszystkim im się 
należą słowa uznania.

ięmie urodzajne nie leżą 
w nieprzerwanym ciągu. 
Należało je znaleźć, oce- 
wytyczyć granice, okreś- 
które się nadają pod

ziem nowych, 
działalność jej 
sztab frontowy.
stać na jego 

tej nie powoły-

rolnic- 
gru- 
KC 

Ka- 
kie-

Andrieje- 
minister

Z
nić, 
lić, 
uprawy zbóż, a które na łąki, 
pastwiska. Specjaliści od or­
ganizacji gospodarki rolnej 
musieli zbadać prawie jedną 
trzecią obszaru Kazachstanu 
— 100 milionów hektarów. 
Tylko Akademia Nauk Ka­
zachskiej SRR zorganizowała 
i wysłała w stepy 69 wypraw 
i oddziałów. W badaniach i 
oc.enie przydatności gruntów 
brali udział specjaliści z aka­
demii nauk, instytutów i 
stacji doświadczalnych z całe­
go kraju. Tysiące gleboznaw­
ców, botaników, hydrotechni- 
ków, specjalistów od urządzeń 
rolnych, agronomów Rosji, 
Kazachstanu, Ukrainy, Biało­
rusi zbadało 178 rejonów re­
publiki, odnalazło początkowo 
22,6 miliona 
nadającej się 
Te ziemie w 
łowych map „ 
roślinnej, dokładnie oznaczo­
nych źródeł i zasobów surow­
cowych do produkcji miejsco­
wych 
nych 
nich
Wym, 
wym

hektarów ziemi 
do uprawiania, 

postaci szczegó- 
gleb, ich szaty

materiałów’ budowla- 
były przedłpżone przez 
organizacjom rejono- 
a następnie obwodo- 

i republikańskim.

X

zarysowują- 
przyrodniczo- 

dali ścisłe 
należy siać

Ja miałem dyplom specja­
listy od organizacji gospodar­
ki rolnej. Wszystko to więc 
interesowało mnie ogromnie 
zarówno jako sekretarza KC 
tak wielkiej republiki, jak i 
fachowca od urządzania rol­
nictwa. Naukowcy pomogli 
się szybko zorientować, wy­
znaczyli na terenie republiki 
sześć wyrążnie 
cych się stref 
-gospodarczych, 
zalecenia, gdzie 
zboże, gdzie prowadzić hodo­
wlę zwierząt, gdzie połączyć 
w jednym zespole to i to, 
gdzie rozwijać rolnictwo na 
gruntach nawadnianych.

W tym czasie zawarłem 
sporo miłych znajomo­
ści z towarzyszami ka­

zachstańskimi. Polubiłem Ka­
zachów jeszcze na froncie. 
Byli to ludzie solidni, skrom­
ni, żołnierze i dowódcy zdy­
scyplinowani i odważni. W 
przerwach między walkami 
tęsknili bardzo za swym 'oj­
czystym krajem, za swymi 
rozległymi, porośniętymi ost- 
nicą stepami. Bywało, że gdy 
usłyszałem melodyjną i smęt­
ną piosenkę Kazacha, podcho­
dziłem i pytałem:

— O czym śpiewasz?
— O stepie. O tabunie koni. 

Dziwczyna mi się przypom­
niała...

— Można tęsknić za dziew­
czyną. I za domem też.' Ale 
step... Czy ten ukraiński jest 
gorszy?

— Nie gorszy. Tylko że 
nasz jest inny...

A teraz; \ po latach, widzę 
z radością, jakie nam wyrosły 

• z Kazachów kadry radzieckie. 
Są wśród nich poważni dzia­
łacze partyjni i gospodarczy, 
wybitni uczeni, utalentowani 
specjaliści ze wszystkich dzie­
dzin, wspaniali \ twórcy kul­
tury.

Muszę stwierdzić, że w 
ogóle Kazachowie, w przewa­
żającej większości, z ogrom­
nym entuzjazmem i aprobatą 
powitali uchwalę partii o za­
oraniu porośniętych ostnicą 
stepów. Zagospodarowywanie 
ziem nowych było dla Kaza­
chów niełatwym zadaniem, 
wszak przez całe stulecia na­
ród 'kazachski zajmował się 
hodowlą zwierząt, a tymcza­
sem bardzo wielu musiało 
przełamać cały dotychczaso­
wy tryb życia na stepach, zo­
stać rolnikami, mechanizato- 

j rami, specjalistami od gospo­
darki zbożowej. Ludność tu- 
bylćza miała jednak dość 
rozsądku i męstwa, żeby 
wziąć jak najaktywniejsży, 
bohaterski udział w zagospo­
darowywaniu nowych ziem. 
Naród kazachski wzniósł się 
na wyżyny historii i rozumie­
jąc potrzeby całego kraju wy­
kazał swój rewolucyjny, in- 
ternacjonalistyczny charakter. 
Prawie ćwierć wieku trwa 

moja przyjaźń z Dinmu- 
chamedem Achmedowi- 

czem Kunajewem. Wówczas 
był on prezesem Akademii 
Nauk Kazachskiej SRR i na­
turalnie musieliśmy się po­
znać zaraz w pierwszych 
dniach mojego pobytu w 
Ałma-Acie. Z wykształcenia 
inżynier górnik, specjalista 
od metali nieżelaznych 
człowiekiem o szerokich 
ryzontach, umiał myśleć 
tegoriami państwowymi, 
rozmachem, śmiało, 
oryginalne i głębokie sądy o 
olbrzymich zasobach i pers­
pektywach rozwoju Kazach­
stanu. Przy tym tego spokoj­
nego, pełnego serdeczności i 
uroku człowieka, cechowała 
silna wola i partyjna bezkom- 
promisowość. Wkrótce został 
on prezesem Rady Ministrów 
republiki, obecnie zaś stoi na 
czele organizacji partyjnej 
Kazachstanu, jest członkiem 
Biura Politycznego KC KPZR.

Dimasz Achmedowicz (tak 
po przyjacielsku wszyscy się 
do niego zwracają i nikt na 
co dzień nie używa jego imie­
nia w pełnym brzmieniu — 
Dinmuchamed) polecił mi ja­
ko doradcę od spraw nowych 
ziem dyrektora Instytutu Gle­
boznawstwa, Umirbeka Uspa- 
nowicza Uspanowa. Instytut 
kierowany przez tego wybit­
nego uczonego posiadał ol­
brzymie materiały dotyczące 
charakterystyki gleb Kazach­
stanu. Pracownicy instytutu 
dopomagali wydatnie we 
wszystkim, co się wiązało z 
rozmieszczeniem nowych sow­
chozów.

Z zadowoleniem wspomi­
nam też szefa zarządu organi­
zacji gospodarki rolnej Mini­
sterstwa Rolnictwa republiki 
Wasilija Aleksandrowicza 
Szeriemietjewa. Był to czło­
wiek oryginalny. Latem i zi­
mą chodził bez nakrycia gło­
wy, w bluzie żołnierskiej, w 
butach, z nieodstępną" torbą 
połową przy boku. Przez dłu-

był 
ho- 
ka- 

z 
głosił

gie lata pracy w • Kazachsta­
nie przemierzył gb na piecho­
tę wzdłuż i wszerz, znal stepy 
nie jak to się mówi na oko, 
ale na pamięć. Zupełnie nie­
zastąpiony łjyl ten człowiek 
przy wyborze miejsc ’na sie­
dziby centralne sowchozów. 
Jego torba połowa wydawała 
mi się baśniowym skarbem. 
Wasilij Aleksandrowicz wy­
ciągał z niej mapy, szkice, no­
tatniki z nazwami setek rze­
czek, uroczysk, wzgórz, miejsc 
prawie bezwietrznych. jak 
również z mnóstwem nazwisk 
rdzennych mieszkańców,
znawców tej ziemi. Stale żą­
dał włączania ich w skład 
komisji do spraw tworzenia 
nowych gospodarstw, a starcy 
aksakałowie chętnie nam po­
magali.

Kiedy Szeriemietjew dowie­
dział się, że znam się na or­
ganizacji rolnictwa, ucieszył 
się niesłychanie i zwracał się 
do mnie 1ak do kolegi, czasem 
nawet nadużywając tego, żą­
dając ingerowania i w drob­
ne sprawy, które można było 
i beze mnie załatwić.- Dość 
często jednak ingerencje były 
potrzebne. I to poważne. Pew­
nego razu przybiegł do mnie 
zdenerwowany, ze stertą map 
ze szkicami gospodarstw, 
przysłanych zdaje się z ob­
wodu kokczetawskiego:

— Spójrzcie, co robią! Do­
rysowali' do starych ziem no­
we bez żadnej charakterysty­
ki pól. Dzwpnię do rejonu, ro­
bię raban, a oni spokojniutko 
na to: po co ta wrzawa, po­
wiadają. ziemię nie pierwszy 
rok orzemy, jak przyjdzie 
wiosna, śniegi spłyną i zaraz 
będzie wiadomo, gdzie orać.

Chodziło o kołchozy, któ­
rym także wydzielono nowe 
grunty do zagospodarowania. 
Ludzie tam od dawna praco­
wali w stepie i oczywiście 
uważali się za takich jego 
znawców, że lepiej z nimi nie 
zaczynać. Trzeba było prze­
zwyciężać tę psychologię, 
walczyć z uproszczonym trak- . 
towaniem sprawy i żądać, że­
by dobór ziem nowych wszę­
dzie prowadzono w zupełnej 
zgodzie z nauką.

Działać należało nie tylko 
sprawnie, ale solidnie, 
na wieki. Dla tak poży­

tecznego celu nie szczędzono 
czasu i sił. Dość często pozo­
stając w KC do późnej nocy, 
po raz już któryś przegląda­
łem mapy i uzasadnienia 
dziesiątków gospodarstw, za­
nim jeszcze zatwierdzono je 
ostatecznie formalną uchwałą 
Rady Ministrów republiki i 
zarządzeniem Ministerstwa 
Rolnictwa ZSRR.

Wiadomo, że rok 1954 przy­
niósł, jeżeli wziąć pod uwagę 
sporą dozę istniejących u nie­
których wątpliwości, olbrzymi 
sukces w zagospodarowaniu 
ziem nowych. Zamiast 13 mi­
lionów hektarów w kraju za­
orano 19 milionów *ha.  Prze­
kroczył też plan zaorania 
gruntów Kazachstan. Czyż 
trzeba mówić, jak to uskrzy­
dliło. jakiej dodało pewności, 
że rozpoczęte dzieło jest słu­
szne. Po przeanalizowaniu 
pierwszego doświadczenia i 
ocenie możliwości kraju. Ko­
mitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR powzięły no­
wą uchwałę „O dalszym za­
gospodarowaniu ziem nowych 
i odłogów celem zwiększenia 
produkcji zboża”. Kazachstan 
miał zorganizo-wać dodatko­
wo jeszcze dwieście pięćdzie­
siąt nowych sowchozów.

Pierwszych dziewięćdziesiąt 
sowchozów, utworzonych w 
roku 1954, tak czy inaazej 
znajdowało się na korzyst­
niejszym terenie, w pobliżu 
szlaków kolejowych i nad 
brzegami rzek, tam. gdzie one- 
były. Teraz trzeba było wkra­
czać w głąb bezkresnego ste­
pu. Nasze zadania jeszcze

„Barbara” znaczy bezpieczeństwo
JACEK BORKOWSKI

Najpierw tłumaczono ml 
dokładnie, jak to będzie 
wyglądało: sygnał, komen­

da do odpalenia i odliczanie od 
pięciu do zera, proszę nie 
spieszyć ^ię ze zdjęciem, gdyż 
na początku jest tylko huk, 
potem... Potem coś stęknęło, 
rozległ się ogłuszający grzmot 
i za chwilę z oddalonego o 
dobre sto metrów otworu 
wyrosła ściana ognia. Migaw­
kę udało mi się nacisnąć do­
piero wówczas; gdy spod zie­
mi wypełzały już tylko reszt­
ki buroczarnego dymu.

Była to doświadczalna eks­
plozja pyłu węglowego. Potem 
wybuchał jeszcze metan i dwu­
tlenek*  węgla. Jak na instytut 
naukowy, huku szalenie dużo. 
Ale też trochę nietypowy to in­
stytut tt. nie tylko często tu 
głośno, lecz i duży ruch. Tyl­
ko w tym tygodniu. ’ * ' 
wiedzilem „Barbarę” 
nię Doświadczalną 
Bezpieczeństwa Górniczego, go­
ściło tu dwóch ministrów z za­
przyjaźnionych państw, grupa 
ekspertów ze Związku Radziec­
kiego. delegacja czechosłowac­
ka, studenci z Berlina Zachod­
niego oraz kilku dyrektorów 
kopalń z Europy Zachodniej. O

często tu
kiedy od-
— Kopal- 
Instytutu

Przy 
lie. musieliśmy

Dotyczyły

dowolnego

bardziej się . skomplikowały, 
trudności nastręczał sam wy­
bór gruntów pod orkę. ‘Po­
wstawały różnice zdań, jak 
kto woli, walka różnych 
punktów widzenia.

Przypominają mi się bata­
lie. które 
przetrzymać.

dwóch obwodów. Związkowe 
Ministerstwo Rolnictwa uwa­
żało,' że w obwodzie aktiubin- 
skim nie należy w ogóle ni­
czego zaorywać, ponieważ zie­
mie nie nadają się tam rze­
komo pod uprawę zbóż Kie­
dy zaś w obwodzie kara- 
gandzkim miejscowi towarzy­
sze zaproponowali założyć 
osiemnaście sowchozów na 
nieurodzajnych ziemiach, to 
przeciwnie, ich „inicjatywę” 
poparto bez zastrzeżeń. Za­
dzwoniłem do Moskwy do mi­
nistra. powiedziałem, że to 
oczywisty błąd, ten jednak 
nazwał karagandczyków pa­
triotami i przodownikami, a 
jednocześnie, widocznie w 
uniesieniu, zarzucił kierow­
nictwu obwodów północnych, 
gdzie rezerwy nowych ziem 
były rzeczywiście niewielkie, 

4 konserwatyzm i temu podob­
ne grzechy śmiertelne.

Taka polemika słowna — bez 
liczb, argumentów, dowodów 
— nie ma żadnego sensu. Po­
leciałem' do obwodu-aktiubin- 
skiego, spotkałem się ze spe­
cjalistami, przekonałem się na 
miejscu, że są żyzne ziemie. 
Wymogłem. żeby wysłano 
tam niezwłocznie cały • kom­
petentny zespół uczonych. Ci 
rzetelnie popracowali i wyka­
zali, że istnieje 1.7 miliona 
hektarów dobrych, nadają­
cych się do uprawy gruntów. 
Kiedy byłem w ' Karagandzie 
także bez trudu przekonałem 
się o naszej słuszności. Jeszcze 
raz się upewniłem, że rolnic­
two wymaga podstaw nauko­
wych, nie zaś 
traktowania.

W Ałma-Acić 
naradę sekretarzy 
obwodowych i przewodniczą­
cych obwodowych komitetów 
wykonawczych republik. KC 
Komunistycznej Partii Ka­
zachstanu poddał specjalnie 
pod dyskusję zagadnienie: „O 
wynikach doboru ziem dla 
nowych sowchozów”. W pod­
sumowaniu mówiłem wtedy 
(przytaczam to na podstawie 
zachowanego stenogramu):

„Przeprowadziliśmy kolo­
salną pracę przy wyznaczaniu 
gruntów. Znaleziono i wyty­
czono około 9 milionów hek­
tarów. Jednakże prace nie 
zostały jeszcze zakończone. 
Powstają na tym gruncie — 
w tym wypadku mówię o 
gruncie zarówno, w sensie 
przenośnym, jak dosłownym 
— spory, z Ministerstwem 
Rolnictwa, z których w tej 
chwili się nie wycofujemy. 
Będziemy bronili swojego sta­
nowiska i mamy nadzieję, że 
je obronimy. Wydaje nam się, 
że Karaganda mimo wszystko 
nie ma zorientowania w swo­
ich glebach. Zaproponowano 
zorganizowanie 18 sowchozów. 
Wygląda, że to dużo. Jednak 
planu ich rozmieszczenia nie 
można poprzeć, bo wybrano 
ziemie, które się nie nadają. 
A jednocześnie w szeregu re­
jonów obwodu, które sam od­
wiedziłem, są dobre ziemie, 
na których właśnie należy za­
kładać sowchozy”.

Rozwodzę się tak szczegó­
łowo o kwestii zbadania 

o wyznaczaniu 
dla nowych gospo­

darstw, gdyż cykl zerowy w 
zagospodarowywaniu nowych 
ziem miał olbrzymie znacze­
nie. Ooi tego 
losy zaoranej 
przyszłego na 

zwołaliśmy 
komitetów

Rozwo 
łowo 
stepu, 

miejsc

Waldemar

zależały dalsze 
ziemi i całego 
niej życia.

Tłumaczył
Kiwilszo (APN)

Ciąg dalszy nastąpi

m.in. w 1906 
kopalni Cou- 
górników — 
poważniejsze 

na problemy

tym. co ich tu ściąga, za chwi­
lę. Wpierw szczypta historii.

Wczoraj
zaczęło się w ..Barbarze” ć|ość 

dawno, przed ponad pół wie­
kiem. Seria katastrofalnych wy­
buchów pyłu węglowego na po­
czątku XX w. — 
r. we francuskiej 
riere zginęło 1235 
spowodowała 
zwrócenie ’uwagi 
bezpieczeństwa pracy pod zie­
mią. W wielu kopalniach na 
świecie zaczyna się wówczas 
tworzyć drużyny ratownicze. W 
Polsce postanowiono zrobić o 
jeden krok dalej. Ratowanie 
ratowaniem,, ale znacznie waż­
niejsza jest umiejętność unika­
nia sytuacji, w których trzeba 
ratować.

W 1925 r. powstaje w Pniew- 
cu stacja doświadczalna mają­
ca zajmować się bezpieczeń­
stwem pracy w górnictwie.' W 
1926 r. przeniesiono ją do Mi­
kołowa, na teren już nieczyn­
nej kopalni węgla i założono, 
istniejącą w tym samym miej­
scu do dnia dzisiejszego. Ko­
palnię Doświadczalną „Barba­
ra”.

Była to pierwsza tego typu 
placówka naukowo-badawcza na 

‘święcie. Od samego początku

elementów i nagle 
razem z nim ko- 
stają przed 
zatrzymania 

Dyrektor 
'terrorystów.

nie 
boi

W ubiegłym roku; po skoń­
czonym dwu i pół let­
nim kursie zarządzania 

Wielkimi Organizacjami Go­
spodarczymi. Józef Armiński 
dyrektor Warszawskich Za­
kładów Mechanicznych, wraz 
z grupą absolwentów —kie­
rowników naszego przemysłu 
maszynowego, wyjechał na 
krótki staż szkoleniowy do 
Włoch. Zajęcia odbywały się 
w ośrodku doskonalenia kadr 
koncernu „Fiata”, w ponu­
rym, lecz pięknie położonym 
opactwie z. dala od miasta. 
Ośrodek strzeżony jest bez 
przerwy przez kilkunastu uz­
brojonych „goryli”. Ich wy­
pchane marynarki i czujne 
spojrzenia budziły wesołość 
polskich przybyszów, nawet 
wówczas, gdy po paru dniach, 
terroryści porwali... szefa tej­
że ochrony.

Niebezpieczeństwa. jakie 
czyhają na polskiego dyrek­
tora są bardziej prozaiczne. 
Ot. choćby takie, kiedy ktoś 
w centrali handlu mechani­
cznie skreśli zakup proszku 
niezbędnego do toczenia pre­
cyzyjnych 
zakład, a 
operanci 
pektywą 
dukcji. 
się 
nie zapowiedzianego wyłącze­
nia energii- lub obcięcia do­
staw. bo kiedy będą go roz­
liczać z’ produkcji*,  to nie po­
może zwalanie winy na ko­
gokolwiek. Jeśli coś może o- 
graniczyć wolność dyrektora, 
to też nie porywacze, lecz li­
mity. O ile więc nie dostanie 
zawału, jego życiu nie zagra­
ża żadne niebezpieczeństwo.

Podczas pobytu u „Fiata” 
dyrektor Armiński stwierdził, 
że ulubioną grą sportową za­
chodnich menadżerów jest gi­
mnastyka podatkowa i pogoń 
za zyskiem. Nasi szefowie ma­
ją swoją własną dyscyplinę 
sportową: slalom między wska­
źnikami dyrektywnymi. Jest to 
gra’ wymagająca elastyczności, 
umiejętności błyskawicznych 
zwrotów, trafnej oceny kierun­
ku jazdy. Żeby uniknąć potk­
nięć trzeba lat treningu.

Zanim Armiński przyszedł do 
WZM zdążył już pracować na 
stanowiskach: mistrza, techno­
loga, kierownika tłoczni, kie­
rownika wydziału mechanicz­
nego, kierownika kontroli ja­
kości. głównego technologa, 
szefa produkcji, pełnomocnika 
do spraw deglomeracji. To 
wszystko w jednej fabryce — 
WSK Grochów. Nikt mu nie 
mógł zarzucić, że życia uczył 
się na kursach doskonalenia 
kadr kierowniczych.

Na ostatnim stołku w WSK — 
Grochów, 32-letni wówczas inż. 
Armiński czuł się nie najle­
piej. Kiedy zdeglomerował 
wszystko co było do zdeglome- 
rowania,. zaczął się po prostu 
nudzić. Przypadkowe spotka­
nie z dawnym kolegą — dy­
rektorem naczelnym Warszaw­
skiego Zakładu Mechanicznego 
nr 2 — zaowocowało propozy­
cją objęcia stanowiska szefa 
produkcji. Pomimo przywiąza­
nia do WSK, skorzystał z pro­
pozycji. A w WZM, po pięciu 
miesiącach pracy, otrzymał 
awans na dyrektora technicz­
nego. Był wtedy rok 1968 i w 
fabryce zaczynała się właśnie 
wielka rozbudowa, na którą 
czekano od powstania z'akladu.

pers- 
pro- 

boi 
się

Uczcie się chłopaki

Kiedyś na terenach WŹM nr 
była wytwórnia pomocy2

szkolnych. Produkowała globu­
sy, liczydła i preparaty biolo­
giczne — „jakieś tam żaby w 
menzurkach” — mówi dyr. Ar­
miński. Jak zabrakło materia­
łu, to załogę wysyłano na po­
la po drugiej stronie Czernia­
kowskiej, żeby te żaby łapali. 
W tej to fabryczce postanowiono 
w 1951 roku, uruchomić, po raz 
pierwszy w Polsce, produkcję 
aparatury paliwowej. Licencja, 
maszyny, dokumentacja ‘ tech­
niczna — wszystko pochodziło 
ze Związku Radzieckiego. Na­
sze doświadczenia były zercwe.

WZM — trzeba to jednak po­
wiedzieć — miało szczęście do 
dyrektorów i już pierwszy szef 
przedsiębiorstwa dyr. Alek- 
sanderek na wszelkie biadole­
nia odpowiadał: „uczcie się 
chłopaki”. I chłopaki się uczy­
li. Młodym, niedoświadczonym 
inżynierom kazano kreślić sa- 

X

zdobyła sobie duży rozgłos i u- 
znanie. Z jej ekspertyz i porad 
korzystało nie tylko nasze gór­
nictwo. ale i wiele kopalń za­
granicznych. O tym. jak liczy­
ła się pozycja ..Barbary” dość 
wymownie świadczy fakt, że 
nawet w okresie „zimnej woj­
ny”. kiedy Zachód stosował 
blokadę gospodarczą, krajów so­
cjalistycznych. zabiegano o 
współpracę polskich specjalis­
tów z Mikołowa.

Niewątpliwa to zasługa świet­
nego zespołu ludzi, którzy od 
początku związali się z kopal­
nią. Nawet wojna nic zdołała 
rozproszyć ich po święcie. Gdy 
tylko umilkły działa, powrócili 
do swojej ..Barbary”. Niejeden 
z tych życiorysów mógłby być 
kanwą fascynującej powieści.

Niejako sztandarowa jest tu 
postać, nieżyjącego już, długo­
letniego (1946—73) dyrektora 
kopalni — Wacława Cybulskie­
go. Przyznaję, pierwszy raz zet­
knąłem się z faktem, aby o 
kimś, kto już odszedł, mówiono 
tak dużo i z taką sympatią. 
Często tak, jakby za chwilę 
miał się zjawić. Ale musiał od­
cisnąć tu piętno swej wielkiej 
indywidualności człowiek, który 
po raz pierwszy trafił do „Bar­
bary” w 1926 r. jako zwykły 
pracownik, by dojść do prof.

Dyrektor
JERZY BACZYŃSKI i ANDRZEJ WALAWSKI

modzielne konstrukcje, robić 
prototypy, o których wiadomo 
było, że trafią na półkę, a nie 
do produkcji. Rozbierali pom­
py, wtryskiwaczc, główkowali 
co jest po co i dlaczego tak, a 
nie inaczej. Po paru latach 
wprawek można ' było pomy­
śleć o postawieniu następnego 
kroku. W 1958 roku kupiono 
dla WZM licencję z firmy aus­
triackiej. I znów chłopcy otrzy­
mali ćwiczenie: tak ustawić 
produkcję, żeby importowana 
technologia nie dostała czkawki 
na naszych maszynach. Potem 
dopiero stopniowo kupowali u- 
rządzenia i zestawiali w zespo­
ły i ciągi ha przyzwoitym, po­
ziomie.

Dyrektor Armiński przyszedł 
do WZM akurat w momencie, 
gdy przedłużono licencję aus­
triacką, kupując przy okazji 
dokumentację na aparaturę 
paliwową do kilku typów’ sil­
ników. Było to podyktowane 
bardziej potrzebami handlo­
wymi niż technicznymi. Ta dru­
ga licencja właściwie nie zo­
stała już wykorzystana — za­
stąpiono ją własnymi opraco­
waniami. Fabryka otrzymała 
jednak kilkaset min zł na wy­
posażenie i rozbudowę — i te 
już wykorzystano lepiej.

Nowy dyrektor techniczny od 
razu dostał pierwszą' lekcję.

Dotąd był zdania, że aby coś 
zrobić trzeba chcieć, umieć i 
móc. Zdążył jednak sprowadzić 
ledwie połowę maszyn, a już 
nie było ich gdzie ustawiać. Ci, 
co projektowali modernizację, 
nie przewidzieli, że w WZM 
jest tak mało miejsca, pomimo 
częściowej rozbudowy zakładu. 
Od tamtej pory dyrektor do za­
sady — chcieć, umieć i móc — 
włączył jedno zastrzeżenie: w 
realnej sytuacji. A sytuacja 
WZM była wtedy taka, że na­
leżało jak najprędzej szukać 
pozawarszaw’skiej filii i prze­
nieść tamz chociażby część pro­
dukcji z Czerniakowskiej.

Komputer w stajni

2
zakład

W roku 1970 do WZM nr 
przyłączono niewielki 
remontowy aparatury paliwo­
wej w Piotrkowie. Nowe dwu- 
zakladowe przedsiębiorstwo o- 
trzymało swą dzisiejszą nazwę 
(Warszawskie Zakłady Mecha­
niczne). To wszystko było ma­
ło. Szczęściem, dyrektor dowie­
dział się przypadkowo, o podo­
bno zdanych do adaptacji — 
stajniach ks. Czetwertyńskiego 
w Branicy, w dzisiejszym wo­
jewództwie bialskopodlaskim.

Były to" istne stajnie Augia- 
sza. Ale sam budynek wydawał 
się solidny, wart zachodu. Ów­
czesne władze oowiatowe strasz­
nie się do całego projektu zapa­
liły. Nowoczesny zakład prze-, 
mysłu kluczowego, to koń. na 
którego warto postawić. No, ale 
najpierw trzeba go mieć w 
swojej stajni. Więc zanim dy­
rekcja w Warszawie ochłonęła, 
już podciągnięto drogę asfalto­
wą, postawiono na strumieniu 
30-tonowy most, uporządkowano 
otoczenie.

Dla WZM interes ze stajniami 
był trochę ryzykowny. Nie cho­
dziło nawet o remont, bo koszt 
nie był taki duży, ale o wpro­
wadzenie precyzyjnej produkcji 
na teren pozbawiony kadr i 
kultury przemysłowej. Ponie­
waż jednak właśnie modernizo­
wano fabrykę przy Czerniakow­
skiej, postanowiono część ma­
szyn, pierwotnie przeznaczonych 
na złom, dać do Branicy. Niech 
się uczą — jeżeli nopsują, to 
i tak strata niewielka. I rze­
czywiście najpierw trochę na- 
psuli, ale wreszcie nauczyli się. 
Dzisiaj w Branicy z powodze­
niem produkowane sa drobne, 
mniej precyzyjne części, zwa­
ne na Czarni akowskiej „duper- 
sztynami”.

Produkcja owych „duoers^tv- 
nów” jest bardzo uciążliwa. Po­
trafiły one wpłynąć ujemnie na 
cały plan zakładu. Samo usta­
wienie zleceń dla poszczegól­
nych robotników jest już bar­
dzo .skomplikowane i przerasta 
możliwości nawet doświadczone­
go mistrza. Zainstalowano więc 
w Branicy, jeden z pierwszych 
w województwie, mini-komputer 
Mera, który co rano przedsta­
wia wydruki z nazwiskami ro­
botników i przydzielonymi im 
zadaniami. Wcześniej jeszcze 
mistrz wprowadza do niego 
wszelkie tzw, ■ zakłócenia — ab- 
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autoraWieża wyciągową ^Barbary
dr. hab. inż. przed nazwiskiem, 
członkostwa rzeczywistego PAN, 
najwyższych nagród i najwyż­
szych odznaczeń państwowych.

Dzisiaj
Kopalnia Doświadczalna .,Bar­

bara” — mówi pilotujący mnie- 
doc. dr inż. Paweł Krzystolik ,

na pięl<ny
trze-
Naj- 

po- 
na- 

wresz-

sencję, awarie, zapasy, zmiany 
planu. Pozwala to uzyskać wię­
kszą wydajność, bez inwestycji 
i wzrostu zatrudnienia.

Z Piotrkowem szło trochę go­
rzej. Miejscowe władze zgodziły 
się -na utworzenie filii, licząc na 
rychłą rozbudowę -wytwórni. 
Pieniądze na inwestycję były, 
lecz bez wykonawcy i dyr. Ar­
miński obawiał się. że kt» ś mu 
wreszcie wejdzie 
ale pusty teren. Więc 
ba było coś zrobić, 
pierw ogrodzono plac, 
tern założono oświetlenie, 
stępna była stróżówka, 
cie nieduża, gotowa NRD-owska 

: hala fabryczna. (' 
' Po uruchomieniu produkcji w 
' nowym pomieszczeniu, codzien- 
! nie ktoś z dyrekcji jeździł do 
l Piotrkowa i pilnował... czystoś- 
. ci. Ponieważ ma tam stanąć ca­

la duża fabryka, należało zlik­
widować od razu złe przyzwy­
czajenia. Filia mięściła się w 
budynkach wzniesionych według 
zasad architektonicznych „póź­
nego baraku”, gdzie próby u- 
trzymania porządku z góry ska­
zane były na niepowodzenie. Je­
śli i w nowym budynku zaczę- 

; loby się od bałaganu, no to 
j sprawa przegrana.

Przywiązanie dyr. Armińskie- 
go do czystości nie miało mo­
tywacji estetycznej. Ze swojej 
praktyki wyciągnął wniosek, że 
trudno utrzymać porządek w 
produkcji, kiedy wokół walają 
się szmaty, puszki, papiery. 
Człowiek dostosowuje się do o- 
toczenia, bałagan jest zaraźliwy 
jak najgorsza choroba.

Rozdwojenia jaźni

1975 r. Józef Armiński zo- 
naczelnym WZW. Tak się

nrzyjećhali 
fabrykę po- 
dokumenta- 
wymagające

przed 
zresztą 

które-, normalnie, 
za lat 
sprawa

W 
stał ______„_  ___
złożyło, że w tym samym roku 
zakład przeżywał chwile naj­
większych sukcesów. Pompa 
rzędowa dd silników wysoko- 
nreżnych, zap^oiektowana i wy­
konana w WZM. przyniosła 
konstruktorom tytuł „Mistrzów 
Techniki” w konkursie „Życia 
Warszawy” i NOT. Było to uko­
ronowaniem polityki dyr. Alek- 
sanderka. dyr. Sulisa i samego 
Armińskiego. Kilkanaście lat na­
uki zrobiło swoje.

Akurat wtedy, kiedy kto żyw 
kupował licencje, w WZM pow­
stał wyrób na poziomie świato­
wym. Tym samym skończył się 
pewien etap w historii fabryki. 
Dyrektor uznał, że dojrzeli już 
do tego, by być pełnoprawnym 
partnerem firm, na które przez 
lata spoglądali z dołu. Jerzy Ku­
łakowski, przedstawiciel przed­
siębiorstwa handlu zagraniczne­
go, znalazł w USA kontrahenta, 
skłonnego do nawiązania koope­
racji. Amerykanie 
do WZM, obejrzeli 
kazali prototypową 
cję na elementy 
niesłychanej precyzji obróbki. 
Po pertraktacjach sprawa zos­
tała zaklepana. Robotnicy i in­
żynierowie z WZM, biorąc tę 
robotę, już dziś stanęli 
problemami nie tylko 
technicznymi, 
czekałyby ich 
cie. Choćby*  
jakości.

Sprawdzenie 
nych elementów zajęłobj- kilka­
krotnie więcej czasu, niż ich 
produkcja, ćo oczywiście, nie 
mogło wchodzić w’ rachubę. 
Wprowadzono zatem automaty­
zację. Współudział ludzi w bez­
pośrednich operacjach został o- 
graniczony do minimum. Sam 
proces technologiczny gwaran­
tuje właściwą jakość, bez żad­
nej dodatkowej kontroli.

Zastanawiano się jakiś czas, 
czy do sterowania produkcja nie 
zaangażować mini-komputera. 
Inni tak robią, ale dyrektor 
Armiński woli sterowanie me­
chaniczne. Waicha przynajmniej 
się nie zepsuie. A komputerki 
psuja się i*  w Branicy i w War­
szawie. Dyrektor już nawet nie 
dzwoni, w razie awarii kalku­
latora. do „Mery”. Wie, że nie­
wiele załatwi. Sam rozumie, co 
to znaczy dyrektorskie rozdwo­
jenie jaźni, kiedy chciałoby się 
oostaoić iak nakazuje sumienie 
i rozsadek, a trzeba robić 
wskaźniki. Tamci w Merze, też 
pewnie bardziej dbaliby o ja-

kilkanaś- 
kontroli

urecyzyj-bardzo

— składa się z 12 zespołów ba­
dawczo-rozwojowych, 11 labo­
ratoriów oraz zespołu technicz­
nej obsługi podziemnego i po-
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Węszyciele z BND

Oko i ucho narodu
RYSZARD PIEKAROWICZ - korespondencja PAP dla „Życia” '

Od stałego korespondenta, ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w listopadzie

elt am Sonntag” po- 
w’raca z łezką do 
dawnych dziejów. 

Jest to — przypomina — służ­
ba starsza od bońskiej repu­
bliki. Jej twórca, legendar­
ny Reinhard Gehlen — 
„jedyny niemiecki oficer, 
który tworzył historię po 
drugiej wojnie światowej” — 
kładł podwaliny pod sojusz 
z Amerykanami zanim jeszcze 
pojawiły się pojęcia: RFN, 
NATO. W szczytowym okresie 
zimnej wojny, jek zauważa 
springerowski tygodnik, orga­
nizacja Gehlena dostarczała 
Waszyngtonowi ok. 70 proc, 
wszystkich napływających 
tam informacji (tajnych, ma 
się rozumieć) o sprawach mi­
litarnych i stosunkach we­
wnętrznych w Związku Ra­
dzieckim.

gadulstwo, tym uważniejsza 
lektura. Sztuka epistolografii 
jest tu, rzec można, w cenie. 
Miliony wyczytanych i odnoto­
wanych danych o osobach, spra­
wach, wydarzeniach, nastrojach 
wędrują do centrali w celu 
szczegółowej analizy. Detale 
tworzą obraz. Sprawy prywatne 
nabierają wagi państwowej.

Otwiera . się korespondencje 
napływające z krajów’ socjalis­
tycznych. a także wysyłane z 
RFN na Wschód. Gromadzone w 
komputerze informacje niogą 
być wykorzystane w dowolnym 
czasie. Przez BND i inne służ­
by. Kontrwywiad 
MAD (Militaerischer Abschirm- 
dienst) i osławiona policja po­
lityczna, tzw. Urząd ds. Ochro­
ny Konstytucji mają — jeśli 
zachodzi potrzeba — możliwość 
wzbogacenia własnych 
wów o szczegóły 
interesującymi ich 
personalnymi”.

wojskowy

archi- 
związane z 
„obiektami

kontroluje

Minęła zimna wojna. Przy­
cichła legenda generała-antyko- 
munisty i jego wywiadu. Na 
emeryturę wybiera się już na­
stępca, gen. Gerhard Wessel. 
Desygnowano właśnie nowego 
szefa zachodnieniemieckiej służ­
by wywiadowczej — Bundes- 
nachrichtendienst (BND): 41-let- 
niego, bezpartyjnego cywila, bli­
skiego zaufanego i wieloletniego 
współpracownika min. Gensche­
ra, od 1975 r. kierownika sztabu 
planowania w MSZ, Klausa 
Kinkela. Czy zmieniło się obli­
cze BND?

Nie tylko jednak
się listy. Również ci, którzy te­
lefonują z RFN do krajów so­
cjalistycznych bądź odbierają 
stamtąd telefony dowodzi

obywateli — to tylko cząstka 
ogólnej korespondencji z kra­
jami socjalistycznymi. Poza tym 
— wyjaśniono — wszystko dzie­
je się zgodnie z prawem.

W kilka dni później, na la­
mach tygodnika ..Dei’ Spiegel”, 
odpowiedzialny za pracę wy­
wiadów szef urzędu kancler­
skiego Manfred Schueler powo­
łał się na stosowny przepis. 
Regułą jest konstytucja z jej 
nakazem tajemnicy korespon­
dencji. Jednakże istnieje tzw. 
ustawa „G-10”, dopuszczająca 
wyjątki. Wyjątek z kolei pody­
ktowany jest tym. aby „odpo­
wiednio wcześniej rozpoznać 
niebezpieczeństwo zbrojnej na­
paści na Republikę 
Niemiec <1 zapobiec 
niebezpieczeństwu”.

— Zyjemy jednak 
Czyżby istniała groźba zbrojnej 
napaści? — spytał dziennikarz 
przeprowadzający wywiad.

— Nie o to chodzi — przyz­
nał najkompetentniejszy z kom­
petentnych. — Każde państwo 
o wymiarach Republiki Fede­
ralnej milsi jednak — dodał — 
w każdym czasie zdobywać

Federalna 
takiemu

w pokoju.

Nowo ujawniony skandal jest 
przyczynkiem do ocenj’ wszech­
obecnej służby. Oto reporterzy 
„Sterna” przyglądają się mikro­
busowi na dziedzińcu poczty 
dworcowej w Monachium. Jest 
godzina siódma. Dwaj mężczyź­
ni w skórzanych kurtkach wy­
siadają z wozu i wchodzą do 
pomieszczeń poczty. Po kilku 
minutach ciągną wózek z wor­
kami. Ładują przesyłki, odjeż­
dżają.

Worki lądują przy Schwanent- 
halerstrasse 91, w biurowcu... 
„Głównego Urzędu do Specjal­
nego Przetwarzania Danych, 
Bonn 2, Oddział w Monachium”. 
Tysiące listów z Węgier, Ru­
munii, Czechosłowacji i Jugo­
sławią adresowanych do od­
biorców z Monachium i okolic, 
osiągnęły swój tymczasowy cel: 
laboratorium wielkiej tajemnicy. 
A raczej — ujawniania tego, co 
dla osób postronnych powinno 
być tajemnicą. Metodami ni­
czym z tanich powieści szpie­
gowskich. Najczęściej — nad 
parą, choć także w sposób, że 
tak powiem, zapewniający 
większą wydajność. Po otwar­
ciu, przeczytaniu, sporządzeniu 
kopii i notatek — ‘listy powró­
cą na pocztę, by udać się w 
dalszą drogę. Tym razem do 
właściwych adresatów.

Operacja powtarza się co­
dziennie, . w wyznaczo­
nych do tego punktach 

zbiorczych. A więc 
Brunszwiku, Hof, 
Hamburgu, Berlinie 
Norymberdze, na lotnisku we 
Frankfurcie. Opatrzone nie­
winnymi szyldami samochody 
przewożą do fikcyjnych „za­
rządów”, „urzędów”, „biur 
studyjnych” tony korespon­
dencji służbowych, informacji 
rodzinnych, wyznań miłos­
nych. Prawdziwy szyld jest 
jeden: BND z centralą w 
Pullach pod Monachium. Cel 
niezmienny od Gehlenaf szpie­
gowanie. Kierunek zaintereso­
wań: kraje socjalistyczne.

np. w’ 
Bebrze, 

Zach.,

Specjalistów gen. Wessela in­
teresuje wszystko. Im większe

Ocean Spokojny jest naj­
większym akwenem na 
naszej planecie. W 

bezmiarze jego wód rozrzu­
cone są tysiące wyspy i wy­
sepek. Niektóre z nich, jak np. 
Nauru czy. Wyspy Salomona 
uzyskały już niepodległość. 
Inne to terytoria zależne od 
Wielkiej Brytanii, Australii, 
Nowej Zelandii, Francji... Ta 
ostatnia posiada na Pacyfiku 
kilka tzw. departamentów za­
morskich, z których najbar­
dziej znany to Polinezja Fran­
cuska. W jej skład wchodzi 
bowiem wyspa „rajskiej szczę­
śliwości” — Tahiti, opiewana 
przez poetów, * malowana
przez Gaugina...

Polinezja Francuska, której 
Tahiti jest największą wyspą, 
to około trzysta wysepek roz­
rzuconych w bezmiarze wód 
Oceanu Spokojnego. Wszystkie 
one mają powierzchnię odpo­
wiadającą mniej więcei połowie 
terytorium Korsyki, a zamiesz­
kane sa przez 140 000 osób, z cze­
go 60 tys. mieszka w najwięk­
szym mieście terytorium — Pa­
peete.

Przez dziesięciolecia Tahiti 
była przysłowiowym końcem 
świata. Dopiero zainstalowanie 
w 1966 roku na obszarze Poline­
zji Francuskiej Eksperymental­
nego Centrum Nuklearnego 
zmieniło radykalnie życie ar­
chipelagu i było powodem na­
głego rozwoju terytorium. Wia­
domo, wraz z budową centrum 
przyszły pieniądze, specjaliści, 
ich rodziny... Wzrosło nagle za­
interesowanie wyspami, wyraża­
jące się także we wzroście ru­
chu turystycznego Ale od 1976 
roku zaczął on gwałtownie spa­
dać, co odbija się niekorzystnie 
na sytuacji ekonomiczaej wjsp.

Ten komputer zna zapewne tajemnice setek tysięcy listów
Fot. „Der Spiegel”

być dość pew-„Stern” — mogą _ 
ni: BND też słucha. W węzło­
wych urzędach telekomunika­
cyjnych zainstalowano stosow­
ną aparaturę. Niewielkie skrzy­
nie wypełnione elektroniką i o- 
kreślane żargonowo „murzyna­
mi” pozwalają włączyć się w 
każdą rozmowę bez wzbudzania, 
jakichkolwiek podejrzeń. Bez­
pośrednie połączenia z placów­
kami BND zapewniają bieżący 
nadzór przez 24 godziny na do­
bę. Wszystko, co wydaje się in­
teresujące. utrwalane jest na 
taśmie magnetofonowej.

»

Okó i ucho narodu — jak 
określa się tu niekiedy 
wzniosie 5000-osobową 

służbę z Pullach — dniem i 
nocą rozpoznaje więc „wroga 
ze wschodu”. Nawet dane . o 
grzybobraniu w mazurskich 
lasach nie ujdą uwadze czuj­
nych lektorów. Dla BND nie 
ma spraw błahych lub in­
tymnych. Tajemnica kores­
pondencji? I to można jakoś 
wytłumaczyć. Czego się nie 
robi dla obrony państwa przy­
kładowej ponoć demokracji, 
wzorowej praworządności i 
świętych praw jednostki do 
jej sfery życia prywatnego!

W kilka godzin po ujawnie­
niu. że specjaliści BND czytają 
rocznie ok. 1.6 min listów, adre­
sowanych bądź co bądź do in­
nych odbiorców, urzędowe Bonn 
pospieszyło z wyjaśnieniem. To 
prawda, potwierdzono. Ale — 
starano się uspokoić własnych

wokół 
szybko, 

narodem 
granicy

zauważa

wiadomości o sytuacji 
niego, i to stosownie 
Jesteśmy podzielonym 
i znajdujemy się na 
dwóch systemów...

Inaczej mówiąc, jak
z ironią ..Spiegel”, dopóki, ist­
nieje Układ Warszawski, dopó­
ty Bonn — mimo odprężenia — 
powoływać się mdże na „nie­
bezpieczeństwo". Zaś zwrot o 
jego zapobieganiu „we właści­
wym czasie" oznacza w rozu­
mieniu węszycieli z BND. iż 
nigdy nie jest za wcześnie, aby 
sięgnąć do worka pocztowego i 
sprawdzić, co ów zły nieprzy­
jaciel znów zamierza. Poszano­
wanie spraw’ osobistych, in­
tymnych? Respekt dla konsty­
tucyjnie zagwarantowanej ta­
jemnicy korespondencji? „Tego 
rodzaju skrupuły nie cisną się 
do służbowych pomieszczeń 
BND".

daniem „Spiegla” wy­
wiad RFN działa od 
dawna wedle określonego 

schematu. Schemat ów wy­
rażają ulubione słowa gen. 
Wessela: „Szwindel odpręże­
niowy”. Zmieniają się czasy, 
ludzie, metody. Emeryt Wessel 
przygotowuje biurko dla 
czterdziestolatka Kinkela. A 
jednak coś z atmosfery towa­
rzyszącej Gehlenowi pozostało. 
Bardzo, bardzo pouczające.

Delhi, w listopadzie Z powodu Indiry Gandhi 
numerolodzy hinduscy 
badają od 5 listopada 

wszystkie aspekty liczby 19. 
Dziewiętnaście miesięcy., od 
czerwca 1975 do stycznia 1977, 
trwał w Indiach stan wyjąt­
kowy, którego przegięcia 
przyniosły pani . Gandhi w 
marcu 1977 roku utratę 
władzy. W bitwie wyborczej 
córka Nehru padła na czele 
wojska Kongresowego, pono­
sząc upokarzającą porażkę w 
swoim tradycyjnym okręgu 
Rae Bareli w Indiach północ­
nych. Wielu sądziło, iż pani 
Gandhi nie podżwignie się z 
upadku, zwłaszcza że komisja 
sędziego Shaha uznała ją, 
choć w trybie wstępnym, 
winną nadużycia władzy, zaś 
rząd Janaty rozpoczął prze­
ciwko niej postępowanie są­
dowe. Tymczasem w 19 mie­
sięcy później, 5 listopada br„ 
córka Nehru odzyskała swój 
mandat poselski w wyborach 
uzupełniających do parla­
mentu w poludniowoindyj- 
skim okręgu Chikmagalur, 
zwyciężając kandydata Jana­
ty, Yirendrę Patila. mimo za­
ciekłych starań partii rządzą­
cej. by na dobre pogrążyć 
rywalkę. „Feniks wstał z po­
piołów” — napisał wydawany 
w Delhi proindirowski „Na­
tional Herald”. •

Trudno przewidzieć, do jakich 
wniosków dojdą numerolodzy 
w sprawie liczby 19, gdyż na 
razie okazała się ona dla pani 
Gandhi tyleż szczęśliwa, co fe­
ralna. Również trudno odpowie­
dzieć na pytanie, które ku iry­
tacji rządu Janaty zadają w 
rozmowach, a potem w artyku­
łach, wszyscy dziennikarze za­
graniczni przyjeżdżający do 
Delhi: czy papi Ga'ndhi odzy­
ska władzę w następnych wy­
borach powszechnych?

Mój znajomy numerolog 
twierdzi że nie i zwraca uwa­
gę. iż Juan Peron, którego oba­
lono w r. 1955, kiedy miał 60 
lat, tj. tyle samo ile Indira 
Gandhi w momencie klęski wy­
borczej, czekał na odzyskanie 
fotela prezydenckiego aż 18 lat. 
Jednak ogół komentatorów in­
dyjskich nie wierzy widocznie 
w numerologię, gdyż po wybo­
rach w Chikmagalurze w pra­
sie tutejszej rozległy się głosy, 
że córka Nehru zaczyna powa- 
żnie zagrażać pozycji Janaty. 
Nawet redaktor naczelny’ „In­
dian Express”, dziennika^ który 
w kampanii wyborczej 1977 ro­
ku był nieoficjalnym organem 
Janaty. napisał 16 listopada, że 
„powrót pani Gandhi do władzy 
trzeba uznać teraz za bardzo 
możliwy”.

Cóż takiego nastąpiło w ciągu 
ostatnich 19 miesięcy, że zwąt­
pienie zaczęło zakradać się rów­
nież do serc najzacieklejszych 
obrońców’ Janaty?

Na pierwszy rzut oka wyda­
je się, że zwątpienie to jest 
zwykłym panikarstwem. Indira 
Gandhi odzyskała mandat w \ 
okręgu, w’ którym nawet w 
marcu 1977 roku zwyciężył 
kandydat Kongresu, więc jej 
sukces trudno uznać za nadzwy­
czajny wyczyn. W izbie niższej 
parlamentu Janata ma zdecy­
dowaną większość mandatów: 
302 z 538, wystarczającą do 
sprawowania wdadzy aż do na­
stępnych wyborów’ powszech­
nych, które powinny odbyć się 
dopiero w 1982 roku. Sytuacja 
gospodarcza kraju jest znośna, 
a pomyślne zbiory zbóż i trzci­
ny cukrowej w połączeniu z 
importem olejów’ roślinnych po­
zwoliły rządowi przyhamować 
wzrost cen żywności.

Jeśli mimo to zaczęto w obo­
zie Janaty bić na alarm, to 
przede wszystkim dlatego, że 
coraz więcej Indusów podziela

Tahiti-zapomniany raj
Jednym z powodów tego krachu 
turystycznego są zbyt wysokie 
taryfy lotnicze na przeloty z i 
do Papeete z innych kontynen­
tów. Nadzieje wiąże się z lota­
mi czarterowymi ze Stanów 
Zjednoczonych, Australii, Nowej 
Zelandii i Japonii, które pozwo­
liłyby na przepływ turystów’.'

Ale tylko na 12 wyspach ar­
chipelagu są lotniska. Także 
transport morski jest niezado­
walający. Jeżeli się do tego do­
da bardzo słaby przemysł, re­
gres w rolnictwie spowodowany 
m.in. odpływem młodych ludzi 
do miast, szczególnie do Papee­
te. archaiczne wręcz rybołów­
stwo i ogromny deficyt bilansu 
handlowego widać jasno, że Ta- 

• hiti i Inne wyspy Polinezji 
Francuskiej przestały być ra­
jem. Te przj-czyny powodują, 
że życie polityczne wysp obfitu­
je w dramatyczne spięcia god­
ne metropolii, gdzie toczy się 
polemika między lewicową opo­
zycją i większością rządow’ą.

le jeżeli mówi się na Ta­
hiti o opozycji, to nie cho­
dzi o partie lewicy, które 

praktycznie nie liczą się, ale o 
RPR (partię gauliistows'ka). 
która nazywa się tutaj Taho- 
eraa Huiraatira. Natomiast to, 

. co nad Sekwaną nazywa się 
większością, tutaj reprezentu­
je nurt autonomiczny, opo­
wiadający się za rozluźnie­
niem więzów z Francją. Listy 
Frontu na Rzecz Autonomii 
Wewnętrznej (FUAI) wygrały 
ostatnie wybory do Zgroma­
dzenia Terytorialnego Poline­
zji Francuskiej. Partia ta ma

w nim 14 deputowanych — 
ńa 30. 10 innych to posło­
wie RPR, reszta kandydaci 
innych partii politycznych.

W działalności partit politycz­
nych i w ogóle w życiu politycz­
nym i gospodarczym wysp, du­
żą rolę odgrywają Chińczycy. 
Stanowią oni ok. 10 proc, lud­
ności, ale są najsilniejsi ekono­
micznie i nie maja ochoty na 
wysunięcie się spod opiekuń­
czych skrzydeł Paryża. Są pra­
wie
czas 
ców 
scy 
mi. 
nazwiska bardziej francuskie od 
tych, jakie mają rodowici Fran­
cuzi.

W rękach Chińczyków znaj­
duje się handel na wj’spach. 
Oni też są zwolennikami „cywi­
lizacji” kraju. Budowy nowych 
lotnisk, portów. usprawnienia 
połączeń między wyspami. Ma 
to swoje dobre strony, ma też 1 
złe. Wraz z postępem cywiliza­
cyjnym. rodowici mieszkańcy 
Polinezji przestają łowić ryby, 
a zaczynają jeść konserwy ku­
powane u Chińczyków. Przesta­
ją uprawiać ananasy czy pata­
ty. bo to wszystko można kupić 
w puszkach. -I kupują. To jest 
niby ten postęp, podobny do te­
go. takie przyniosły na wyspy 
religie.

Pierwsi misjonarze przybyli 
tu z Protestanckiego Towarzyst­
wa z Londynu Dało to nazwę 
całemu archioelagowi znanemu 
odtąd jako Wyspy Towarzyst­
wa. Misjonarze zjawili się 5 
marca 1797 roku. Dzisiaj w każ­
dej wiosce znajduje »:ę iwiąty-

wszyscy katolikami, pod- 
gdy większość mieszkań- 

wysp to protestanci. Wszy- 
są obywatelami francuski- 
a wielu z nich przybrało

(66 woc lud- 
_______  ___ wyznania). Są 
także kościoły katolickie (ok. 30 
proc, ludności wyznaj*  tę wia­
rę). ale misjonarz*  katoliccy 
zjawili sie na wyspach kilka­
dziesiąt lat po członkach wspo­
mnianego londyńskiego towa­
rzystwa. Są także kościoły ad­
wentystów. mormonów i inne.

Misjonarze przywieźli ze 
sobą własny, odrębny od 
obowiązujego u tubyl­

ców kodeks moralny. Ich 
przybycie i działalność przy­
czyniły się do tego, że na wy­
spach zapanował pokój. Prze­
stało dochodzić do krwawych 
wojen między mieszkańcami. 
To prawda, ale jest i druga 

x strona medalu. Jej symbolem 
jest obecny strój rriieszkanek 
Tahiti zwany „suknią misjo­
narską”, z racji tego, że okry­
wa ciało kobiety od stóp do

nia protestancka 
ności jest tego

Indira Gandhi — czy odzyska 
władzę następnych wybo­
rach powszech nych ?

opinię Kongresu, iż partia rzą­
dząca nic jest partią, lecz nie­
spójnym konglomeratem 5 u- 
grupowań, z których każde wy- 
znaje odmienną ideologię i pcha 
ster rządów w inną stronę, 
wskutek czego indyjska nawa 
państwowa dryfuje, a rząd pre­
miera Desaia nie może wykonać 
większości swych obietnic spo­
łeczno-gospodarczych. >

anata powitała w latach 
1975—77 jako sojusz socja­
listów’, centryslów, konser­

watystów. nacjonalistów i re­
akcjonistów indyjśkjch, któ­
rzy najpierw atakowali z róż­
nych pozycji politykę rządu 
Kongresowego, a potem, gdy 
pani Gandhi zastosow’ala wo- 
bec nich represje, złączyli się 
w desperackiej samoobronie i 
wykorzystując błędy i prze­
gięcia córki Nehru, nieoczeki­
wanie dla samych siebie zwy­
ciężyli w’ wyborach" 1977 ro­
ku i zdobyli władzę.

Do marca 1977 roku 
była jak zbawcza wyspa 
ziorze pośrodku dżungli 
niętej pożogą. Ugrupowania o- 
pozycyjne. które poprzednio 
skakały do oczu nie tylko Kori- 

’gresowi, lecz i sobie nawzajem, 
przycupnęły na tej wyspie w 
wdelkiej zgodzie, niby tygrys, 
kobra, bawół, antylopa i za­
jąc podczas pożaru lasu. Kiedy 
jednak pożar wygasł, stworze­
nia na wyspie Janaty nie zdo­
łały uzgodnić swych dalszych 
planów’, zaś od kilku miesięcy 
napadają jedno na drugie.

Podczas gdy socjaliści i ra­
dykałowie ekskongresowi doma­
gają się od rządu nacjonalizacji 
niektórych gałęzi przemysłu, w 
tym cukrowniczego i aluminio­
wego, i rozbudowy państwowej 
sieci sklepów z artykułami 
pierwszej potrzeby, konserwaty­
ści i prawicowcy z dawnych 
partii BLD i Jana Sangh na­
legają na ograniczenie sektora 
państwowego.

Podczas gdy ugrupowanie mi­
nistra obrony Jagjivana Rama 
i centryści ekskongresowi są za 
dalszą modernizacją gospodarki 
i utrzymaniem nełiruistowskiej 
strategii rozwoju, która przy- 
znaje wiodącą rolę przemysło­
wi, konserwatyści domagają się 
zahamowania rozwoju przemy­
słu i przeznaczenia większości 
środków na rozwój rękodzieła 
i rolnictwa.

Podczas gdy lewe skrzydło 
Janaty żąda przyspieszenia re­
form rolnych, •'prawica propo­
nuje podwyższyć obowiązujący 
pułap własności ziemskiej, 
choć 18 milionów rodzin wiej­
skich nie ma w ogóle ziemi, a 
36 milionów ma jej po niespeł­
na • hektarze.

Ciągnięty w _ 
strony rząd 82-letniego Mora- 
rjiego Desaia nie zdołał do­
tychczas opracować spójnego, a 
przy tym dynamicznego pro­
gramu działania w sferze spo­
łeczno-gospodarczej. W rezulta­
cie nie przybliżył się do swe­
go głównego celu, jakim zgod­
nie ' z manifestem wyborczym 
Janaty z lutego^ ub. roku jest

J

Janata 
na je- 
ogar-

przeciwstawne

głów- Także za sprawą dzia­
łalności misjonarzy zaczęły na 
wyspach zanikać taniec i 
śpiew, tak łubiane przez mie­
szkańców. \

lampami, 
kobieta opowiada legen- 
następnie intonuje piękną 
którą podchwytują pozo- 

Stopniowo zabawa nabie-

Obecnie tylko w lipcu, kiedy 
t® przypada święto narodowe 
Francji, dozwolone'aa zbiorowe 
tańce i śpiewy w wioskach. 
Mieszkańcy zbierają się wieczo­
rami na głównym placu oświe­
tlonym naftowymi 
Stara 
dy, a 
pieśń, 
stali.
ra rozmachu. ^Muzycy,grają na 
tradycyjnych i improwizowa­
nych Instrumentach, na gita­
rach, puszkach od konserw, da­
jąc popis swoich umiejętności.

Są te właściwie gsneralne pró­
by przed tym jednym szczegól­
nym dniem — 14 lipca — świę­
tem narodowym. Gdy wreszcie

żyją- 
progu

wła-

likwidacja bezrobocia i nędzy 
w' ciągu 10 lat.

Choć od ogłoszenia manifestu 
upłynęły prawie 2 lata, czyli 
jedna piąta czasu, który wy­
znaczyła sobie Janata, bezrobo­
cie w Indiach, oceniane w 1977 
roku na 22 miliony, nie zmala­
ło ani trochę, a nawet, według 
meldunków z biur pośrednic- 

- twa pracy, wzrosło przynaj­
mniej o milion. Nie widać też, 
aby- zmniejszyła się nędza oko­
ło 300 milionów’ Indusów 
cych poniżeji oficjalnego 
ubóstwa.

Co więcej, po objęciu
dzy przez Janatę nasiliły się 
represje landlordów (bogatszych 
posiadaczy wiejskich) przeciwko 
bezrolnej biedocie, należącej 
do kast „niedotykalnych”, wzro­
sła też liczba zamieszek na tle 
religijnym między hindusami i 
muzułmanami.

Stało się tak dlatego, że Jana­
ta reprezentuje w znacznym 
stopniu interesy zamożnego 
chłopstwa i obszarników, a po­
nadto ma wśród swego aktywu 
przedstawicieli nacjonalistycz­
nego nurtu wielkohinduskiego, 
którego główną silą jest orga­
nizacja masowa „Narodowe 
Stowarzyszenie Ochotników” 
(RSS). Rzecznicy landlordów w 
kierownictwie Janaty i jej po­
litycy powiązani z RSS nie po­
chwalają, rzecz jasna, progra­
mów ludności pariaskiej i mu­
zułmańskiej, ale fanatycy z RSS 
i landlordowue przyjęli zwycię- I 
stw’o wyborcze Janaty jako swo­
je własne i poczuli się pewni 
siebie. W rezultacie szowiniści 
wielkohindusc}'1 zaczęli śmielej 
niż poprzednio podżegać hindu­
sów’ przeciw’ko muzułmanom, 
zaś landlordowie przystąpili do 
odbierania pariasom skrawków 
ziemi przyznanej im przez rząd 
Kongresowy, a wobec opiera- I 
jących się zastosowali brutalny I 
terror.

Zdarzenia te niepokoją 
kierownictwo Janaty, 
gdyż pod ich wpływem 

pariasi i muzułmanie, stano­
wiący łącznie jedną trzecią 
ludności kraju, zaczęli powra- I 
cać na stronę Indiry Gandhi, I 
puszczając w’ niepamięć prze­
gięcia z czasów7 stanu wyjąt­
kowego, takie jak praktyko­
wana w niektórych okręgach 
Indii północnych przymusowa 
sterylizacja osób wielodziet­
nych.

Na konferencji kierownicze­
go aktywu Janaty w połowie 
listopada w Ujjainie (Indie 
środkowe) przewodniczący 
partii, Chandra Shekhar, 
przyznał, że Indusi „rozcza­
rowali się do rządu” i nazwał 
„tragedią” to, iż Janata „zna­
lazła się tak szybko w obliczu 
tak silnych głosów’ krytyki ze 
strony naszego ludu”. •^Chan­
dra Śhekhai' wezwał rząd do 
przyspieszenia reform, ale 
wiadomo, że będzie to niemo­
żliwe, dopóki ugrupowania 
Janaty nie uzgodnią kierunku 
dalszego marszu i nie prze­
staną kopać pod sobą dołków’. 
Czy jednak tygrys może u- 
stalić wspólny program dzia­
łania z zającem? Wątpliwość 
w’ tej kw’estii spe:dza sen z 
oczu przywódcom Janaty i 
dodaje otuchy obozowi Kon­
gresowemu.

nadejdzie, tancerze przywdzie­
wają tradycyjne stroje i zaba­
wa trwa całą noc.

Polinezyjczycy lubią śpiewać 
i tańczyć. Robią to w swoim na­
rodowym języku, aczkolwiek 
wszystko — nauczanie, admini­
stracja, gospodarka itd. używa 
języka francuskiego, który dla 
dużej części Polinezyjczyków 
jest niezrozumiały. Od pewnego 
czasu obserwuje się jednak re­
nesans rodzimego języrka poli­
nezyjskiego. Od 1975 roku ist­
nieje Akademia Tahitańska. 
Otrzymała ona za zadanie nau­
czanie początków gramatyki ję­
zyka polinezyjskiego.

Tak się przedstawi*  tahi- 
tański raj. Za zasłoną 
wspaniałej przyrody, mo­

rza, gór i kokosowych palm, 
kry je się wiele 
Kiedy się je zna, 
się mniej rajska.

problemów.
Tahiti staje

Opr. Z.K.
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W rządzie brytyjskim nastą? 
pila zmiana na stanowis­
ku ministra handlu. Po 

dymisji dotychczasowego mini­
stra, Edmunda Della, który zo­
stał prezesem dużej firmy fi­
nansowo-przemysłowej, premier 
James Callaghan powierzył kie­
rownictwo resortu Johnowi 
Smithowi (lat 40). adwokatowi 
ze Szkocji. Smith uważany jest 
za wschodzącą gwiazdę wśród 
labourzystowskich polityków. 
Ostatnio w randze' wiceministra 
zajmował się sprawami auto­
nomii dla Szkocji i Walii, a po­
przednio jako wiceminister ener­
getyki był odpowiedzialny 
problemy wydobywania 
naftowej. x

W związku z nominacją 
tha w londyńskich kołach
tycznych mówi się o prawdopo­
dobnej zmianie ekipy kierowni­
czej Partii Pracy w latach osiem­
dziesiątych. Po ustąpieniu Cal- 
laghana (ze względu na wiek) 
być może zastąpiłby- go któryś 
z polityków starszej daty. Ale 
jako przyszli przywódcy ła- 
bourzystowscy wymieniani są 
stosunkowo młodzi: minister 
spraw zagranicznych David 
Owen, minister transportu Wil­
liam Rodgers, minister do spraw 
cen Roy Hattersley i właśnie 
John Smith.

za 
ropy

Smi- 
poli-

*

Na głównej ulicy Pekinu, 
alei Czangan, ukazały się 
plakaty krytykujące po raz 

pierwszy Mao Tsę-tunga i łączą­
ce jego nazwisko z tak zwaną 
Bandą Czworga, która już od 
dłuższego czasu jest przedmio­
tem gwałtownych ataków (do 
Bandy Czworga zaliczana jest 
żona Mao Tse-tunga). Autorzy 
plakatów’, pracownicy warszta­
tu naprawy samochodów' w Pe­
kinie, stawiają przewodniczące­
mu Mao zarzut popierania Ban­
dy Czworga. Mao Tse-tung, jak 
piszą, w ostatnich latach swego 
życia „myślał kategoriami me­
tafizycznymi” i z tego powodu 
oraz z wielu innych przyczyn 
„podtrzymywał rękę Czwórki”. 
Korespondenci zachodni przeby­
wający w Pekinie zastanawiają 
się, czy plakaty z krytyką Map 
ukazały się za zgodą obecnych 
władz chińskich.

Z kolei wiadze partyjne Peki­
nu zapowiedziały rehabilitację 
ekipy stołecznej sprzed tak zwa­
nej Rewolucji Kulturalnej, a w 
szczególności burmistrza Pekinu 
z lat 1951—1956 — Peng Cze- 
na. Był on pierwszą ofiarą Re­
wolucji Kulturalnej i jego re­
habilitacja byłaby równoznacz­
na z jej potępieniem.

☆

Tygodnik hamburski „Stern” 
zamieścił interesujący arty­
kuł pod tytułem „Kohl jest 
skończony”. Artykuł dotyczy 

przewodniczącego zachodnio- 
niemieckicj chadecji (CDU), Hel­
muta Kohla. Zdaniem autora 
„chadecji brak tylko jednego: 
człowieka, który byłby nie tyl­
ko jej przewodniczącym, ale 
również jej przewodniczył”. 
„Stern” przypomina, jak Kohl, 
były premier z Moguncji, został 
w 1973 roku wybrany przewod­
niczącym CDU i jak go wów­
czas entuzjastycznie witali człon­
kowie partii.

„Od tego czasu — czytamy —* 
minęło tylko pięć lat. Dzisiej­
szy Helmut Kohl na zjeździć 
CDU w Ludwighafcn zdołał 
przekonać niemal wszystkich 
delegatów, że nic jest już tym 
idolem z 1973 roku. Dla wie- 
kszości spośród 733 reprezen­
tantów partii było niesłychanym 
Szokiem stwierdzenie, że ich 
przewodniczący i kandydat n*  
kanclerza, jak również ich na­
dzieja, jest właśnie tym, który 
od dawna prezentowany jest w 
środkach masowego przekazu: 
człowiekiem upartym, szukają­
cym winy u innych, ściganym 
przez swoją zmorę, czyli (kanc­
lerza) Hclniuta Schmidta"...

☆

W Stanach Zjednoczonych 
dość nieoczekiwanie 
kończyła się sprawa 

siątki z Wilmington”, 
ostatnich latach 
opinię publiczną w 
Europie. „Dziesiątka' 
więciu młodych 1 
jedna 
przed 
mington w stanie Północna Ka­
rolina w 1972 roku. Prokurator 
oskarżył ich o udział w rozru­
chach rasowych i o popełnienie 
szeregu przestępstw kryminal­
nych. jak podpalenia, napady 
itd. Oskarżeni nie przyznawali 
się do winy. jednakże zostali 
skazani na kary długoletniego 
więzienia w oparciu o zeznania 
jednego świadka.

Swiatow’a kampania prowa­
dzona w obronie „dziesiątki” 
skłoniła władze amerykańskie 
aa początku br. do zredukowa­
nia wymierzonych kar, co poz­
woliło niemal wszystkim oskar­
żonym opuścić więzienie. Wy­
jątkiem był murzyński pastor 
Ben Chavia. Obecnie minister- 
dwo sprawiedliwości zwróciło 
się do sądu federalnego w Pół­
nocnej Karolinie o uchylenie 
wyroków skazujących. Minister­
stwo stwierdziło, że główny 
świadek oskarżenia nie był oso­
bą wiarygodną i że prokurator 
• tym wiedzfał. Sześcioletnia ak­
cja o wolność „dziesiątki z Wil­
mington*  skończyła się powo­
dzeniem. XYZ

za- 
„dzie- 

która w 
pasjonowała 
Ameryce i 

”. czyli dzic- 
Murzynów i 

biała kobieta, stanęła 
sądem w mieście Wil-
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Na planie—„Panny z Wilka”

Czas utracony
MAŁGORZATA DIPONT

Przez stację Podnieśno 
przejeżdża codziennie 
czternaście pociągów: o- 

siem osobowych i sześć towa­
rowych. Ten, który właśnie za­
trzymuje się przy peronie, 
mógłby być jednym z tych o- 
śmiu. Ten pociąg cofnie się, a 
potem zatrzyma na stacji jesz­
cze dwa razy i za każdym ra­
zem powita go zawiadowca w 
ezerwonej czapce-rogatywce i 
uniformie z lat dwudziestych. 
Uniform i czapka pochodzą z 
garderoby na Chełmskiej. Za­
wiadowca jest miejscowy, cho- 
ciał niezupełnie. Prawdziwy, 
czy raczej prawdziwa zawia­
dowca stacji Podnieśno przed 
kilkoma dniami urodziła dzie­
cko, czasowe zastępstwo wziął 
osobiście kontroler okręgowej 
dyrekcji kolei. Akurat wtedy, 
gdy przez kilka godzin stacja 
nazywa się Rożki, gdy urucho­
miono ten pociąg dla jednego 
tylko pasażera.

Jedyny podróżny, o rysach 
Daniela Olbrychskiego, to Wi-

Na planie filmu „Panny z 
toia z Mają Komorowską

" 1 f
ktor Ruben, bohater opowia­
dania Jarosława Iwaszkiewi­
cza, „Panny z Wilka”. Przy­
jechał tutaj, za namową leka­
rza, znów, jak przed piętnastu 
laty, na wakacje. „Dawno już 
myślał, aby odwiedzić te stro­
ny, ale to były takie westch­
nienia, jak postanowienia da­
lekich podróży, które robimy 
patrząca na piękne fotografie, 
wystawione w oknach maga­
zynów. Nie, nie myślał nigdyo 
tamtych czasach, ani o reali­
zacji tego; nie spotkał nikogo, 
nikogo od owych wakacyj, 
i nie wiedział nic o miejscu, do 
którego teraz szedł”.

Stacja Podnieśno, odległa o 
kilkanaście kilometrów od 
Siedlec w kierunku Sokołowa 
Podlaskiego, nie wyróżnia się 
niczym szczególnym poza tym, 
że kursują tutaj wyłącznie lo­
komotywy parowe. Jest jedną 
z bardzo już nielicznych w 
Polsce stacji kolejowych bez 
trakcji elektrycznej. Tutaj co­
raz częściej przyjeżdżają ekipy 
filmowe. Przeszło sto kilome­
trów jazdy — żeby nakręcić 
kilka krótkich ujęć. Na Cheł­
mskiej nie ma miejsca na wy­

budowanie nawet stumetrowe­
go odcinka toru. Na Chełm­
skiej pozostał. gabinet pełno­
mocnika do spraw budowy 
wytwórni. Zajmuje go dziś, z 
braku innych pomieszczeń, 
kierownictwo produkcji filmu 
„Panny z Wilka”.

Przyjazd do stacji Podnie­
śno jest, niestety, koniecz­
nością — mówi scenograf 

filmu Alan Starski — gorzej 
natomiast, że zaczyna brako­
wać rekwizytów z epoki: Jest 
to o tyle paradoksalna sytua­
cja, że robi się rzeczywiście 
dużo filmów o tamtych czasach 
i. teoretycznie rzecz biorąc, 
przedmioty raz zakupione po­
winny służyć następnym rea­
lizacjom. W praktyce jednak 
nie ma gdzie tych rzeczy prze­
chowywać, w rezultacie więc 
wszystko niszczeje, ginie. Z 
każdym nowym filmem zaczy­
na się od początku skup, eki­
py konkurują ze sobą, a rek­
wizytów jest coraz mniej i co-

Wilka’’ — Andrzej Wajda rozma-

Fot. Renata Pajchel

raz mniej chętnie udostępniają 
nam je kolekcjonerzy. Szczerze 
mówiąc, trudno się im dziwić.

Dzień jest szary, pochmurny. 
Listopadowy chłód. Listopado­
wy smutek. Wieje. Szeleszczą 
liście. Damska część ekipy już 
w kożuchach. Daniel Olbry­
chski w letnim prochowcu. Bo 
w Wilku jest lato, ale tutaj już 
nie. Wiktor przybywa jakby z 
innego klimatu.

To jest — mówi Andrzej 
Wajda — jedyna zmiana w 
stosunku do opowiadania 

Jarosława Iwaszkiewicza. Po 
to. aby wrócić do, tej krainy 
przeszłości, bohater przepływa 
przez rzekę, która ma tutaj 
znaczenie symboliczne, owego 
przedziału miejsca, czasu, kli­
matu. On przypływa więc z 
późnej jesieni do lata i potem 
znów do jesieni wraca. Jest to 
jedyny pomysł stylistyczny, je­
dyny element dodany. Cała re­
szta stanowi dokładne przenie­
sienie opowiadania na ekran, 
według scenariusza Zbigniewa 
Karpińskiego, który z ogrom­
nym taktem, wiernością i de­
likatnością starał się zamienić 
wszystko, co jest w opowiada­

niu Jarosława Iwaszkiewicza, 
na kino. Okazało się, o czym 
właściwie wiedziałem już 
wcześniej, realizując „Brzezi­
nę”, że to jest proza ogromnie 
trudna do przeniesienia na e- 
kran. Jest bardzo wizualna, ale 
przed kamerą często coś ucie­
ka, coś się jakby roztapia. Tak 
dzieje się z każdą prawdziwą 
literaturą, która przecież nie 
jest przeznaczona do tego, żeby 
ją przerabiać na film.

Pion scenograficzny nie zna- 
j lazł się najlepiej — tabliczki
I z napisami „Dla palących”, 

„Dla niepalących” są umiesz­
czone na wagonach akurat po 
tej stronie pociągu, na którą 
nie patrzy kamera. Szczęśliwie 
kamera patrzy przede wszyst- 

. kim na Wiktora.

Scenografia w filmie — mó­
wi Alan Starski — polega 
przede wszystkim jednak 

na uchwyceniu atmosfery, na 
stworzeniu przekonania, że to 
dzieje się właśnie wtedy, w tej 
epoce. W przeciwieństwie do 
teatru, nie jest to scenografia 
statyczna, scenografia zam­
kniętego planu. Bo mimo że 
ten obraz kreowany gdzieś się 
przecież kończy, chodzi o wy­
wołanie takiego wrażenia, że 
gdyby kamera poszła jeszcze 

> dziesięć metrów w prawo, po­
kazałaby dalej tych samych 
ludzi, przedmioty, pojazdy. W 
moim przekonaniu to jest waż­
niejsze niż bardzo precyzyjne 
odtworzenie jakiegoś wnętrza, 
fragmentu ulicy, pejzażu.

Tego dnia na planie nie mą 
wnętrza domu, w którym roz­
grywa się akcja filmu, dworku 
w Wilku, do któr<o bohater 
wraca po latach.

Ten dom — uważa Alan 
Starski — stanowił, właści­
wie największy problem.

Dworek, w którym zdecydo­
waliśmy się realizować zdję­
cia, odbiega trochę od tego, co 
być powinno, od opisu, lecz 
równocześnie tam .można było 
stworzyć atmosferę żyjącego 

• domu, na czym najbardziej 
nam zależało. Bo nie chcieli- 
śmy pokazywać pewnego ste­
reotypu dworku; tak można 
pokazać muzeum, ale nie dom, 

Iw którym się mieszka, spędza ’ 
wakacje, żyje wygodnie.

Istnieje — mówi Andrzej 
Wajda — schematyczne wy­
obrażenie życia na wsi przed 

wojną i w XIX wieku, takie 
szalenie wystylizowane wy­
kreowane połączenie Desy z 
wybielonymi ścianami. Ono 
ma niewiele wspólnego z do­
mami, w których ludzie żyli w’ 

‘ owym czasie, ludzie nie tak 
specjalnie bogaci*,  z niewielki­
mi perspektywami. Siłą opo­
wiadania Jarosława Iwaszkie­
wicza jest również realistycz­
ny opis tego domu, tych kobiet, 
uwikłanych w jakieś kłopoty. 
Bo jak jest pięć córek, to tru­
dno je wydać, podzielić mają­
tek.

Tego dnia nie ma na planie 
także tych kobiet, tych pięciu 
sióstr, Julci, Joli, Zosi, Kazi i 
najmłodszej Tuni — czyli Maji 
Komorowskiej, Anny Seniuk, 
Stanisławy Celińskiej, Krysty-

Jurosła w Iwaszkiewicz w By_ 
szewach. miejscu, które było 
pierwowzorem literackiego 
Wilka
ny Zachwatowicz, Christine 
Pascal.

Na pewno to jest bardziej 
opowieść o kobietach — 
mówi Wajda — niż o męż­

czyźnie, którego postać łączy 
to opowiadanie. Ale wydaje 
mi się, że i te kobiety, z któ­
rych każda stanowi odrębną 
indywidualność, łączą się rów­
nież w jakąś jedną/ bardzo 
skomplikowaną postać, może 
kobiety idealnej. Każda z nich 
i one wszystkie uświadamiają 

i bohaterowi to. czego się nie 
domyślał. Mężczyźni są nieu­
ważni. Kobiety, będąc skupio­
ne na sobie, są skupione i na 
innych, mężczyzna przechodzi 
obojętnie obok tego, co się 
dzieje dokoła, stale zajęty ja­
kimiś ważniejszymi sprawami 
i w związku z tym któregoś 

I dnia musi się dowiedzieć o tym, 
czego nie zauważał. O tym 
mówi to opowiadanie, o. czasie 
który mija, o tym, że nie moż­
na wrócić, a także w pewnym 
stopniu i o śmierci. Zaczyna 
się przecież dziwną sceną, w 
której bohater przestraszył 
się o swoje życie, właściwie 
bez powodu, i potem ' niesie 
ten strach, z którego wyzwala 

v się na końcu.
To jest ostatni dzień zdję­

ciowy i ostatnie ujęcie. Zare­
jestrowane pod numerem 941.

Nie wiem — mówi Andrzej 
Wajda — jeszcze nie 
wiem. Być może jest to 

najtrudniejszy film, jaki robi­
łem. To opowiadanie nie pod- 
daje się zupełnie żadnym za­
biegom filmowym. „Brzezina” 
już w samym tytule zawierała 
element główny, przenikający 
całość — ten las brzozowy, 
który ma zawsze jakąś tajem­
nicę, urodę, radość. A ponie­
waż samo opowiadanie mówi 
o śmierci, zderzenie z tym we­
sołym lasem, stwarza od razu 
naturalną dramatyczność. Te­
go nie ma w „Pannach z Wil­
ka”. To jest rzecz o przemija­
niu, ażeby wydobyć efekt tego 
przemijania, trzeba zrobić coś 
bardzo dosłownego, dokładnie, 
z uporem, nawet nudno. Czy 
udało się oddać najważniejsze 
— pokazać, jak ten czas pły­
nie. Tę powolność, potem 
przyspieszenie, potem znów 
zwolnienie, jakby zamieranie, 
jakby aktorzy grać przestali, 
przestali interesować się tym, 
że taśma płynie w kamerze. 
Czy to będzie widoczne na 
ekranie? Dopiero montaż po- 
każe.

W sławnej „Komische Oper”

Od Felsensteina do Heria
ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

Kiedyś, przed blisko dwu­
dziestu laty, przez ten 
teatr mało nie wyleciałem 

z redakcji! Zamiast bowiem 
siedzieć przez pięć dni w Lip­
sku i Magdeburgu, dokąd wy­
słała mnie nasza telewizja, 
przedłużyłem pobyt o ponad... 
trzy tygodnie, nie wychodząc 
przez cały bez mała ten czas 
z berlińskiej „Komische Oper". 
Kiedy jednak po powrocie do 
„Życia* ’ — jeszcze nieprzytom­
ny z wyniesionych stamtąd 
wrażeń — opowiadałem je Na­
czelnemu, zamiast wytłuma­
czyć się 3 nieobecności i prze­
prosić za naruszenie dyscypli­
ny pracy, pobłażliwy dla 
zwariowanych na punkcie 
sztuki Henryk Korotyńsfci 
machnął ręką i skończyło się 
jedynie na ostrym monicie 
słownym.

Jest 'bowiem „Komische 
Oper” teatrem przędziw- 
n y m a zarazem wspania­
łym. Innym od wszystkich 
teatrów muzycznych świata. 
Ze stylem, który mu od pierw­
szych chwil powstania w 1947 
roku, narzucił Walter Felsen- 
stein, i który to styl obecnie 
wiernie kontynuuje uczeń i 
wychowanek Mistrza, sławny ’ 
już dziś w całej Europie Joa­
chim Herz.

..Komische Oper” to przede 
wszystkim TEATR: wszyst­
kie dalsze przymiotniki — 
muzyczny, operowy, liryczny, 
dramatyczny — są tylko uzu­
pełnieniem tej najważniejszej 
cechy, która ten teatr wyróż­
nia z innych instytucji lego 
typu. Aby nie było nieporo­
zumień: oczywiście muzyka 
króluje w fosie orkiestrowej, 
a śpiew na scenie i nikt te­
go nie ośmiela się tu lekce­
ważyć. Ale i wtedy, przed 
dwudziestu laty u Felsensteina 
i teraz, kiedy przez miesiąc 
pobytu w -Berlinie (legalnie, 
na delegacji!) obserwowałem 
już pracę Herza, można się 
utwierdzić w przekonaniu, jak 
wiele tu znaczą wszystkie ele­
menty prawdziwego teatru 
dramatycznego. Słowo, gest, 
ruch sceniczny, gra aktorska, 
indywidualny popis w chwili 
występu, ale i wspaniałe kom­
pozycje grupowe w żywe ob­
razy skupianych solistów, 
artystów chóru i baletu — 
wszystko podporządkowane 
jest treściom literackim lib­
retta i partyturze. Ileż w tym 
jednak inwencji, ile ucieczki 
od tak często spotykanej ope­
rowej sztampy: ileż w końcu 
genialnych a prostych pomy­
słów inscenizacyjnych i w 
scenografii?!...

Jest to teatr operowy 
od pierwszych chwil kontaktu 
z widzem atakujący jego wyob­
raźnię, stwarzający odpowiedni 
klimat już w kuluarach, przed 
budynkiem nawet, dla . mające­
go się za chwilę rozpocząć spek­
taklu.- Kiedy szedłem na „Roz­
kwit i upadek miasta Mahagon­
ny” Brechta—Weilla już z da­
leka zobaczyłem na ulicy, przed 
wejściem do „Komische Oper”, 
tłum ludzi. Otaczali oni starego, 

mocno już zdezelowanego, za­
kurzonego i obładowanego kuf­
rami „Mercedesa” — model z 
lat trzydziestych: z kukłami 
głównych bohaterów za kierow­
nicą, z łopatami i kilofami przy­
troczonymi do boku pojazdu — 
ot. tak, jak się w czasach akcji 
„Mahagonny” jeździło.

Już po przekroczeniu pro­
gu budynku kolejne zasko­
czenie: afisze, dziesiątki afi­
szy starych — z Ameryki i 
ówczesnych Niemiec, które 
wkrótce miały już przybrać bru­
natny odcień faszyzmu: kolej­
ne kukły różnych postaci i mu­
zyka — songi, ballady, bluesy 
— a wszystko aby stworzyć na­
strój, aby nie trzeba było pierw­
szych minut sztuki na scenie 
trącić na „rozgrzanie” widza, 
żeby siadał w krzesła już w 
pełni gotowy do odbioru wido­
wiska. Gdzie indziej nikomu się 
nie chce robić tyle wysiłku, jesz­
cze zanim kurtyna pójdzie w 
górę — tutaj jednak myśli się 
stale o sztuce i widzu.

Nie będę opowiadał, co 
działo się na scenie — to 
nie miałoby sensu; zaw­

sze w takiej sytuacji można 
się przekonać, jak nieporad­
ne jest sląwo dla oddania 
barw obrazu, subtelności gry 
aktorskiej, okiełznanego pięk­
nem żywiołu ruchu. Ci, któ­
rzy byli na przedstawieniach 
„Komische Oper” w czasie jej 
wizyty w Warszawie, kiedy 
oglądaliśmy „Sinobrodego” 
Offenbacha i „Cyrulika Se­
wilskiego” Paisiella — mają 
jakieś pojęcie o tym teatrze. 
Ale chyba niepełne przy tak 
dobranym repertuarze.

Z tego, co ja widziałem na 
miejscu w Berlinie, najbar­
dziej reprezentatywne wydają 
mi się dwie pozycje: wspom­
niana już „Mahagonna” i 
„Carmen”. Pierwsza bowiem, 
już z samego tworzywa lite­
rackiego J muzyki daje 
olbrzymie, zda się, nieograni­
czone możliwości inscenizato- 
rowi i reżyserowi, którym w 
tym przypadku jest Joachim 
Herz, obecny dyrektor arty­
styczny tej sławnej NRD-ow- 
skiej placówki muzycznej. Dru­
ga — „Carmen” jest jeszcze 
dziełem Felsensteina — uka­
zuje, jak z tradycyjnej opery, 
mającej już za sobą tysięczne 
premiery, można stworzyć coś 
nowego, oryginalnego i nie­
banalnego, posługując się je­
dynie bogatą wyobraźnią, na 
której jak wiadomo, Walterowi 
Felsens teino wi nie zbywało. 
Oba widowiska mają również i 
wspólne cechy,'które są chy­
ba wynikiem jednorodności 
stylu artystycznego obu wy­
mienionych twórców. I tak: 
niesłychanie drobiazgowe zróż­
nicowanie postaci tłumów. 
Tutaj artyści chóru i baletu 
nie przelewają się bezkształt­
nymi falami przez scenę; tu 
każdy gra swoją rolę, wyraź­
nie zindywidualizowany w 
scenicznych masach ludzkich. 
Czy trzeba dalej tłumaczyć, 
jak bardzo prawdziwe staje się 

to wszystko, co obserwuje-, 
my?...

Pamiętam, jak obserwowałem 
próby Felsensteina (z Jerzym 
Sergiuszem Adamczewskim, któ­
ry to świetny baryton był mi 
w latach sześćdziesiątych cice­
rone w ..Komische Oper”); ileż 
on domagał się precyzji przy 
każdym kroku, przy każdym 
geście, precyzji tak doskonale 
wyćwiczonej próbami, że wy­
dawała się naturalna, jakby 
wzięta wprost z życia. Nie ma 
tu miejsca na improwizację, na 
dowolność na scenie. Wszystko 
zostało przecież z góry ustalo­
ne i przewidziane i jeżeli na 
którymś tam z kolei przedsta­
wieniu coś wyszło poza ustalo­
ny plan — znak to najlepszy, 
że trzeba pozycję tę zdjąć z 
afisza i poddać uzdrawiającym 
próbom.

Dążenie do prawdzi­
wość i, urealnienia tego, 
co się dzieje na scenie — 

jest kolejną ambicją tego 
teatru muzycznego. Dlatego 
nikt tu nie spotka stukilogra- 
mowej Carmen czy Toski, bo 
i nikt tu nie chce udawać, że 
można uwierzyć w płomienną 
miłość Don Josego lub Cava- 
radossiego do takiego masto- 
donta. Gdybym jednak napi­
sał, że piękny głos mniej się 
tu ceni niż dobre aktorstwo, 
warunki zewnętrzne lub 
sprawność fizyczną — sam 
bym sobie zaprzeczył, bo i w 
„Carmen” i w „Mahagonnie” 
słyszałem piękne głosy.

I na końcu ostatnia sprawa: 
jest to teatr polityczny, 
w szerokim rozumieniu tego 
słowa. Taki, który potrafi u- 
miejętną reżyserią i insceni­
zacją wydobyć z tradycyjnego 
natvet dzieła wszystko, co 
mieści się w jego humani­
stycznych wartościach, 
wskazując na cechy ludzkie 
godne naśladowania, na dob­
rodziejstwo pokoju i zgody,, 
na docenianie trwałości uczuć 
miłości i przyjaźni. Ale rów­
nież wszędzie tam, gdzie lib­
retto daje te szanse, pada ze 
sceny ostro — choć w pięknej 
artystycznie formie — sfor­
mułowane ostrzeżenie: przed 
wojną, faszyzmem, społeczną 
nierównością, głodem, wyzy­
skiem.

Joachim Herz potrafi z po­
tężną silą swej sztuki 
o s tr z e g a ć. Umie się posłu­
giwać w tym celu nie tylko 
takim dziełem wywodzącym 
się z naszych czasów, jak 
„Rozkwit i upadek miasta 
Mahagonny” Brechta-Weilla. 
Umiał nawet zaskoczyć wi­
dzów i krytykę na festiwalu 
w Bayreuth wprowadzając ja­
ko ostrzegawczy element gro­
zy faszystowskie mundury do 
dzieł... Ryszarda Wagnera.

Ale czyż w końcu nie na 
twórców spada również współ­
odpowiedzialność za przysz­
łość naszego świata?...

Dzień emeryta
TADEUSZ ŁOPALEWSKI

W okienku kasy emerytal­
nej, gdzie co miesiąc 
wypłacał rentę zawsze 

jeden i ten sam urzędnik, u- 
kazała się dzisiaj kobieta w 
średnim wieku i jeszcze dość 
przystojna. Odszukała nazwis­
ko kolejnego interesanta na 
liście wypłat, sprawdziła jego 
dowód osobisty i zabrała się 
do odliczania należnej mu 
kwoty.

— A co z tamtym panem? 
— zapytał uprzejmie Piórko. 
— Myślę o kasjerze.

Przerwała na moment licze­
nie i spojrzała gniewnym 
wzrokiem:

— Zachorował — odburknę­
ła, przytrzymując palcem od­
łożone banknoty. Po czym ra­
chowała dalej, lecz już na 
głos: — sześćset dwadzieścia... 
trzydzieści... niech pan nie 
przeszkadza!... siedemset pięt­
naście...

— Przepraszam, czy to ęoś 
poważnego? — pytał dalej. — 
Bardzo go lubiliśmy.

Piórko należał do tych lu­
dzi, którzy nie poprzestąją na 
suchym, urzędowym stosunku 
do pracowników, obojętnie ja­
kiego resortu, lecz usiłują na­
wiązać z nimi kontakt raczej 
przyjacielski. Niestety, nie 
zawsze spotykają się ze zrozu­
mieniem drugiej strony. Tak 
było i w tym wypadku. Urzęd­
niczka jeszcze głośniej zaczę­
ła prowadzić rachunek: — O- 
siemset dziesięć... tysiąc! Nie 
wiem, nie znam się na cho­
robach! Tysiąc pięćdziesiąt.

Obarczono ją dzisiaj odpo­
wiedzialnością za kilkadzie­
siąt tysięcy, nie miała głowy 
na rozmowy z interesantami. 
Lecz Piórko niczego się nie 
domyślając znowu ją zagad­
nął:

— To teraz z panią będzie­
my mieli przyjemność?

Owszem, mogło to za­
brzmieć dwuznacznie, choć 
daleki był od trywialnych alu­
zji. Kasjerka wszakże zaczer­
wieniła się z irytacji.

— Tylko bez głupich dowci^ 
pów! — parsknęła. — Tysiąc 
dwieście dwadzieścia... wypra­
szam sobie! Tysiąc trzysta je­
den... nie! co ja mówię? To 
dziesiątka nie jedynka.

— Niepotrzebnie się pani 
obraża *— łagodził Piórko. — 
Nie powiedziałem nic złego.

— Pan nie będzie mnie - u- 
czył grzeczności. Proszę po­
kwitować odbiór i nie zatrzy­
mywać następnych.

Ruchy jej przy stoliku za­
walonym papierami stały 
się jeszcze bardziej ner­

wowe. .Na domiar złego do 
kasy weszła z drugiej strony 
jakaś pracownica i zaczęła o 
coś pytać koleżankę. Omal się 
przy tym nie pokłóciły! „Cie­
kawe ile pieniędzy będzie jej 
brakowało”, pomyślał Piórko, 
sprawdzając podjętą wypłatę. 
I stwierdził, że dostał za dużo 
o paręset złotych. Znajdował 
się już na uboczu od okienka, 
przy którym tłoczyli się inni. 
Przecisnął się na powrót by 

oświadczyć urzędniczce, że się 
pomyliła. Może dodałby przy 
tej sposobności jakieś życzli­
we pouczenie na przyszłość, 
gdyż z’zawodu był nauczycie­
lem i lubił pouczać nie tylko 
młodzież. Z wyjątkiem swej 
żony oczywiście, która od 
pewnego czasu na, wszystkim 
znała się lepiej. Autorytet 
emerytów w rodzinie jak po­
wszechnie wiadomo nie jest 
zbyt wysoki.

— Czytać oan umie? — u- 
słyszał opryskliwe pytanie, 
gdy napomknął o omyłce.

— Nawet bez okularów — 
zmusił się do uśmiechu. — 
Chciałem jednak...

— Mało mnie obchodzi co 
pan chciał — znowu mu 
przerwała. — A ja ehciałą- 
bym, żeby pan zwrócił uwagę 
na ten napis! —* Wysunęła 
się z okienka, wykręciła gło- 

» wę i palcem wskazała*  na 
szyldzik ostrzegający, że po 
odejściu od kasy żadne rekla­
macje uwzględniane nie będą! 
Po czym cofnęła się na swoje 
miejsce. „Chyba jasne. co? 
chyba pan zrozumiał?” — 
syknęła.

— Ależ pani omyliła się na 
swoją niekorzyść — powie­
dział zniecierpliwiony... Niech 
pani sprawdzi!

— Nie może być! — wy­
krzyknęła. — Ja nigdy się nie 
mylę, bo ładnie bym wyglą­
dała.

Mimo to chwyciła zwróconą 
jej nadwyżkę, sprawdziła i 
spojrzała podejrzliwie.

— Tylko tyle? Niech- no 
pan pokaże wszystko, co pa­
nu wypłaciłam.'

— Ależ z pana frajer — 
odezwał się za jego plecami 
staruszek w zimowym półko­
żuszku i letniej furażerce. — 

Czy warto być tak skrupu­
latnym? Ja na pana miejscu 
nic bym nie mówił. Schował­
bym forsę i cześć. Niech na 
drugi raz uważa. A ona jesz­
cze ma pretensję — dodał 
gdy urzędniczka mówiła: — 
Jaką mam pewność, że odda- 
je pan wszystko? Może zwra­
ca pan "tylko część dla zama­
lowania oczu?

— I bez tego same się do­
syć malujeta! — dociął ura­
żony staruszek. Piórko zaś 
odparł z godnością:

— Proszę w takim razie 
zamknąć kasę i sprawdzić ile 
gotówki w niej pozostało, a 
ile być powinno.'

— Dla pańskiej przyjem­
ności kasy aamykać nie bę­
dę!

— Odnośnie zamykania 
masz pani rację — pochwalił 
ją staruszek. — Musielibyśmy 
za długo stojać. Niech pan 
nie zatrzymuje ludzi.

— Dla marnych iluś tam 
złotych — wtrąciła się na­
stępna w kolejce emerytka. 
— Dzisiejszy naród zrobił się 
strasznie nieużyty. Nikt ni­
gdzie miejsca nie ustąpi, a ja 
już nóg nie czuję.

— Trzeba nogi w soli mo­
czyć — poradził staruszek. — 
Bo to reumatyzm. No. panie 
starszy — zwrócił się do Piór- 
ki — załatwiłeś swoją rekla­
mację to wracaj do domu. 
Pewnie już tam żonusia cze» 
ka na pfeniążki!

Wracając do domu Piór­
ko jak zwykle załatwiał 
zakupy według zawcza­

su otrzymanych od żony dys­
pozycji. Ale i tu dzisiaj po­
kręciło mu się w rachunkach. 
Raz coś niedopłacil i naraził 
się na przykrość, drugi raz. 
dostał za mało reszty i na 

próżno wrócił z ulicy dopom- 
nieć się o nią. „Co się to ze 
mną dzisiaj dzieje”, ubolewał 
w duchu „Czy to już początki 
sklerozy?” Tak go zdenerwo­
wała ta myśl, że wstąpił do 
baru na kieliszek. Ale na je­
dnym się nie skończyło! Zły 
duch szeptał mu do ucha: ko­
rzystaj póki masz forsę w 
garści, póki Właduchna ci jej 
nie odbierze!

W dobrym i niemal weso­
łym nastroju zajął się przy­
gotowaniem obiadu. Żona je­
szcze nie przyszła z biura 
Obrał kartofle nucąc mazura 
z „Halki”: trata tata! trata 
tata bum cyk cyk! Wstawił 
kapuśniak na żeberkach i na­
krył do stołu w kuchni. Przy 
siekaniu kapusty skaleczył się 
w palec, lecz i to nie zepsuło 
mu humoru. Dopiero Wła­
duchna... Akurat zdrzemnął 
się trochę na siedząco, gdy 
zbudziło go otwieranie zamka 
przy wejściu.

— Jesteś nareszcie — zie\v-' 
nął. — Jak ci tam dzisiaj po­
szło?

Co dzień pytał o to samo, 
choć wcale go nie intereso­
wały biurowe sprawy żony. 
Tylko tak przez grzeczność.

— Jak zwykle — odrzekła 
myjąc ręce pod zlewem — 
Roboty dużo, a chętnych do 
niej mało.

To samo słyszał codziennie, 
więc rad był że dzisiaj sam 
ma do opowiedzenia coś no­
wego. O tej omyłce kasjerki 
i jej śmiesznym uporze.

— Daj no te pieniądze — 
rzekła przyglądając mu się 
trochę nieufnie. Wręczył jej 
całą rentę, a ona przeliczyw­
szy pieniądze stwierdziła że 
nie tylko mu nic nie nadpła­
cono, ale nawet brak pewnej 

sumy w tym. co zawsze przy­
nosił. Wpatrzyła się w niego 
badawczo.

— Chuchnij no kochanie — 
zażądała, wciągając nosem 
powietrze. Zażenowany, głu­
pio uśmiechnięty starał się 
dmuchnąć jak najdelikatniej, 
lecz to się na nic nie zdało.

— No tak! — wykrzyknęła. 
— Tego jeszcze brakowało! 
Ja haruję na nędznej po­
sadce, żeby dorobić coś do 
tej twojej emeryturki, a ty 
zaczynasz ją przepijać. Ładna 
przyszłość nas czeka!

Lecz on nabrał już odwagi.
— Zamiast martwić się o 

przyszłość — odparł beztros­
ko — uważaj, żeby się nam 
mięsko nie przypaliło.

I tą • lekkomyślną uwagą 
doprowadził ją do jeszcze 
większej irytacji.

— Gotowanie i pilnowanie 
obiadów to twój obowiązek, 
takeśmy się umówili. Bo ja 
nie mam siły i na utrzyma­
nie domu pracować i gospo­
darstwo prowadzić, podczas 
kiedy ty będziesz po knaj­
pach się włóczyć. A może w 
dodatku jaką babkę sobie 
przygruchasz? Mnie cały dzień 
prawie nie ma w domu, cha­
ta wolna, jak to się mówi.

Wyciągnęła chusteczkę aby 
wytrzeć załzawione oczy. Ła­
two wzruszała się płodami 
swej wyobraźni. Piórko tym­
czasem manewrował garnka­
mi na kuchence.

— Iw końcu żeberka się 
przypaliły ’— mruczał. — A 
mówiłem żeby uważać!

— Jestem pewna, że dotąd 
nie pomyślałeś co dziś będzie­
my jedli na kolację — zno­
wu go zaczepiła.

— Myślałem o jajecznicy na 
boczku — odparł łagodnie. — 

Chyba że wołałabyś pierogi 
leniwe? W takim razie zaraz 
skoczę po ser. Lecz zjedzmy 
nareszcie ten obiad.

Posilali się w milczeniu, 
aż mąż, żeby uniknąć 
dalszych wyrzutów i pre­

tensji, wrócił do przygody w 
kasie emerytalnej.

— Już mi to opowiadałeś — 
przerwała mu sucho. — Nie 
powtarzaj się!

Odsunęła pusty talerz, gdy 
mąż jeszcze kończył oskro- 
bywać z mięsa żeberka i po­
wiedziała:

— Pospiesz się, bo ja nie 
mam -dużo czasu, wzięłam 
sprawozdanie do siebie gdyż 
jutro termin. A muszę prze­
cież ustalić z tobą co trzeba 
zrobić dla domu. Weź swój 
zeszyt rachunkowy i notuj.

W tym zeszycie Piórko za­
pisywał codziennie gospodar­
skie polecenia żony: co trze­
ba oddać do pralni, co ode- 
brac'od szewca, ile czego ku­
pić, sprawdziwszy przedtem 
w lodówce, czy nie zostało 
coś z zapasu, nó i w ogóle.

Pisał więc pochylony, a duch 
jego szybował w innym świę­
cie, w krainie gdzie urzędnicy 
nie muszą odchodzić na eme­
ryturę, gdzie zachowują zna­
czenie i awansują aż do 
śmierci. I nie potrzebują 
chodzić na targ z siatką po 
kartofle, marchew czy pod­
roby, a żony ich spełniają to, 
do czego powołane zostały 
przez samą naturę: pilnują 
kuchni, ewentualnie dzieci i 
dbają o czystość koszul mę­
żowskich.

Ale gdzie szukać taki®] 
krainy? Pomyślał z goryczą. 
— Chyba we śnie. Tak. Tylko 
we śnie.
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SOBOTA 25.XI

15.00
15.10

15.30

16.00
16.10

16.35

16.40
16.45

16.55

17.55
18.25

18.30

18.50

19.00
19.30
20.30

Z 22.45

23.10
23.15

23.35

0.25

Program I

Dziennik (kolor).
Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)
Polsce i Partii
— Feliks Dzierżyński — 
przypomnienie sylwetki 
jednego z najwybitniej­
szych działaczy polskie-, 
go ruchu robotniczego 
(kolor)

STUDIO 8 WITA W 
PROGRAMIE 1

Początek programu 
Telewizyjny klub małe­
go Fiata (ode. I) — pro­
gram nie tylko dla wła­
ścicieli Fiatów 126p 
Studio 8 — ,.Na tak i 
na nie”
Wiadomości Dziennika 
Co tvarto wiedzieć o Na­
rodowym Spisie Pow­
szechnym
„Dawno, dawniej, naj­
dawniej” — filmy doku­
mentalne Studia 8: 
„Ostatni lot” — historia 
załogi bombowca „Łoś”, 
..Zapisane ósemką” — o 
walce polskich lekarzj’ z 
epidemią tyfusu — sen­
sacyjne zdjęcia filmowe 
z lat trzydziestych pu­
blikowane po raz pierw­
szy. „Dzień ostatni, 
dzień pierwszy” — Kra­
ków rok 1918
Śpiewa Petra Janu 
Studio 8 — „Na tak i na 
nie”
Konferencja prarowa z 
pełnomocnikiem ministra 
budownictwa d s budo­
wy kombinatu celulozy 
w Kwidzynie 
„Słuchaliśmy w tym ro­
ku” 
konaniu:
Czerwonych 
Chockolade, 
Dobranoc i 
Wieczór z 
„Obieżyświaty” — przy­
godowy film fabularny 
prod. amer.-australijskiej 
w rolach głównych: Ro­
bert Mitchum, 
Kerr. . Peter 
Glynis Johns i 
„Pan Tadeusz” 
menty spektaklu wysta­
wionego przez Teatr 
Polski w Szczecinie reż. 
Jan Bukowski 
Wiadomości Dziennika 
Tenisowe Grand Prix — 
spotkanie Fibak — Mc­
Enroe
Z serii ..Inspektor Ro­
gan” — film krym. prod, 
ang. ode. pt. „Temat na 
pierwszą stronę" 
Studenckie Debiuty Pły­
towe — cz. II

przeboje w wy- 
Jiri Korna. 

Gitar, Hot 
Smokie itd. 
..Siódemka” 

Dziennikiem

Deborah 
Ustinov, 

inni
— frag-

I

>

I

22.35

1-moll op. 36 Piotra 
Czajkowskiego. Wyk.: 
Orkiestra Wszechzwiąz- 
kowego Radia i Telewi­
zji pod dyr. Władimira 
Fiedosiejewa (kolor) 
„Pieśń Belgradu” — ode. 
11 — dramat wojenny 
prod tv jugosłowiańskiej. 
Wyk.: Dorde Lebocić, 
Żirojin Padović, Bojana 
Andrić

NIEDZIELA

Program I

13.00

13.05

13.25

13.35

13.45

14.05

14.15

14.25

14.40

14.50

15.20

16.05

16.50

17.05

17.20

7.45

8.10

8.20

9.00

15.35

15.50
16.00

Konferencja dzieci » 
Szurkowskim
Bajka dla dzieci ode. III 
„Najdłuższy szlak” — 
film fab. prod. USA z se­
rii „Opowieści z dalekich 
prerii” cz. II
Bajka dla dzieci ode. IV

17.45

26.XI

domuNowoczesność w
i zagrodzie
Emerytury dla rolników
— Poradnia (kolor) 
Studio Sport 
zjada (kolor)

T ełeranek
Dziewcząt 
oraz film 
dem stron

16.50
Nie dla kibiców prowadzą AlŁ 
Jona Dmochowska oraz gość 
Studia BIS . .
17.00 55 minut rozrywki — 

występują: 2 4-1. Ałła 
Pugaczowa, Lidia Stanis­
ławska, Renata Kretów- 
na. Barbara Bossak

kibiców cz. II prowadzą 
Dmochowska oraz

Dla
Aldona
Tofnasz Hopfer
17.55

18.15

18.50
19.00

19.10
19.30 7- Dziennikiem

+ Telewi-

i
z

i

16.00
16.10
16.30

16.50

18.20

and country 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Walce jazzowe 
18.40 „Morderstwo przy Park La­
ne” - słuch. 19.10 Tanga jazzowe 

• 19.35 Opera tygodnia: Jean Bapti­
sta Lully — „Alcesta” 19.50 „Krót­
ki, szczęśliwy żywot Franciszka 
Macombera” ode. 20.00 Baw się ra­
zem z nami 22.00 Fakty dnia 22.08 
Elżbieta Adamiak 22.15 J. Kaden- 
-Bandrowski „Czarne skrzydła” — 
ode. 22.45 Mistrzowie nastroju — 
Nat „King” Cole 23.00 „Lambro” 
fragm. poematu Juliusza Słowa­
ckiego 23.05 Jam session w Trój­
ce

klas ósmych w wyborze 
dalszego kierunku nauki 
(kolor) '

i Dziennik (kolor)
i Obiektyw
i Dzień dobry, tu telewizja 

(kolor)
i Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców
— o możliwościach po­
żytecznego działania we 
własnym środowisku 
oraz ..Żegnajcie moje 15 
lat" — film fab. prod, 
tv francuskiej (kolor)

l „Marynarze, marynarze"
— rep. wojsk. — przed­
stawienie przodujących 
jednostek Marynarki 
Wojennej (kolor)

l Radzimy rolnikom
i Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
i Siódemka

Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Teatr Sensacji — Edward 
Neyman — „Azyl dla 
bandyty”
Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

„Potyczki ze sportem” 
(kolor)
Dziennik (kolor)

Program li

Jęz. francuski, lek. 9 
Jęz. rosyjski, lek. 8 (ko­
lor)

Świat na małym ekranie
— filmy dokumentalne 
„Pies Kantor w akcji” — 
ode. J pt. „Posterunek na 
przedmieściu" — film 
kryminalny prod. tv 
węgierskiej. Wyk.: Josef 
Madaras. Trbor Silandi. 
Sandor Chorwat , i in. 
(pięcioodcinkowy serial 
fabularny o tematyce 
kryminalnej)
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Gramatyka 
kształci mowę i myśle­
nie — cz. II.
NURT — Pedagogika — 
Oblicze moralne nauczy­
ciela
NURT — Matematyka
24 .Godziny (kolor) 
„Bez recept” — rozmowy 
o wychowaniu .
Czas i ludzie — „Piotr 
Konczałowski" ■— reż. B. 
Bartow — biograficzny 
film dokumentalny o ży­
ciu i twórczości Piotra 
Konczaiowskiego. arty- . 
sty — członka Akademii 
,Szfuk Pięknych (kolor)

Z okazji premiery
dramatu Stanisława Wyspiań­
skiego „Warszawianka” Teatr PR 
nada słuchowisko według tej 
sztuki. Usłyszymy je w sobotę 
25, o g. 15.05 w p. IV w cyklu 
„Sceny z dramatów Stanisława 
Wyspiańskiego” oraz 26 bm. o 
g. 16.05 w p. 1. Reżyserował Zdzi­
sław Nardelli, muzykę skompo­
nował Zbigniew Wiszniewski, a 
udział biora na i wybitniejsi ak­
torzy scen warszwskich.

W cyklu ..Z kronik 60-lecia” 
Teatr PR przedstawi 26 o g. 
13.00 w p. II słuchowisko według 
powieści Zofii Nałkowskiej „Wę­
zły życia”, w adaptacji i reży­
serii Krystyny Sznerr-Mierze- 
jewskiej.

Studio 
radiowa 
biegiem lat, 
prezentowanego na scenie Tea­
tru Starego w.Krakowie w in­
scenizacji Andrzeja Wajdy, w 
reżyserii Andrzeja Wajdy i Anny 
Polony. Spektakl przygotowany 
dla Polskiego Radia składa się 
z siedmiu odcinków. Wyreżyse­
rowały go Romana Bobrowska i 
Anna Polony. Muz.ykę skompo­
nował Stąniśław Radwan. Au­
torka scenariusza jest Joanna 
Olczak, która wykorzystała m 
in. fragmenty sztuk Bałuckiego. 
Zapolskiej Kisielewskiego i Ka­
weckiego oraz" urozv Seruga, 
„Nocy i dni” Dąbrowskiej i 
„Luku” Kadena-Bandrowskiego 
Kolejne odcinki nadawane bę­
dą w niedziele o godz. 15.0!) w 
I). IV począwszy od 26 bm.

W audycji 
wej „Radiowe 
ków” 25 bm. o 
przedstawiony 
Zbigniew Jaworowski fizyk ? le­
karz.

25 bm. o g. 17.40 u p. II usły­
szymy reportaż literacki Janiny 
Ęieleckiej „Za burta czekała 
śmierć”. Bohaterem jest załoga 
statku „Władysłau/owo”. która 
uczestniczyła w akcji ratowania 
marynarzy należących do jed­
nostki oanamskiej. Statek płyną­
cy Dod ta bandera uległ awarii 
w strefie podzwrotnikowej.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 16.11

22.55

6.00 Jęz.. niemiecki 6.15 Dla nau­
czycieli „Radio — szkole” 6.30 Gra 
ork. 6.45—7.40 WÓRT 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Piosenki 8.10 Szko­
ła Średnia dla Pracujących — Hi­
storia semestr 1 8 25 Uwertury Jó­
zefa Elsnera 8.35 Polacy na świę­
cie 8.55 Graj kapelo 9.00 Mam 6 lat
— „Dwaj u trzeciego” 9.20 Pieśni 
w wyk. Teresy Żylis-Gary 10.00 
Dla kl. VII (chemia) 10.30 Estrada 
przyjaźni 11.00 Dla szkół średnich 
(chemia) 11.30 Gadano Donizetti:
— Scen?' z „Anny Boleyn” 12.05— 
—12.25 WORT 13.00 Jęz. angielski 
13.15 Negro splrituales 13.30 Z dała 
od utartych, szlaków: „Miłosław” 
13.50 Tu Studio Stereo 15.05 Stu­
dio Klasyczne — Sceny z dramatów 
Stanisława Wyspiańskiego „War­
szawianka” 10.05 Kodeks i kierow­
nica 10.30 Rozmowy i refleksje pe­
dagogiczne 16.40—18.25 WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Słu­
chaj nas 18.10 Wiad. z Warszawy 
i województw oraz felieton tury­
styczny 18.25 Pasje, podróże i przy­
gody — Od Atlantyku do Bałtyku 
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15 
Jęz. francuski 19.30 Studio Stereo 
zaprasza 22.15 Radiowe portrety 
Polaków 22.35 Szkoła Średnia dla

> Pracujących (język polski) 22.50 I.
J. Paderewski; — „Chłopca me­
go mi zabrali” — Pieśń op. 7 nr 4

18.50
19.00

20.30

sylwetkę znakomitego 
chirurga - ortopedy (ko­
lor)
Sonda — Życie pod wo­
dą — najnowsze bada­
nia w dziedzinie życia 
biologicznego w morzach 
i oceanach (kolor)

„Raj zwierząt” — „Ob­
razki z życia likaonów”
— film dok. prod, tv 
RFN-jap. — opowieść o 
życiu afrykańskich psów 
(kolor)
Kadzimy rolnikom 
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor) 
Siódemka t 
Wieczór
(kolor)
..Struny” — film obycza­
jowy prod. TP (kolor) 
Wszystko za wszystko — 
z dyr. POSTEOR-u Zdzi­
sławem Domagalskim 
Dziennik (kolor)

Program II

Wśród' najlepszych 
Jęz. angielski. lek*.  8 
Jęz. niemiecki, lek. 9 
Baśnie z bliska i z daleka 
Magazyn Kulturalny 
Młodych — „Wielogłos”
— zaprezentowanie 
wszystkiego co najlepsze 
w studenckim ruchu 
kulturalnym (kolor) 
Klub Kibica (kolor) 
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Wtorek Melomana (kolor) 
24 Godziny (kolor) 
Wieczór Filmowy — Kla­
sycy radzieckiego kina: 
„Jaków Protazanow” — 
film dok. prod. ZSRR 
o jednym z najstarszych 
reżyserów radzieckich 
Wieczór Filmowy (cd) — 
Kino Miniatur — filmy 
animowane prod, pol­
skiej

Powtórzenie programów 
Tomasza Hopfera „Tylko 
dla odważnych” i „Spor­
towe pasje” oraz progra­
mów rozrywkowych Stu­
dia 2 m. in. Jeana Or­
leans i Afric Simone 
Wieczór z Dziennikiem

21.35

22.35

19.10
19.30

20.30
Stereofoniczne wznawia 
wersje spektaklu .'.Z 

z biegiem dni...”19.30
Dla tych co wolą program II 
prowadzą Aldona Dmochowska 
oraz Stefan Truszczyński
20.30 Powtórzenie wywiadów’ 

Aldony Dmochowskiej z 
Chariesem Aznavourem, 
Klausem Łindemanem, a 
także powtórzenie pro­
gramu Macieja Zemba­
tego i Magdy Umer o- 
raz programu „Ewa 
Bem”

Telewizji 
Chłopców 

serii „Sie- 
świata” ode.

VII pt. „Wrak” (kolor) 
Antena — inf. o progra­
mie TP (kolor) 
Drogi i rozdroża 
czypospołitej — 
demokracji — 
(Ukazanie 
funkcjonowania burżua- 
zyjńej demokracji 
tach ’1921—1926) 
Polskie Bitwy — 
szyn” — film dok. 
TP. Reż. Lucyna 
lińska, Mieczysław Sro­
ka, wyk.: Ignacy Ma­
chowski. Stanisław Za­
czyk. Film obejmuje 
okres od wkroczenia w 
1806 roku wojsk "Napo­
leona na ziemie polskie 
do końca zwycięskiej 
kampanii galicyjskiej 
1809 roku (kolor) 
Dziennik (kolor) 
Rolnicze rozmowy 
Kartki z 35-lecia — 
publicyst.
Klub Sześciu Kontynen­
tów — „Wyżej niż białe 
orły” — o osiągnięciach 
polskich wypraw alpi­
nistycznych w 1978 roku 
oraz historii polskiego 
rekordu wysokości we 
wspinaczkach wVsok'o-' 
górskich (kolor) 
„Komedia 
tym razem 
Stefana 
(kolor)

15.05 Losowanie Dużego Lotka 
(kolor)
Z życzeniami dla pol­
skich telewidzów z oka­
zji 60-lecia odzyskania 
niepodległości — koncert 
przygotowany przez 
CSRS 
Tele-Echo (kolor) 
Studio Sport (kolor) 
„Curro Jimenez” — „Pró­
ba sił" — film przygo­
dowy prod, tv hiszpań­
skiej (kolor) 
Wieczorynka (kolor) 
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

„Układ krążenia" ■— ode.
..Wvsoka

10.20

10.45

11.15

12.25
12.40
13.10

13.35

14.25

15.20

16.05
17.05
17.55

21.35

11 Rze-
Próba 

ode. III 
mechanizmu

W lg-

,,Ra- 
prod. 
Smo-

18.30
19.10
19.30

w

pr.

omyłek” — 
o twórczości 
Żeromskiego

tv

22.20

22.50

16.10
17.10

17.40
Dla ciekawych prowadzą Aldo­
na Dmochowska oraz Stefan 
Truszczyński
21.55 Reportaże filmowe Stu­

dia 2
Dla melomanów prowadzą Al­
dona Dmochowska oraz Grze­
gorz Michalski •
22.30 Reportaże dla meloma­

nów: „Krzysztof Pende­
recki — dyrygent” i 
„Człowiek z kanału”

PONIEDZIAŁEK 27.XI

Progrom I

16.00
16.19
16.30

16.50

17.30

17.40
— me- 
2SRR.

20.30
21.30
21.40

22.10

4

18.15

19.10
19.30

poularnonauko- 
portrety Pola- 

g. 22.15 w p. IV 
zostanie prof.

NIEDZIELA

Program I

26.X!

SRODA

Program I

29.XI 20.30

16.00
16.10
16.30

16.50

17.15

17.25

17.55

6.05 Kiermasz 7.05 Fala <3 7.1S 
Gra kapela 7.30 Moskwa z melodią 
i piosenką 8.00 7 dni w kraju i na 
świecie 8.20 Aud. muz. 9.00 Inf/ 
sport.. 9.05 Mag. Wojsk. 10.05 Z al­
bumu polskiej piosepki 10.30 Teatr 

■dla dzieci — „Mały, wynoś się 
stąd” — słuch. 11.00 Relacje z 
ćwierćfinałowych spotkań o Pu­
char Polski 12.05 ..W samo po­
łudnie” 12.45 Dalszy ciąg re­
lacji snort. 13.00 Studio „Gama” 
14.30 ..W Jezioranach” 15.00 Konc 
•życzeń 16.05 Teatr PR „Warsza­
wianka” — słuch 16.50 Mistrzowie 
stylu rountrj’ 17.15 Studio Młodych 
13.00 Totalizator 18.05 Muz. 19.13 
Przy muzyce o sporcie 20.00 Konc. 
życzeń 21.05 Wróżbv z gwiazd, czy­
li Wędrujemy pod Wielkim Wo­
zem — niag. 22.00 Lekka muza na 
płytach 23.05 Inf. -port. 23.15 „Re­
wia piosenek" 23.45 Gra Big Band 
PWSM w Katowicach.

21.00Dziennik (kolor) 
Obiektyw
Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

„Pan Pólka i spółka” —
(kolor)
Losowanie Małego Lotka 
(kolor)
Skarbiec — IV wydanie 

■ — tygodnik historyczny
Między nami jaskiniow­
cami — „Pieniądze albo 
życie" — film animowa­
ny prod. USA (kolor) 

Proscenium — Magazyn 
teatralny

Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)
Siódemka
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)
„Wyrok w Norymberdze” 
film fab. prod. USA '

j

21.30
22.00
22.10

SOBOTA 25.XI Program nocny

0.00 Początek programu

Dziennik (kolor) 
Obiektyw
Dz.ień dobry, tu telewizja 
(kolor)
Program dla dzieci: — 
„Zwierzyniec”
Wśród najlepszych — pr. 
reklamowy
Filmy Julija Rajzmana
— „Maszeńka” 
lodramal prod.
Wyk.: Walentyna Kora- 
wajewa. Michaił 
niecow i in.
Dobranoc dla najmłod­
szych (kolort
Siódemka 
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

Teatr Telewizji na Świe­
cie Harold Pinter — 
„Kolekcja”. Reż. Mi­
chael Apted. Wyk.: Alan 
Bates. Malcolm McDo­
well. Helen Mirren. Lau­
rence Olivier (kolor)

Śledztwo zostało wzno­
wione — pr. populary­
zujący zagadnienia pra­
wne (kolor)
Dziennik (kolor)

Program II

Nowoczesność w domu 
i zagrodzie — magazyn 
informacyjny dla widza 
wiejskiego
Jęz. niemiecki, lek. 9

dzień 
TELEWIZJI JUGOSŁAWII 

W TVP
Program dnia 
Rozmowa z dyrektorem 
programowym tv SFRJ 
— Slobodanem Budako- 
wcm
„Jugosławia 78” — film 
dok. o bieżących wyda­
rzeniach w kraju 
„Plączący bombardier”
— film fab. prod, tv 
Zagrzeb
„Wędrówki po Macedo­
nii” — reportaż filmowy

i „Najmniejsza, ale...” rep. 
z Czarnogóry, własne re­
lacje dziennikarzy TP 
..Dalmacja” 
filmowy 
Dalmacji 
Program 
Wieczór

i „Ivo Andrić” — zareje­
strowana na taśmie fil­
mowej rozmowa z lau­
reatem Nagrody Nobla 
„Kobieta na skale” — 
film fab. oparty na opo­
wiadaniu Ivo Andricia, 
prod, tv Sarajewo 
„W królestwie Triglavu”
— film dokumentalny 
„Muzyczna malowanka"
— program rozrywkowy 
tv Skopje — śpiewa 
Ljubka Dimitrowska

Kuz- Program > Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 1.00 5.00

19.00

19.10
19.30 z

18.20

19.00 PIĄTEK 1.XII
Wiari.: e.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 0.07 Kalendarz 0.12 1.05 2.06
3.06 — Noc z melodią i piosenka
7. Rozgłośni PR w Poznaniu 4.00 
Sygnały ddia pierwszej zmianie5.05—6.00 Rozmaił. Roln. 6.00—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztero po­
ry roku 11,40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mel. 12.45 Rolniczy Kwadrans 13.00 
Przeboje 13.25 Nasze ludowe ryt­
my 13.40 Kącik melomana K00 Stu­
dio „Gama" ok. g. 14.05 Inf. dla 
kierowców 14.20 studio „Relaks” 
14.25 Studio „Garna” 15.05 Kore­
spondencja z zagranicy 15.10 Stu­
dio „Gama” 16.00—18.25 Tu Jedyn­
ka 17.30—18.00 Radiokurier 18.20
Nie tylko dla kierowców 
Przeboje sprzed lat 19.15 
19.30 Wesoły, autobus 20.30 
21.05 Gwiazdy jazzu 21.35 
muzyce o sporcie 21.58 Totalizator 
22.00 Z kraju i z eświata 22.20 Tu 
Radio kierowców 22.23 Muz. 22.30 
Halo Berlin. Halo Warszawa

19.10
19.30

Program I Program II
16.00
16.10
16.30

20.30Program II

STUDIO 8
Początek programu, pro­
gram dnia
„Słuchaliśmy w tym ro­
ku” — przeboje prezen­
tują: Afric Simone,
Sabat. H. Frąckowiak. 
Z. Sośnicka. Bonney M, 
H. Vondpackova i inni 
Studio 8 ..Na tak i na 
nie”
Z cyklu: ..Jak szybko 
mijają chwile...” — fel. 
film pt. „Żyć aby żyć” 
„Błękitna wstęga Szwe­
cji" — reportaż z rejsu 
Młode talenty — drugie 
spotkanie z Ewą Pobło­
cką
Studio 8 — „Na tak i na 
nie”
Za co ml plącą? — pro­
gram publicystyczny’ 
Tenisowe Grand Prix — 
spotkanie Fibak — Mc 
Enroe
Studenckie debiuty pły­
towe — cz. 1
Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców — Se­
krety kina TDC oraz 
„Dzieci spod 47 A” ode. 
„Nowa sąsiadka” — film 
fab. prod. * angielskiej 
(kolor)
„Wszyscy na start” — 
propagowanie mody na 
uprawianie rekreacji 
ćwiczeń fizycznych 
formie gier i zabaw

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI

Nasze zdrowie i słonce 
— film popularnonau­
kowy
O rytmach biologicznych 
rozmawiają: doc, dr
Krzysztof 
doc. dr Jerzy 
wńcz. red.
Boruń

Z cyklu:, dziś 
coś ciekawego 
portaż z 
„Zrób to sam”
Adam Słodowy w do­
mowym . warsztacie 
„Dziecko z probówki” — 
program Wandy Kona­
rzewskiej z cyklu: ..Re­
konesans w przyszłość” 

Klub Jazzowy Studia 
Gama — prezentacja 
zespołów i solistów — 
uczestników tegorocz­
nego festiwalu „Jazz 
Jamboree 78” (kolor) 
Program lokalny 
Wieczór 
(kolor) 
Teatr 
Henri 
“ń1
IV
Czajkowskiego 
programie IV Symfonia

i 
w

Kwarecki, 
Stodołkie- 
Krzysztof

pokażemy 
i — re- 
wystawy

17.35

17.55

18.20

19.10
19.30

20.30

21.50

z Dziennikiem

19.00
19.30

20.30
góra”

16.35

17.00 
17.05'Przez siedem kolejnych niedziel 

oglądać będziemy perypetie i 
przygody lekarza, który wsku­
tek dramatycznych wydarzeń 
musi opuścić swoje dotychcza­
sowe miejsce pracy i jeździ pó 
Polsce w poszukiwaniu pracy i 
prawidziwego winowajcy.
Reż. Andrzej Titkow. Wyk. Ed­
ward Lubaszenko (na zdjęciu), 
Joanna Sobieska, August Ko­
walczyk, Witold Pyrkosz, Igor 
Przegrodzili, Irena Laskowska i 
inni.
21.55

22.55

8.40

10.20
10:50

11.20

17.10

17.35

18.25

Wspomnień — 
de Montherlant 

.Martwa Królowa” 
Symfonia Piotra 

w

„Polska Pieśń Żołnier­
ska" — „Listopadowe 
nadzieje" — Historia 
powstania listopadowe­
go w muzyce i 
śniach żołnierskich 
wypowiedziach 
kowców i pisarzy.
Studio Sport (kolor)

Program II

18.40

19.00
pie- 
oraz 
nau-

i

19.10
19.30
20.30

-1- reportaż . 
z Północnej

lokalny 
z Dziennikiem

Teatr Telewizji — Bruno 
Winawer — ,.RH inży­
nier” (powt.) (kolor) 
Sprintem przez Polskę 
Militaria, obronność, 
woczesność — Liga 
rony Kraju 
Pegaz — wydanie 
dzielne (kolor)

STUDIO BIS

Mecz: Manchester
— Ipswich Town: 
wiad z Deyną: .4 
cy o Deynie

dzieci prowadzą Aldona

Dla kibiców cz.
12.25

20.35

no-
Ob-

nie-

Dla
Dmochowskh oraz Dorota

Piosenka dla dzieci — 
dziennik dla .dzieci — 
Dorota

„Najdłuższy szlak” — film 
fab.' prod. USA z serii 
„Opowieści z dalekich 
prerii” cz. I
Bajka dla dzieci — ode. I 
„Artyści — dzieciom” 
Gość Studia BIS
Bajka dla dzieci ode. II

13.40

13.50

14.40
14.50
15.20
15.25

I

21.05

21,35

WTOREK 28.XI

15.30

16.00
16.10
16.30

16.50

17.25

Program I

Telewizyjny Klub Senio­
ra
Dziennik (kolor)
Obiektyw
Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

Studio Telewizji Mło­
dych — „Za progiem 
kopalni” — o starcie za­
wodowym młodych lu­
dzi. którzy związali się z 
górnictwem (kolor)
Szuflada — Profesor 
Marian Garlicki — pro­
gram przedstawiający

(

20.30

16.59

17.10

17.35

19.00

Z
18.15

Film o prawnej i moralnej od­
powiedzialności człowieka wobec 
społeczeństwa, odpowiedzialnoś­
ci za historię uczestnika wy­
darzeń — za wydarzenie. Reż. 
Stanley Kramer. Wyk.: Spencer 
Tracy, Burt Lancaster (na zdję­
ciu) Richard Widmark, Marlena 
Dietrich, Maximilian 
Montgomery Clift, Judy 
land i inni.

Schell. 
Gar-

24.00

16.50

17.20
17.50

19.10
19.30

20.30

21.00

Dziennik (kolor)

Program II

(kb-

Za-

21.20
21.30

22.00

Jęz. rosyjski. lek. 8 
lor)
Jęz. angielski, lek. 8 
Sprawy Młodych — 
bijcie czarną owcę'
film obyczajowy pro­
dukcji polskiej. Wyk.: 
Marek Frąckowiak. An­
na Seniuk, Tadeusz -Jan­
czar,’ Bolesław Idziak 
i in. (kólor) •
Program lokalny 
Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

„Koszt jednej zapałki” 
— pr. publicyst. o koszr 
tach produkcji w prze­
myśle i możliwościach 
ich obniżki (kolor)
Estrada Folkloru — Zie­
lona Góra — grupa fol­
klorystyczna „Citta di 
Tampo” z Sardynii (ko­
lor)

24 Godziny (kolor)
Antyczny świat prof. 
Krawczuka — Siedmiu 
przeciw Tebom. W pro­
gramie: prof, dr Alek­
sander Krawczuk, prof. 
UJ, pisarz (kolor)
Wszystko już było — 
Niepewność — program 
poetycko-muzyczny.

CZWARTEK 30.XI

Program I

15.30 Decyzje piętnastolatków
— pomoc dla młodzieży’

19.10
19.30

20.30

21.30

22.30
22.45

16.3Ó

17.00

17.30

18.00

18.30

19.10
19.30

20.30

21.00

Dziennik (kolor) 
Obiektyw
Dzień dobry, tu telewi­
zja (kolor)

„Piątek z Pankracym” — 
o tym. że nie należy się 
wyśmiewać z nikogo kto 
się od nas różni (kolor) 

„IV kręgu rodziny” — 
magazyn publicystyczny 
o v tradycyjnym - modelu 
rodziny górniczej (kolor) 
„Pan na Ratuszu” — ode. 
IX ,pt. „Trudna droga” — 
film społeczno-obycza­
jowy prod.
(kolor)

„10 minut" —
(kolor)
Dobranoc dla 
szych (kolor) 

Siódemka 
Wieczór
(kolor)

„Pożegnanie 
— film 
prod. tv 
Magazyn 
Studia Gama 
dzą: A. Zaorski’i K- Do­
ska’ (kolor) 
Dziennik (kolor) 
Studio Gama (cd) 
lor)

z

Wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30

PROGRAM NOCNV

tv CSRS

teleturniej

najmlod

Dziennikiem

dyrektora” 
obyczajowy 
angielskiej 

Rozrywkowy 
prowa-

18.33 
Konc. 
Muz. 
Przy

Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
C.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury
0.12 1.05 2.06 3.06 4.05 5.05 

Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6 30 7.30

13.30 18.30 21.30 23.30

Polskiej
— Nocne

8.30 11.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy
I — aud. 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 

lud. 6.35 Wiad. sport. 6.40 Z ma­
lowanej skrzyni 7.00 Mel. 7.35—11.57 
„Niedzielne spotkania” — pr. llt.- 
-muz. 12.05 Poranek symf. 13.00 
Teatr PR Z kronik 60-lecia „Wę­
zły życia" — słuch. 14.10 Muz. 14.35 
Estrada folkloru 15.00 Radiowy 
Teatr dla Młodzieży „Z Kozarką” 
— słuch. 15.30 Nagrania radiowe 
16.00 Konc. .chopin. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie 18.00 Poz- 
najemy płyty „Polskich Nagrań" 
18.35 Fel. publicystyki, krajowej 
18.45 Fr. Schubert pie.ć tańców 
niemieckich 19.00 Recital Sheili 
19.20 Studio' Młodych 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu 21.00 
Wbjsko — strategia — obronność 
21.15 Piosenki żołnierskie 21.30 
Konc. 22.30 Konc. życzeń 23.00 Muz. 
dawna 23.35 Publicystyka między­
narodowa 23.40 Muz.

Program, III

Program II

(ko-
i

i

21.30
21.40

Jęz. francuski, lek. 9
lor)
Ludzie 
stron gazet 
Poradnia „Zaufanie” 
w programie: psycholog, 
pedagodzy oraz prawnik 
i lekarz
Wojskowe zespoły estra­
dowe — „Piosenka... ech 
piosenka” — piosenki 
Zespołu Estradowego 
Wojsk Obrony Powietrz­
nej Kraju „Radar” 
Turystyka i wypoczynek 
,— Jak wypocząć zimą 

(kolor)
Program lokalny
Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

Wokół Stadionów — naj­
ważniejsze sportowe wy­
darzenia tygodnia (ko­
lor)
Program Morski — XXV 
— „Wisłą bliżej do mo- 
rża”. W programie: prof, 
dr J. Kołodziejski, prof, 
dr W. Andruszkiewicz, 
dr St. Szwankowski, dr 
A. Tubielewicz 
24 Godziny (kolor)
W Starym Kinie — „Uro­
dziłem się, ale...” — dra­
mat produkcji japoń­
skiej

(ko-

z pierwszych

Programy szkolna TVP pod aj e- 
my w codziennej mfortnacji © 
oroeramie telewizyjnym

TV zastrzega sobla możliwości 
zmian w programie.

4.35 Poradnik domowy S.OQ Muz. 
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. 6.35 Gimn. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej 7.05 
Muz. 7.15 Przeboje 7.35 Małe mu- 

•zykowanie 8.00 Dialogi i zbliżenia
9.30 „Żołnierz Tanaka” — słuch. 
10.25 Muz. rozrywk. 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 Konc. Chopin. 11.35 
Publicystyka międzynarodowa 
11.45 Muz 12.05 K. Szymanowski: 
Pieśni miłosne Hafiza op. 24 do 
poematów H. Bethcgo 12.25 
Czy znasz tę książkę? 12.45 Minia­
tury muzyczne 12.55 Muz. 13.00 Mag. 
łowiecki 13.15 L. Różycki: — „Bo­
lesław Śmiały” — poemat symfo­
niczny op. 8 13.35 Ze wsi i o wsi 
13.50 Z historycznych nagrań wiel­
kiej śpiewaczki Amelity Galli-Cur- 
ci 14.10 O zdrowiu, dla zdrowia
14.30 Dla dzieci „Chłopcy z Mon- 
talbaan” — cz. II słuch. 14.50 „Cza­
ta” 15.05 Muz. Giovanniego Batti- 
sty Pergolesiego 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 „Przekrój 
muzyczny tygodnia” 16.40 Utwory 
fortepianowe 17.00 Z archiwum 
jazzu 17.20 Książka miesiąca „Nie­
dobitek” fragni. opow. Anatola 
Tkaczenki 17.40 Reo. lit. „Za bur­
tą czeka śmierć” 18.00 Muz. archi­
wum Polskiego Radia 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.30 Echa 
dnia 18.40 „Czas i ludzie” 19.00 
„Matysiakowie” 19.30 Giuseppe 
Verdi: — Wstęp orkiestrowy oraz 
pierwsza odsłona 1 aktu opery’ 
„Aida” 20.00 Debiuty poetyckie 
20.15 Recital z nagrań pianisty A. 
Stefańskiego 21.30 Inf. sport. 21.40 
Fr. Liszt: — VI poemat symfoni­
czny „Mazepa” wg Victors Hugo 
22.00 Radio-variete 23.00 Muz. 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: J5.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Między snem a dniem 
6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Krótki, szczęśliwy, żywot Fr. 
Macombera” — ode. 9.10 Przeboje 
spółki: Karolak — Czubaszek 9.30 
Nasz rok 7Ś-my 9.45 Muz. staro­
polska 10.35 Kiermasz płyt 11.00 Zy­
cie rodzinne — magazyn 11.30 Klar­
neciści dyrygują 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z rozrywki 
13.50 „Sto koni do stu brzegów” — 
ode. 14.00 Utwory kameralne, i pie­
śni Schuberta 15.05 Kram z pio­
senkami 15.30 RATITRO — radiowy 
turniej rozrywki 16.30 Piosenki z 
Iluzjonu 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 
Muz. 17.40 Z mandoliną przez blues

7.05 Za kierownicą 7.30 Komu 
piosenkę 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 8.00 Nasze typy — prze­
gląd audycji tygodnia 8.35 Co kto 
lubi 9.00 „Krótki, szczęśliwy ży- 
\\;ot Franciszka Macomebra” 9.10 
Na góralską nutę 9.30 Gdy się mó­
wi Hutnik szkła 9.50 Solo na har­
fie celtyckiej 10.00 60 minut na 
godzinę 11.00 Tradycjonaliści z 
Krakowa 11.15 Szkółka muzyczna 
12.00 „Czas nadziei” ode. 12.25 Muz.
13.20 Przeboje 14.05 Peryskop 14.30 
Z muzycznego archiwum Progra­
mu III 15.00 Człowiek i morze
15.20 Nowa płyta Dee Dee Bridge 
Wather 16.00 „Coś za coś” — słuch. 
16.25 „Pierwszych siedem dni” — 
suita Jana Hammera 17.00 Zapra­
szamy » do Trójki 19.00 Pod uro­
kiem folkloru 19.35 Opera tygod­
nia: Jean Baptista Lully „Alce­
sta” 19.50 „Krótki, szczęśliwy ży­
wot Franciszka Macombera” 20.00 
Jazz piano forte 20.40 O poezji 
polskiej 21.00 Poeci Szymanow­
skiego 22.00 Fakty dnia 22.08 Elż­
bieta Adamiak 22.15 Wieczór w ka­
barecie 23.00 „Lambro” — fr. poe­
matu Juliusza Słowackiego 23.05 Z 
warszawskich klubów jazzowych 
— rep. muz. 23.45 Koncert jakie­
go nie było

Program IV
AViad.: 7.00 12.0Q 1S.OO 22.55

7.05 Utwory wokalno-instrumen­
talne J. F. Haendla 3.05—10.00 
WORT 10.00 Klub Młodych Miło­
śników Muzyki X1.00 Jęz. łaciń­
ski 11.20 Śpiewa chór Hermanna 
Kreutza 11.35 Zgadnij, 
odpowiedz 12.05 Dla ________
„Pożegnanie z Marią” 13.10 Klub 
Olimpijczyków — aud. dla geo­
grafów 13.30 Muz. 14.10 Ludzie, 
epoki, obyczaje, Komedia dell’Ar- 
te 14.40 Muz. 15.00 Studio Stereo­
foniczne „Z biegiem lat. z bie­
giem dni” słuch. 16.05—18.00 WORT 
18.00 Radiolatarnia - mag. popu­
larnonaukowy 18.25 Władysław 
Żeleński — Pieśń „Na Anioł Pań­
ski" 18.30 Między fantazją a nau­
ką — „Kiepski pomysł” — słuch. 
19.00 Karol Maria Weber — „OBE­
RON” 21.12 Muz. Schumanna — 
stereo 22.00 Wiad. sport. 22.10 Paul
,Hindemith symfonia świata (ste- • 
reo lok.).

sprawdź, 
Młodzieży

Szczegółów?’ program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.
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Wśród regałów z książkami

Nowa placówka biblioteczna
dla mieszkańców Pionek

Wystarczy tylko przekro­
czyć próg budynku przy ul. 
Orzeszkowej w Pionkach, aby 
poczuć się bardzo swojsko. 
Czyściutko, przytulne pomie­
szczenia. na regałach cieszą 
oczy kolorowe grzbiety ksią­
żek, różnorodne tytuły czaso­
pism. Nowe, estetyczne stoliki 
i krzesełka zachęcają do za­
trzymania się tutaj na dłużej, 
sięgnięcia po książkę czy ilu­
strowany tygodnik...

Miejska Biblioteka Publicz­
na w Pionkach. Piękny pre­
zent otrzymali mieszkańcy na 
inaugurację tegorocznych Dni 
Książki Społeczno-Politycznej 
„Człowiek — SvCiat — Polity­
ka”. Nowa placówka pozwoli 
na rozszerzenie kręgu czytel­
ników, a także rozwijanie 
działalności kulturalnej, wy­
kraczającej poza system wy­
pożyczania książek.

'Ocena realizacji programu 
rozwoju woj. radomskiego

W poniedziałek, 27 bm. od­
będzie się plenarne posiedze­
nie KW PZPR w Radomiu, 
którego tematem będzie: „O- 
cena realizacji programu spo­
łeczno-gospodarczego rozwo­
ju województwa zatwierdzo­
nego 'przez Biuro Polityczne 
KC PZPR”. W trakcie obrad 
przedstawiona zostanie rów­
nież informacja o realizacji 
uchwał i postanowień z ple^- 
narnych posiedzeń KW PZPR 
odbytych w I półroczu br.

Obrady odbędą się w hali 
, ZREMB przy ul. Wernera 22. 

Początek posiedzenia o godz. 
10. (mz)

Do szczęścia niewiele brakuje

Nieluhiane dziecko
Prawie 5 lat trwa już bu­

dowa hali sportowej RKS 
Broń. Ogromnie potrzebny 
miastu obiekt nie ma jakoś 
szczęścia do szybszego tempa 
realizacji. Aby zamknąć stan 
surbwy budynku należy wsta­
wić 30 szyb, zamontować oko­
ło 8 drzwi i co najważniejsze 
wykonać przyłącza do cent­
ralnego ogrzewania i instala­
cji wod.-kan. Jeśli uwzględ- 
nimy fakt, że ułożono już pra­
wie 80 proc. tynków wew­
nątrz obiektu, że jest ślepa 
podłoga pod parkiet i jakie 
takje oświetlenie, szczególnej 
wagi nabierze wówczas prob­
lem ogrzania budynkd. Dopro­
wadzenie ciepła decyduje bo­
wiem o możliwości energicz­
niejszego ruszenia z wykań­
czaniem, a jednocześnie- ko­
rzystania z obiektu przez wię­
kszość klubowych sekcji w 
celach treningowych.

Do szczęścia i ruszenia z 
martwego punktu niewiele 
trzeba. Okazuje się jednak, 
że to co wydaje się proste i 
nieskomplikowane urasta do 
rangi problemu. Dwa miesią­
ce temu główny wykonawca 
hali — Kombinat Budownic­
twa Miejskiego w Radomiu, 
spotkał się z przedstawiciela­
mi inwestora. Cel narady 
brzmiął: na płaszczyźnie po­
rozumienia odbydwu zaintere­
sowanych stron doprowadzić 
do przyspieszenia tempa rea­
lizacji inwestycji. Rozumiejąc 
priorytet budownictwa miesz­
kaniowego ..Walter” zadekla-

Sport w sobotę 
i niedzielę
z BOKS

W niedzielę. 26 bm. wszyst­
kie drogi radomskich sympa­
tyków sportu będą prowadzi­
ły do hali ..Radoskóru", gdzie 
pięściarze Broni walczą w 
ęstatnim meczu o wejście do 
U ligi z Motorem Lublin. Dru­
żynie gospodarzy wystarczy 
remis, aby po trzech latach 
znów znaleźć się w szeregach 
zespołów drugiego frontu. Bę­
dzie 'więc okazja do fetowa­
nia sukcesu, stanowiącego 
efekt długiej i mozolnej pra­
cy szkoleniowców oraz dzia­
łaczy sekcji, która chlubi się 
wychowaniem złotego meda­
listy olimpijskiego, Kazimie­
rza Paździora. Początek me­
czu o godz. 11.

PIŁKA SIATKOWA
W sobotę i niedzielę w sali 

Czarnych przy ul. Lubelskiej 
150 mecze o mistrzostwo ligi 
międzywojewódzkiej Radom- 
ka II — AZS Kielce. Początek 
zawodów 25 bm. o godz. 19, a 
26 bm. o godz. 9.30.

TENIS STOŁOWY
26 bm. o godz, 9 w sali SP 

nr 14 przy ul. Kujawskiej II 
wojewódzki turniej klasyfika­
cyjny młodzików i juniorów 
młodszych, (am)

Staraniem miejskich' władz 
politycznych i administracyj­
nych Miejska Biblioteka Pu­
bliczna znalazła pomieszczenie 
w nowym budynku, który po 
kilkumiesięcznych pracach 
adaptacyjnych i kapitalnym 
remoncie przystosowano do 
celów bibliotecznych. W nie­
zbyt dużych, 
urządzonych pomieszczeniach 
znajduje się 
książek z wolnym dostępem 

czytelnie, 
dzieci i

ale gustownie

wypożyczalnia

w

do półek, dwie 
osobny oddział dla 
młodzieży.

Bibliotekę wyposażono 
nowoczesny sprzęt oraz środki 
audio-wizualne, jak rzutniki, 
radio i adapter stereofoniczny, 
kolorowy telewizor. Księgo­
zbiór wzbogacono o nowe po­
zycje, a przede wszystkim o 
wydawnictwa encyklopedycz­
ne i słowniki ż różnych dzie­
dzin wiedzy. Obecny stan 
księgozbioru Miejskiej Biblio­
teki Publicznej liczy ponad 
20 tys. woluminów.

Dzięki tej przeprowadzce 
dotychczas użytkowany lokal 
przy ul. Leśnej został wyko­
rzystany jako osiedlowa filia 
biblioteczna. Pozwoli to na 
szersze prowadzenie działal­
ności czytelniczej wśród doro­
słych i młodzieży.

Biblioteka kieruje BARBA­
RA MARKIEWICZ, która pra­
cuje w tym zawodzie już 21 
lat.

— Przyznać trzeba, bardzo 
ładnym akcentem rozpoczęli­
śmy Dekadę „Człowiek — 
Świat — Polityka” — mówi. 
Otwarcie nowej placówki bi­
bliotecznej jest ważnym wy­
darzeniem w życiu kultural­
nym naszego miasta. I tę pla­
cówkę chcemy 
wykorzystać.

— Biblioteka 
zazwyczaj tylko 
niem książek.

jak najlepiej

kojarzy się 
z wypożycza-

mieszkaniowego, 
rację, ale tylko

- hala RKS Broń
•rował daleko idącą pomoc. — 
Oszklimy obiekt, wykopiemy 
pracochłonny kanał ciepłow­
niczy — powiedzieli. walte- 
rowcy. — W takim razie z 
podłączeniem ciepła nie bę­
dzie problemu, zrobimy od rę­
ki — skwitowali deklarację 
przedstawiciele KBM. Uzgod­
niono terminy i „Walter” 
przystąpił do pracy. W budyn­
ku pojawiły się szyby, wyko­
nano w czynie społecznym ka­
nał aż do ul. Chałubińskiego. 
KBM nie zjawił się. Ustalono 
kolejne terminy i warunki. Os­
tatnio wykonawca zażądał 
dźwigu, „Walter” zdobył u- 
rządzenie. Kombinat i tym ra­
zem nie wywiązał się z umo­
wy. W ten sposób mimo za­
kończenia najbardziej czaso­
chłonnych robót realizacja o- 
biekty tkwi nadal w mart­
wym punkcie.

Powie ktoś: — KBM ma do­
statecznie dużo problemów z 
realizacją bieżących zadań bu­
downictwa 
Przyznamy 
częściowo. Po pierwsze, umo­
wy zobow-iązują, po wtóre, 
stwierdzenia o trudnościach 
nie można generalizować, bo­
wiem dotyczą one bardziej 
robót budowlano-montażo­
wych. niż instalacyjnych, po 
trzecie, inwestycja radomska 
realizowana jest z dostatecz­
nie dużym opóźnieniem, trzy­
krotnie dłużej niż bliźniaczy 
obiekt w Opolu.
. Jest też inny moment wart 
szczególnego podkreślenia. Ra­
domski „Walter77 chce bardzo 
aktywnie włączyć się do prac 
wykończeniowych. — Zrobiliś­
my własnymi siłami — dom 
kultury, potrafimy nie gorzej 
dać sofoie radę z wystrojem 
wnętrza naszej hali sportowej
— mówią „walterowcy”. Ale 
sygnalizując własną inicjaty­
wę są jednocześnie bezradni 
w wykonawstwie specjalistycz­
nych robót instalacyjnych.

Tym większe zatem zada­
nie, powiemy mocniej — spo­
łeczny obowiązek — spada na 
załogę Kombinatu Budownict­
wa Miejskiego. Hala Broni, to 
przecież obiekt nie tylko dla 
klubu i Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera, ale dla ca­
łego miasta. Skoro tak, po­
trzeba pełnej mobilizacji i 
większego niż dotychczas za­
angażowania ze strony załogi 
głównego . wykonawcy, wśród 
której nie brakuje z pewnoś­
cią radomskiego sportu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

KOMBINAT BUDOWLANY w Radomiu ZAKŁAD PRODUK­
CJI ELEMENTÓW7 BUDOWLANYCH w Radomiu, ul. 
bicka 10 ZATRUDNI:
• BETONIARZY
• SUWNICOWE /
• ŚLUSARZY SPAWACZY
• MECHANIKÓW MASZYN BUDOWLANYCH
• KONSERWATORÓW SPRĘŻAREK
• POMOC PALACZA
• OPERATORÓW DŹWIGÓW „ŻERAW”
• ŁADOWACZY
• PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH 

Bliższych informacji udziela Dział Służby Pracowniczej 
wym. Przedsiębiorstwa tel. 251-56 wew. 46

Wierz-

wyżej

R-303-0

— To oczywiście ważna 
sprawa, ale nie jedyna dzia­
łalność. Obecnie, kiedy mamy 
tak dobre warunki, rozwinie­
my formy naszej pracy. Bę­
dziemy organizować spotkania 
z interesującymi ludźmi, pi­
sarzami, dziennikarzami,
twórcami kultury, pzieci i 
młodzież mogą brać udział w 
pracach koła żywego słowa, 
chcemy też organizować dy­
skusje po ciekawych spektak­
lach telewizyjnych.

Nakreślono więc plan pracy 
w środowisku. Nowa placów­
ka ma wszelkie dane do jego 
realizacji. Są tutaj 
dobre warunki do 
z książką i*,  z 
mieszkańcy Pionek 
nie odwiedzać 
z prawdziwego 
bliotekę.

A pomyśleć, 
wego budynku mogło już w 
ogóle nie być. gdyż podobnie 
jak i sąsiednie, był przezna­
czony do wyburzenia, (bwj

naprawdę 
obcowania 
pewnością 
będą licz- 

swoją własną, 
zdarzenia bi-

że tego stylo-

W trzech remontowanych placówkach

IIflodrzeiki" w „Smakoszu" ♦ W przygotowaniu 
Moda Polska" ♦ Po lampy i ahażurv do... salonuli
Finiszują budowlani, wzma­

cniają tempo robót remonto­
wo-budowlanych radomscy 
handlowcy. Na dwa miesiące 
przed zakończeniem roku ka­
lendarzowego odwiedzamy 
trzy placówki, które nieba­
wem przekazane zostaną do 
użytku klientom.

W nowoczesnym salonie ze 
sprzętem oświetleniowym przy 
ul. Żeromskiego 23, powsta­
łym z dwóch sąsiadujących ze 
sobą placówek handlowych, 
prace zostały już w zasadzie 
zakończone. Bardzo efektow­
nie prezentują się podwieszone 
sufity, ściany z płyt drewno­
podobnych. imponująca jest 
także powierzchnia sprzedaży 
— 156 m kw. Dużą zaletę, 
która w zasadniczy sposób

CO / GDZIE
TEATRY

Teatr Powszechny im. 
chanowskiego sobota: 
Czarnolasu” A1 m— 
godz. 18.30 
kowskiego 
Niedziela: 
„Droga do

Jana Ko- 
,,Droga do 

Maliszewskiego 
Sro- 
. 21.

17 
19.

ZSRR, lat 15, godz. 17.30

„Tonase Scatiu”,
' . 9, 11 1

1 20.
prod.
13.30. 
prod.
13.30,

12.

Al.
i „Polowanie” S. i 
(od lat 18) godz. 
„Polowanie” godz. 
Czarnolasu”, godz.

KINA
Bałtyk — „Koziorożec-1”, prod. 

USA. lat 15, godz. 15.30. „Powrót 
człowieka zwanego Koniem”, 
prod. USA, lat 15, godz. 11, 13.15, 
17.45 i 20.

Przyjaźń — „Port lotniczy 77”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.15, 17.30 
i 19.45.

Pokolenie — Sobota: „Nikt nie 
rodzi się żołnierzem”, prod. ZSRR, 
lat 12, godz. 9, 11 i 13. „Drzewo 
pragnień”, prod. ZSRR, lat 15, 
godz. ią. „Taka ładna dziewczyna", 
prod, franc. lat 18, godz. 17. „Cy­
klop”, prod. bułg. lat 15, godz. 19. 
Niedziela: „Nikt nie rodzi się 
żołnierzem”, godz. 9 11 1 13.
„Drzewo pragnień” prod. ZSRR, 
lat 15, godz. 15. „Taka ładna 
dziewczyna”, godz. 17. „Chleb i 
czekolada”, prod, włoskiej, lat 15, 
godz. 19.

Odeon — „Matka”, prod. ZSRR, 
b/o, godz. 15.30. „Cichy Don”, n 
cz. prod. ~ ’ i"
i 20.

Hel — „lOtiase ć 
rum. lat 15, godz. 
„Siedem nocy w Japonii”, 
ang. lat 12, godz. 9, 11 1 
..Kobra”, prod. jap. lat 13, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30. Niedziela: Ze­
staw bajek dia dzieci godz. il 1 
12.

Walter — „Trzydzieści trzy”, 
prod. ZSRR, b/o, godz. 16 ' '*  
Niedziela: Zestaw bajek dla 
ci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 

wystawa pn. „Droga do niepodle­
głości” — z okazji eo rocznicy 
niepodległości. Malarstwo Artura 
Nachta — Samorskiego.

Dom Sztuki: ..Dom Gąski 1 Dom 
Esterki”: Malarstwo Teresy i Ja­
na Bujnowskich.

Klub „Empik” — Wystawa ry­
sunku i grafiki Stanisława Zbig­
niewa Kamińskiego.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5.
Doraźna pomoc internistyczna — 

ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy itl. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Inforrńa- 
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998, posterunek MO 997, 
pogotow’ie ratunkowe kolejowe 
296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97, postoje 
taksówek przy pi. Konstytucji 
228-52. przy dworcu PKP 268-88, 
przy Żwirki i Wigury 418-10. in­
formacja PKP 299-30, PKS 267-76, 
informacja usługowa 267-85.

i 18. 
dzie-

U

>

Najlepiej w Przysusze

Telefony dla wszystkich 
oczekujących w mieście

Kosztem około 2 min zł 
rozbudowana została w Przy­
susze miejscowa centrala te­
lefoniczna. Po zakończeniu 
robót, które wykonały bryga­
dy Łódzkiego Przedsiębior­
stwa Robót Telekomunikacyj­
nych. „pojemność” przysuskiej 
centrali wzrosła z 400 do 800 
numerów.

Po zakończeniu robót przy 
układaniu 7,3 km sieci telefo­
nicznej, co kosztować będzie 
dalsze 4 min zł, całkowicie 
zaspokojone zostaną wszystkie 
potrzeby telefoniczne w tym 
mieście. Praktycznie, każdy z 
mieszkańców Przysuchy bę­
dzie mógł otrzymać telefon, 
jeżeli tylko złoży w br. odpo­
wiedni wniosek o instalację 
aparatu telefonicznego w 
miejscowym urzędzie teleko­
munikacyjnym!

Rozbudowa centrali telefo­
nicznej i sieci kablowej po­
zwoli już w przyszłym roku 
na uruchomienie automatycz­
nego połączenia telefoniczne­
go z Przysuchy do Radomia.

(mz)

winna Usprawnić pracę nowe­
go sklepu, stanowi zaplecze 
magazynowe ‘równe wielko­
ścią powierzchni sklepu. .

Pozostały jeszcze do usunię­
cia pewne usterki w podwie­
szonym suficie oraz zainsta­
lowanie wiatrołapu. Jeśli bu­
dowlani wywiążą się szybko 
z umowy, WPHW przystąpi w 
najbliższych dniach do mon­
tażu urządzeń oraz gromadze­
nia towarów. Przewidywany 
termin otwarcia sklepu — 
druga dekada grudnia, ą więc 
jeszcze przed świętami.

W sklepie „Mody Polskiej” 
przy pl. Konstytucji 5, roboty 
„idą pełną parą”. Wyburzono 
już ściany, dzięki czemu ule­
gły połączeniu dwa sąsiadują­
ce ze sobą pomieszczenia by­
łych sklepów WZSP oraz 
papierniczego. Wybudowano 
wszystkie ścianki działowe 
na obszernym zapleczu, wy­
konano również instalację 
elektryczną. Pracuje bez wy­
tchnienia mała 
przygotowująca 
brygada Józefa Tkaczyka z 
radomskiego „Budremu” tyn­
kuje mury. W tym samym 
czasie, w piwnicach pod skle­
pem instalatorzy wykonują 
sieć centralnego ogrzewania.

W sklepie widać jeszcze 
drewniane stemple podtrzy­
mujące świeże podciągi oraz 
ceglane filary i gąszcz prze­
wodów elektrycznych. Za kil- .

betoniarka 
zaprawę, a

Jeszcze w br. asfaltowanie
ulicy Młodzianowskiej

Korzystając ze sprzyjającej 
aury brygady drogowców z 
Kombinatu Budownictwa Ko­
munalnego kontynuują pracę 
przy modernizacji i . remon­
tach radomskich ulic. Po za­
kończeniu I etapu robót na 
ul. Chrobrego i ul. Michałow­
skiej komunalni drogowcy 
przenieśli się na Młodzianów.

6-osobową brygadę bruka­
rzy Józefa Gospodarczyka 
można obecnie zastać przy 
układaniu krawężników7 i no- 
wej podbudowy, na grunto­
wym dotychczas odcinku ul. 
Młodzianowskiej. Dotychczas 
gotowy jest odcinek ulicy od 
ul. Południowej do nowego 
osiedla mieszkaniowego. Do 
końca br. natomiast będzie 
gotowy również kolejny, 440- 
-metrow7ej długości odcinek 
ulicy od ul. Południowej do 
ul. Wiejskiej.

Jak zapewnił nas kierow­
nik grupy robót KBK — Woj­
ciech Grabowski, wykonawcy 
dołożą starań, aby jeszcze 
przed zimą można było tam­
tędy jeździć po równej war­
stwie asfalto-betonu, który

Muzyka i poezja romantyzmu 
w wareckim muzeum

Turyści, którzy w sobotę 25 
bm. odwiedzą Warkę, będą 
mieli okazję uczestniczenia w 
atrakcyjnej imprezie pn. ..Mu­
zyka i poezja romantyzmu”, 
która odbędzie się-w miejsco­
wym Muzeum im. K. Pułas­
kiego. Wystąpią: Elżbieta Tar­
nawska — fortepian oraz Ig­
nacy Gogolewski — recyta­
cje. W programie muzyka 
Chopina oraz recytacje utwo­
rów Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego i Norwida.

Początek godzina 17. (bwj

Ogłoszeuia drobne
Sprzedam Trabanta 601 — 1976 
Fiata 126® — 1978 tel. 418-71.

ł

Polowanie w

Ranek. Mgła ściele się jesz­
cze na pobliskich łąkach i w 
zagajnikach sosnowych. Tędy 
właśnie zdążają myśliwi. Idą 
na stanowiska zgodnie z wy­
branym numerkiem.

Zajmuję pozycję przy strzel­
bie „trzynastej”. Na linii mio­
tu są już wszyscy. Gdzieś z 
ostatniego stanowiska rozlega 
się głos trąbki myśliwskiej.

Ruszyła nagonka, „czesząc” 
zagajnik i okoliczne łąki. My­
śliwy z „trzynastki” ze sku­
pieniem. obserwuje pole wi­
dzenia. Na „piętnastce” huk­
nęło. a następnie jeszcze jeden 
strzał. Lisek czy zając? Nasza 
ciekawość zaspokojona została

kanaście dni budowlani za­
kończą pracę. Rozpocznie się 
najbardziej żmudny i praco­
chłonny wystrój wnętrza.

Restauracja „Smakosz” daw­
no zawiesiła swoją dzia- 

- łalność. A stało się to za 
sprawą radomskiej WSS, która 
realizując bogaty 
modernizacji sieci, 
nowiła wreszcie 
temu lokalowi blasku propor- 

dobrej opinii o 
kulturze obsłu- 
już po 
któremu

program 
posta- 
nadać

remon- 
stary

intym-

cjonalnego do 
jego kuchni i 
gi. Dziś jest 
cie, dzięki muicmn 
„Smakosz” zmienił sią nie do 
poznania.

Ciepła i. atmosfery 
ności przydają mu teraz ma­
honiowe boazerie, podwieszo­
ne sufity oraz tapety tekstyl­
ne. Całość utrzymana została 
w kolorze ciemnego brązu i 
starego złota, co przy dyskre­
tnym oświetleniu kinkieto­
wym daje znakomite efekty.

Błyszczą świeże lakiery na 
drewnianych wykładzinach 
ścian, a .wycyklinowany par­
kiet pokrywają nowe dywa­
ny. 22 bm. w oknach „Sma­
kosza” pojawiły się firanki, 
znak, że lokal wznowił dzia­
łalność. Spisała się „na me­
dal77 radomska WSS i jej bry­
gady remontowo-budowlane. 
Restaurację oddano do użyt­
ku w samą porę, tuż przed 
tradycyjnymi „Andrzejkami”.

(am)

wiosną przyszłego roku przy­
kryty zostanie drugą warstwą 
asfaltu. Wraz z niedawno wy­
konanym, łagodnym zakrętem 
z ul. Czarnej w ul. Młodzia­
nowską. Młodzianów otrzyma 
w ten sposób dobrą arterię 
komunikacyjną. łączącą tę 
dzielnicę ze śródmieściem. .

(mz)

i pomocy 
psychicz- 

kilku lat 
dzieciom 

który ist-

legitymacje dla dzieci 
specjalnej troski

Wspaniałą akcję 
dzieciom ułomnym 
nie prowadzi od 
..Komitet pomocy 
specjalnej troski”, : 
nieje w ramach działalności 
koła Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci nr 28, przy Szkole Pod­
stawowej nr 12 ną Starym 
Mieście w Radomiu. Dzięki 
ofiarności i poświęceniu tej 
grupy ludzi, wiele dzieci upo­
śledzonych w rozwoju stało 
się bardziej samodzielnymi na 
co dzień a ich rodzice bar­
dziej wyrozumiałymi i przy­
gotowanymi do pracy, „domo­
wymi pedagogami”.

Obecnie z inicjatywy „Ko­
mitetu pomocy dzieciom spe­
cjalnej troski” wszystkie z 85 
dzieci 
szkoły nr 12 oraz 
wychowanków 
otrzymało 
zdjęciami oraz imieniem, naz­
wiskiem. adresem zamieszka­
nia i grupą inwalidzką, które 
informują, że ich posiadacze 
są podopiecznymi wspomnia­
nego Komitetu.

także prośbę: 
na 
z 

uczęszczających do 
około 40 

tej szkoły 
legitymacje że

Legitymacja 
“ . ,.Ze 

niezaradność, 
Jego stanem, 

się funkcjonariuszy 
wszystkich ludzi do­

zawiera 
względu 
związaną 
uprasza 
MO oraz 
brej woli o opiekę nad Nim 
w trudnych sytuacjach”.

Warto pamiętać o ty 
apelu, (mz)

z chwilą odtrąbienia miotu, 
kiedy ludzie z nagonki w och­
ronnych strojach zmieszali .się 
z myśliwską bracią.

15 strzelb i ... jeden zając 
— oto rezultat pierwszego 

Tekst i zdjęcia
BRONISŁAW DUDA

Ale fantazja mysliw-miotu, 
ska...

• Myśliwi „obstawiają” drugi 
miot. Powiało od pól. Stoję 
przy ..dziesiątej” strzelbie i 
obserwuję zagajnik.

— Tu może być lisek a tak­
że zając — szepcze „dziesią­
ta” strzelba. Obok nas na sta­
nowisku ze strzelbą w pogo­
towiu stoi myśliwy — kobie­
ta. Rozlega się głos trąbki. I 
znów ruszyła nagonka, stuka­
jąc kołowrotkami dla wypło­
szenia szaraka z lasu i bruzd 
polnych. I oto leci susami — 
dwadzieścia metrów wzdłuż

Puszczy
linii myśliwych. Strzały — 
jeden, drugi, trzeci.sPudło. Za­
jąc defiluje pięknymi susami 
jeszcze trzy, dwa metry i do­
pada gęstwiny leśnej. Albo 
oko myśliwych zawiodło, albo 
pech...

Nagonka hałasuje, wymiata 
las, od którego ściany oder­
wała się biała kuleczka i sznu- 4 
ruje wprost na myśliwych. 
Przez lunetę widzę dokładnie 
tę puszystą kitę. „Trzynastka” 
wzięła go na muszkę...

Były jeszcze później inne 
mioty i myśliwych granie. Hu­
czały strzały odbijając się e- 
chem w7śród leśnej ciszy. Ale 
nie było to zdobyczne polo­
wanie. Kilką zajęcy, jeden li­
sek, dw7a bażanty.

Puszcza Kozienicka, która 
kiedyś była terenem wielkich 
łowów na grubego zwierza, 
nie jest już teraz tak zasob­
na. Myśliwi tropią płową 
zwierzynę, a czynią to bardziej 
dla przyjemności obcowania 
z żywą przyrodą. Polowania 
w7 naszych warunkach są bo­
wiem nie tylko „męskim spor­
tem”, ale przede wszystkim 
koniecznym zabiegiem hodow- 
lanym, wieńczącym całoroczną 
pracę myśliwych, którzy dba­
ją o dostosowanie wzrostu 
pogłowia zwierzyny do zasob­
ności łowisk.
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Nr 451
Szkoła „Rudego”

JERZY KASPRZYCKI 
• Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Wśród wielu warszawskich 
starych domów o barw­
nych życiorysach budy­
nek nr 9 przj- ulicy Zagórnej 

zajmuje szczególne miejsce. Już 
sama nazwa lej ulicy, uklada- 
jaca sie w pamiętny tryptyk z 
nazwami ulic Idżkowskiego i 
Wilanowskiej, wywołuje u wszy­
stkich warszawiaków, którzy 
przeszli Powstanie 1944 r„ jed- 
znaczne skojarzenia. Tu był 
szpital powstańczy, w tym re­
jonie walczyli żołnierze zgrupo­
wania „Kryska” podpułkowni­
ka Zygmunta Netzera i kościu­
szkowcy z 9 p.p. 3 DP I armii 
WP przeprawieni zza Wisły. 
A przecież — poza tym drama­
tycznym epizodem — i wcześ­
niej i potem coś sie tu działo.

W 1915 r. znany warszawski 
finansista i filantrop Wojciech 
Sawicki — absolwent Szkoły 
Głównej, powstaniec 1863 r.,
dyrektor Banku Handlowego •— 
sfinansował budowę przy ul. 
Zagórnej sierocińca dla ubogich 
dzieci Powiśla Czerniakowskie­
go. Po odzyskaniu niepodległo­
ści umieszczono tu miejska szko­
łę powszechna nr 29, kierowaną 
przez wybitnego pedagoga Jó­
zefa Wójcika-

Szkoła nr 29 uważana była 
za jedną z lepszych i najlepiej 
wyposażonych w stolicy. Dojeż­
dżała do niej młodzież z róż­
nych dzielnic, a nawet spoza 
miasta. Po jej ukończeniu tra­
fiało sie z reguły do pobliskie­
go gimnazjum im. Batorego — 
obie szkoły łączyły ścisłe wieży 
wychowawcze. or ga n izacy i n e.
harcerskie. Większość druhów 
słynnej „pomarańczami” — 23 
WDH — zaczynała od „zuchów” 
na Zagórnej, wśród nich — bo­
hater konspiracji. Jan Bytnar 
„Rudy”, zamęczony przez gesta­

„Barbara" znacz? teznieczeństwo
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

wlerzchniowego poligonu doś- 
świadczalnego. Laboratoria, cho­
dniki i sztolnie wyposażone są 
w najnowocześniejszą aparaturę 
doświadczalną i kontrolno-po­
miarową.

Czym się zajmujemy? Naj­
ogólniej. wszystkim, co zwią­
zane jest z bezpieczeństwem 
pracy w górnictwie, nie tylko 
węgla. Żadna maszyna, żadne 
urządzenie, choćby na świecie 
było już sprawdzone, nie może 
bez naszego atestu trafić do 
kapalni. Coraz częściej także 
korzystają z naszych badań i 
inne dziedziny — włókiennic­
two, przemysł drzewny, stocz­
niowy itp. Co mają wspólnego 
z górnictwem? Wszędzie tam, 
gdz’e powstaje pył z materia­
łów palnych istnieje niebezpie-

(235) f~*\

UWAGI I RADY

Sporo żali 1 krytycznych 
uwag skierowali Czytelnicy 
pod moim adresem, kiedy 
w jednym z listopadowych od­

cinków „uwag i rad” napisa­
łem, że nie ma co szukać teraz 
akumulatorów w sklepach 
„Polmozbytu”. Pretensje wysłu­
chałem i przeczytałem, ale chy­
ba jednak nie były one przez­
naczone dla mnie. My w re­
dakcji nie zajmujemy się prze­
cież ani produkcją, ani sprzeda­
żą akumulatorów... Staramy się, 
w miarę uzyskiwanych wiado­
mości, informować zmotoryzo­
wanych Czytelników na co mo­
gą liczyć, a czego chwilowo w 
sklepach i stacjach obsługi bra- 

'kuje.
Brak akumulatorów, typowy 

przed sezonem jesienno-zimo­
wym, wynika ze zbyt małych 
możliwości produkcyjnych za­
kładów elektrochemicznych w 
Poznaniu, Piastowie czy Bielsku 
Białej. Rozbudowuję się te fa-

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. Przedmiot metalowy wykonany przez kucie 5. Kółko 
łańcucha 8. Przyrząd do golenia 9. Kopulasty namiot używany przez 
koczowniczo-pasterskie ludy Azji Środkowej 11. Miejsce w teatrze 
12. Broń sieczna 13. Służy do przenoszenia naczyń 16. Zapytanie 
dotyczące jakiejś kwestii skierowane do szerokiego ogółu 17. Kamień 
ozdobny 18. Jeden z pierwszych typów ręcznej broni palnej 21. Obu­
wie sportowe 24. Natarcie 25. Niedościgniony wzór doskonałości 
26. Planeta 29. Modniś, strojniś 30. Człowiek przełamujący stare po­
jęcia 31. Obraz trzyskrzydłowy 32. Zestawienie barw.
PIONOWO: 2. Duży pająk krajowy 3. Środek opatrunkowy 4. Roz­
biór, rozkład na części 5. Gorczyca polna 6. Jeden z rodzajów węży 
jadowitych 7. Rodzaj gry*  na szachownicy 8. Kloc ociosany 10. Ro- 
ślina, której liście posłużyły za wzór ornamentów w sztuce greckiej 
14. Zawody konne dla koni trzylatków 13. Zmarły śmiercią gwał­
towną 18. Uczta pierwotnych chrześcijan o charakterze religijnymi 
19. Imię męskie 20. Część opłaty*  dawana naprzód 21. Murawa 22. Płat 
wosku wykrojony z ula 23. Ogłoszenie w piśmie 27. Krawędź, brzeg 
28. Kształt jajowaty.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 9.NI1. 
pod adresem: Życie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszałkowska 3 5, 
r dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe. f

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA I2.XI.

POZIOMO: 1. Klechda 4. Materac 9. Bela 10. Szereg 12. Opak 13. Runo 
14. Stop 16. Opuncja 18. Parytet 19. Targ 20. Karp 21. Drut 24. Wars 
26. Eskulap 28. Jemioła 29. Hala 31. Edyp 34. Skok 3S. Mandat 36. Olza 
37. Klakson 38. Dysputa.
PIONOWO: 1. Krwotok 2. Czek 3. Drab S. Areopag 4. Eter 7. Chłosta 
8. Oset 9. Batuta 11. Gust 14. Satrapa 16. Opresja 17. Cep 21. Dom 
22. Ulotka 23. Werdykt 24. Wahadło 25. Kaskada 27. Krym 30. Lete 
32. Park 33. Lody 34. Szop.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1. L. Rakowska, W-wa 2. J. Brański, W-wa 3. T. Nerkowski, W-w a 
4. B. Dziedzic, W-wa 5. A. Bidówna, M-wa 6. B. Pudełko, Tarnów 
7. M. Dutkiewicz Lwów (ZSRR) 8. W. Dulebski, Radom 9. S. Kosiń­
ski, Jelenia Góra 10. A. Jankowski, W-wa 11. H. PrzClaskowska, 
W-wa 12. L. Romanowska, W-wa 13. J. Wcleszczuk, Karpacz 14. W. 
Piotrowicz, Wilno (ZSRR) 15. M. Juszczyk, W-wa.

Książki wysyłamy pocztą.

powców. którego odbicie pod 
Arsenałem było niedawno tema­
tem filmu.

Inny żołnierz konspiracji i 
Powstania 1944 r.. autor •wspo­
mnień pt. „Na barykadach, w 
kanałach i gruzach Czerniako- 
wa”. mgr inż. Ryszard Czuga- 
jewski. tak 'opisuje ówczesną 
szkołę nr 29: „...Aż do Solca 
był piękny ogród botaniczny i 
rzadko spotykane gatunki drzew. 
Po stronie ul. Czerniakowskiej 
znajdowało sie dobrze utrzyma­
ne boisko szkolne z ciągle świe­
żą i często koszoną trawą i żu­
żlowa bieżnia. Szkoła miała 
również własny autokar wy­
cieczkowy, co w tamtych cza­
sach było wielką rzadkością. 
W 1940 r. gmach został okupo­
wany przez zmotoryzowaną jed­
nostkę Wehrmachtu... Podczas 

czeństwo eksplozji. A my nau­
czyliśmy się temu zapobiegać. 
I to chyba nieźle, będę nie­
skromny. skoro, nie mówiąc 
już o górnictwie, np. nasze u- 
rządzenia antywybuchowe dla 
statków są uznawane przez 
najpoważniejsze towarzystwa a- 
sekuracyjne. m.in. Lloyda.

Skąd uznanie na świecie? 
Możliwości wydobywcze gór­
nictwa są zależne w głównej 
mierze od poziomu bezpieczeń­
stwa. Jeżeli potrafimy wydoby­
wać tyle węgla, mając jedno­
cześnie jeden z najniższych na 
świecie wskaźników wypadków, 
to lepszej wizytówki dla na­
szego instytutu, nie trzeba. 
Zwłaszcza, że nie tylko my 
wiemy, iż złoża na Śląsku nie 
są łatwe do eksploatacji — 
częste tąpania, duża zawartość 
metanu, zapylenie. To ostat-r 

. nie staje się dziś coraz częściej 
problemem „nr 1”. Nowoczesne 
maszyny coraz szybciej urabia-

I 
bryki, dostarczają one coraz 
większe ilości baterii, ale z 
uwagi na to, że wielu użytkow­
ników samochodów w ogóle nie 
troszczy się o stan baterii ni­
szczeją one szybciej, niż to 
przewidują wszelkie normy
techniczne.

W tej chwili deficyt akumu­
latorów wynika między innymi 
z tego, że samochody z fabryk, 
z żerańskiej FSO czy z bielsko- 
tyskiej FSM,^ zjeżdżają z taśm 
wyposażone w akumulatory. 
Proszę nie uśmiechać się z 
przekąsem, że niby to proponu­
ję, by wozy dostarczać klientom 
niekompletne i niezdarne do 
użytku. Nie, chodzi mi jednak 
o to, że niestety podczas trans­
portu, a czasami koleją trwa on 
ładnych kilka dni i nocy, ba­
terie albo niszczą się, urywają, 
albo też „wyparowują”, giną — 
tak zresztą, jak i niektóre in­
ne elementy samochodowego 
‘wyposażenia.

Był czas, że w transporcie 
nagminnie ginęły z aut koła 
zapasowe. Było to rezultatem 
braku opon na rynku. Teraz, 
gdy*  z ogumieniem mamy mniej­
sze kłopoty, „specjaliści” od ko­
lejowych transportów elastycz­
nie przystosowali się do aktual­
nych potrzeb i interesują się 
przede wszystkim akumulatora­
mi.

Powstania 1944 r. mieścił się tu­
taj połowy szpital — w piwni­
cach i w sali gimnastycznej 
zabezpieczonej drewnianymi 
stemplami przebywały setki ran­
nych, przeprowadzano operacje. 
Po zdobyciu budynku Niemcy 
cześć rannych rozstrzelali na 
boisku szkolnym, pozostałych — 
bez względu na stan — popę­
dzili w Aleje Szucha...”

Po -wyzwoleniu Warszawy w 
1945 r. do ocalałego budynku 
powróciła szkoła nr 29. kiero­
wana znów przez Józefa Wój­
cika. Przeniosła się ona w 1961 
r. do nowego budynku w są­
siedztwie. przy ul. Fabrycznej, 
zaś w starym domu przy ul. 
Zagórskiej zainstalował sie Dom 
Dziecka nr 10- Po kilku latach 
i on zmienił siedzibę — mieści 
sie obecnie w Pyrach.

ją węgiel, coraz szybciej też go 
rozdrabniają.

CABO
ma wygląd niepozorny, ot, ja­

kaś taka żółtawa, dość miękka 
masa. Na tej jednak masie po­
łamali sobie zęby Anglicy i je­
szcze parę innych nacji. Usu­
wanie pyłu węglowego' wodą 
było dotychczas mało skutecz­
ne — osiadał na powierzchni. 
Dodatek CABO do wody powo­
duje. że pył opada. Przy pracy 
..expressowymi” kombajnami 
ma to kapitalne znaczenie.

GAG jest niezastąpiony w 
czasie pożaru, zwłaszcza w ko­
palniach silnie metanowych. 
Poiężny strumień obojętnego 
gazu potrafi zdusić każdy ogień. 
Jeszcze przed kilku laty, gdy 
płonęła kopalnia ..Manifest Lip­
cowy”. musieliśmy zwracać się 
o pomoc do Zw. Radzieckiego. 
Dzisiaj gazowe agregaty gaśni­
cze mamy własne, jako drugie 
po ZSRR państwo na. świecie.

W Polsce każdy górnik ma 
wmontowany w lamoę na heł­
mie nadajnik długofalowy. Ot,

„Polmózbyt”, który wydaje 
samochody gotowe do jazdy, -nie 
zaoferuje przecież klientom za­
miast akumulatorów zaświad­
czenia milicyjnego o tym, że 
wóz okradziony został w trans­
porcie. Musi więc montować 
nowe baterie, te. które według 
planu przeznaczone były do de­
talicznej sprzedaży w sklepach 
luh, do instalowania w stacjach 
obsługi. A wobec sezonowego 
deficytu, po uzupełnieniu tych 
transportowych ubytków, do 
wolnej sprzedaży pozostaje bar­
dzo niewielka ilość akumulato­
rów.

Nasuwa się tu automatycznie 
propozycja: jeżeli kolej nie jest 
w stanie zapewnić transportom 
samochodów należytej ochrony, 
to może, przynajmniej przej­
ściowo, dostarczać akumulatory 
z FSO czy FSM luzem i zakła­
dać je dopiero w „Polmozby- 
cie” w*  trakcie tak zwanego 
przedsprzedażnego przeglądu 
zerowego?

Druga propozycja, to prośba 
do „Polmozbytu”, by zamiast 
pdsyłać klientów’ ze sklepów do 
stacji wprowadził w jednym 
punkcie zapisy lub przedsprze­
daż akumulatorów’. Zdaję sobie 
spraw’ę z tego, że czasami

Obawiano się wówczas, że bu­
dowa Trasy Łazienkowskiej. Wi­
słostrady i hotelu „Solec” zapo­
wiada bliski koniec starej szko­
ły przy ul. Zagórnej. jako kło­
potliwej „zawalidrogi”. Poskut­
kowały jednak protesty miesz­
kańców tej dzielnicy, komba­
tantów, dawnych uczniów, dla 
których jest to szacowna pa­
miątka historyczna. Budynek 
odnowiono i przebudowano dla 
potrzeb nowego użytkownika — 
Instytutu Badań nad Młodzieżą.

Wtedy właśnie doszło do wyda­
rzenia charakterystycznego dla' 
czasów, na szczęście już minio­
nych: „przy okazji” wyrzucono z 
budynku i przeznaczono na złom 
brązową tablicę, poświęconą fun­
dacji Sawickiego. Znaleźli ją 
wśród starego żelastwa pracow­
nicy punktu „Centrozlomu” w

maleństwo, wielkości kostki cu­
kru. Gdyby doszło do tragedii, 
ratownicy nie muszą szukać na 
ślepo. Specjalna aparatura na­
miarowa pozwala dokładnie o- 
kreślić. gdzie kto się znajduje.

Na świecie nazywają je „pol­
skimi zaporami”. Pomysł ge­
nialny w 'swojej prostocie — 
pojemniki z wodą i pyłem ka­
miennym rozmieszczenie co kil­
ka metrów w podziemnym cho­
dniku. W razie eksplozji, roz­
pylona woda i pył skutecznie 
ograniczają energię wybuchu.

Listę pomysłów’ rodem z IBM 
można by ciągnąć jeszcze dłu­
go. Tylko po wojnie na temat 
bezpieczeństwa w kopalniach 
samych doktoratów zrobiono tu 
17. kilka następnych przewo­
dów’ jest otwartych. A w Mi­
kołowie nie uprawia się sztuki 
dla sztuki, droga od pomysłu 
do przemysłu jest bardzo krót­
ka.

A pomysły z Mikołowa cenio­
ne są na świecie.

Pierwszym tematem dla USA 
było zwalczanie wybuchów*  py­
łu węglowego. Potem — zapo- 

przyjdzie poczekać kilka dni 
czy naw’et tygodni na odbiór 
baterii, ale uw*ażam,  iż takie 
rozwiązanie jest chyba dla 
klientów wygodniejsze, niż 
obecne w*ędrówki  i telefonowa­
nie po informację „Na razie 
akumulatorów*  nie mamy, pro­
szę się dowiadywrać!”

Z informacją motoryzacyjną 
w ogóle nie jest najlepiej. Do­
tyczy to także nowych artyku­
łów7, akcesoriów*  i preparatów 

’‘‘Wprowadzanych na rynek. Pi­
sałem już kiedyś, że wbrew po­
stanowieniom instrukcji fa­
brycznych posiadacze małych i 
dużych „Polskich Fiatów” nie 
mogą liczyć na to, iż uda im. 
się napełnić zbiorniczki spry- 
skiwaczy przedniej szyby pole­
canym przez FSO i FSM pły­
nem „Lazuron”. Jego wytwórca, 
spółdzielnia z Ursusa, zaprzestał 
produkcji tego płynu i jeżeli 
gdzieś trafią się butelki z po­
przednich lat, to radzę uw*ażać,  
czy nie są te płyny przetermi­
nowane. Ale nie oznacza to. że 
zostaliśmy na zimę pozbawrieni 
niezamarzających płynów do 
mycia szyb. Niezależnie od zna­
nego już incow’skego „Autovi- 
dolu”, który pojawił się także 
w wygodniejszych. półlitrowych 
butelkach, skierow*ano  do sprze­
daży dwa nowe preparaty: w 
stacjach CPN, w sklepach che-

Falenicy, bardziej widocznie u- 
czuleni na pamiątki przeszłości 
niż gospodarze budynku. Z ini­
cjatywy „Expressu Wieczornego” 
zidentyfikowano tablice i prze­
kazano ja szkole nr 29, jako 
właściwemu spadkobiercy tra­
dycji domu im. Sawickiego. Dy- 

, rekcja. grono pedagogiczne, 
członkowie Komitetu Rodziciel­
skiego, młodzież oraz ęzlonko- 
wie koła nr 15 ZBoWiD uznali, 
że najstosowniejszym miejscem 
dla tablicy będzie szkolna Izba 
Pamięci Narodowej.

Czytelników dziwi z pewno­
ścią, że dotychczas podaję tyl­
ko numer szkoły, pomijając na­
zwisko jej patrona. Jest to spra­
wa — delikatnie mówiąc — nie­
co żenująca. Warszawska szkoła 
z Powiśla Czerniakowskiego, z 
której wyszło wielu żołnierzy 
konspiracji, bojowników wolno­
ści Polski, po wojnie pożytecz­
nych . obywateli swego kraju — 
ma za patrona skądinąd sympa­
tycznego i zasługującego na sza­
cunek. lecz dość odległego chro­
nologicznie i geograficznie Giu­
seppe Garibaldiego. A przecież 
niejako „na miejscu” jest wy­
chowanek tej szkoły, bohater 
Polski Podziemnej, Jan Bytnar 
— ..Rudy”! ?

PS. Czytelnicy uzupełnili mo­
le informacje o budynku przy 
ul. Starzyńskiego 12 („Za Eśpla- 
nadą” — dn. 13—19 bm-). Był 
to rzeczywiście wojskowy dom 
mieszkalny, wzniesiony w 1929 
r„ ale nie dla cywilnych „spe­
cjalistów”, lecz dla podoficerów 
zawodowych z rodzinami. Nie 
Istniejący już budynek kolejo­
wy sial nieco dalej, na rogu ul. 
Namysłowskiej. Otrzymałem 
również wzruszający list na te­
mat felietonu „Bunkier Citro­
ena” (dn. 11—12 bm.) od p. 
W. Cz.. „rodaka z Powiśla 
Czerniakowskiego”, który pisze 
z ogniem: „...Już dawno mia­
łem do Pana napisać, panie K„ 
gdyż przeinacza Pan opisy..- O 
tym bunkrze co Pan pisze, to 
nie żaden Citroen, tylko — jak 
daleko sięgam pamięcią — Fa­
bryka Naturalnego Jedwabiu 
„Blazego”. Dopiero w 1918 r. 
kupił te zabudowania Zyd Cy­
tryną i tam urządził warsztaty 
samochodowe”. To wszystko 
może być prawda, ale pan K. 
nie sięga osobiście pamięcią tak 
daleko i wcale nie jest pewien, 
czy Andre Citroen to rzeczywi­
ście Cytryna.

ry automatycznie ograniczające 
pole pożaru. Obecnie powstaje 
w Mikołowie projekt odmeta­
nowania kopalni w Wirginii, a 
w kolejce czeka opracowanie 
aparatury badawczej dla chod­
ników doświadczalnych.

Brytyjscy specjaliści też są 
stałymi gośćmi w „Barbarze”. 
Nasi z kolei, u nich. Pyłomierz 
grawimetryczny polskiego po­
mysłu przerodzi próby na 
wyspie, my testujemy ich 
sprzęt. CABO znalazło stałe 
miejsce w brytyjskich kopal­
niach.

Francja. RFN, Włochy itd.
Tradycyjna, doskonała

współpraca z krajami socja­
listycznymi. przede wszyst­
kim z ZSRR, światową potę­
gą w górnictwie. Tu już nie 
na zasadzie wzajemnych us­
ług, ale przede wszystkim 
wieloletnich wspólnych pro­
gramów badawczych.

Nic więc dziwnego, że w 
„Barbarze? taki ruch.

JACEK BORKOWSKI

micznych 1 w*  „Polmozbytach” 
bywa płyn „Roxol” z „Rokity” 
w Brzegu Dolnym oraz „Adixol” 
z „Organiki” w 'Łodzi.

Ten ostatni ma jednak istotny 
mankament, sprzedawany jest 
bowiem w szklanych butelkach, 
więc dla ewent. uniknięcia roz­
bicia w bagażniku radzę od ra­
zu przelać go do jakiegoś pla­
stykowego opakowania.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Dzień krótszy 
od najdłuższego...

O tej porze roku robimy się
zdecydowanie większymi 
domatorami. Działalność 

na działkach zostaje zawieszona, 
pogoda, choć jak na listopad nie 
najgorsza, nie nastraja jednak 
do wieczornych spacerów i 
„wyjść”, a w radiu codziennie 
nam mówią, że dzień będzie 
znów krótszy od najdłuższego 
dnia w roku. Po całym dniu 
bieganiny w mżawce, lub mgle 
— wieczorem nie ma się już na 
nic więcej ochoty, jak tylko 
klapnąć i oglądać „Turbinów”.

Ale wtedy zaczyna coś do­
skwierać, przynajmniej ja to 
zawsze o tej porze roku odczu­
wam najbardziej. W czym mia­
nowicie oglądać tych ..Turbi­
nów”? Szlafroczek „Fali” z

Dyrektor
DOKOŃCZENIE

ZE STR.

kość i serwis, gdyby ich nie 
gonił plan sprzedaży.

Ktoś'powiedział, że punkt wi­
dzenia zależy od punktu siedze­
nia. Nie wiadomo, co ma w so­
bie stołek dyrektora, że stąd ty­
le rzeczy widać w rozdwojeniu. 
Należałoby np. zmniejszyć zapa­
sy i — jest to rozsądne, ale le­
piej mieć pełne magazyny, niż 
nie wykonać" planu z braku ja­
kiegoś detalu: trzeba moderni­
zować technologię, ale nie za 
szybko, bo jak w następnych la­
tach osiągnie się planowe wzro*-  
sty wydajności; powinno się ro­
bić części zamiertne, ale dla do­
bra planu lepiej się w to nie 
bawić: należy poprawić jakość; 
a i tak przede wszystkim roz­
liczą cię z ilości itd.

Przedsiębiorstwo oceniane jest 
według tylu ha raz odrębnych 
wskaźników, że dyrektor musi 
wśród nich wprowadzić hie­
rarchię, podejmując ryzyko 
„odpuszczenia” paru akurat 
mniej istotnych. Powinien u- 
ntieć czasem naginać teorię do 
warunków, w jakich działa. I 
musi zrozumieć, że inni też 
mają do tego prawo.

Na kursach WOG-owskich 
Józef Armiński poznał osobiś­
cie szefów wielu dużych zakła­
dów. Dyskutowali zażarcie nie­
raz przez parę godzin. Mógł się 
przekonać, że przemysłem kie­
rują ludzie przytomni i myś­
lący. Od tamtej pory rzadziej 
już zgłasza pretensje.

Dyrektorskie marzenie
Doba ma 24 godziny, jeśli się 

wstanie trzy godziny wcześ­
niej, to 27 — twierdzi dyrek­
tor — ale nigdy 40. To znaczy 
że na wszystko trzeba czasu, 
także na to, by WZM mógł 
wreszcie sprostać potrzebom 
odbiorców. Alternatywa jest 
taka: cierpliwość — lub ner­
wica. W planie znajduje się 
nowa inwestycja w Piotrko­
wie, wartości kilkuset min zł. 
Budowę rozpoczęto w br. Łódz­
ki wykonawca miał przerobić 
kilkadziesiąt min zł — wyko­
nał roboty za 2 min zł. W 
przyszłym roku powinien zro­
bić 120 min — obiecuje 10. Dy­
rektor policzył, że w tym 
tempie swoją fabrykę będzie 
stawiał 40 lat. Natomiast póź­
niej planowane zdolności pro­
dukcyjne na pewno osiągnie 
przed terminem, o ile może to 
pocieszyć klientów. Ruszyła 
także budowa nowej hali w*  
Dranicy.

Dla WZM jedyną drogą roz­
woju jest przenoszenie produk­
cji do filii. W Warszawie już 
nie ma miejsca i nie ma mo­
żliwości zwiększenia zatrud­
nienia. Co prawda, ktoś ostat­
nio -wytknął dyr. Armińskiemu 
że w*  porównaniu z podobnymi 
fabrykami na Zachodzie za­
trudnia zbyt dużo pracowmi- 
ków, ale dyrektor sam jeździł 
tu i ówdzie i dobrze wie, że 
takie przymiarki nie mają 
większego sensu.

Żadna szanująca się firma' 
zachodnia nie ma' tak rozbu­
dowanego działu remontowego, 
nie ma tylu ludzi w rozmai­
tych służbach pomocniczych. 
Wiele prac zleca się po prostu 
wyspecjalizowanym przedsię­
biorstwom. U nas prawie każdy 
zakład musi być samowystar- 

kapturkiem tak się zbiegł po 
iluś tam praniach, że nada je 
się już tylko na ściereczkę, 
kiecka Hoff z płócienka jest 
jednak’ za „letnia” na listopad, 
no więc w*  czym łazić po domu?

Odkryłam taką rzecz, a właś­
ciwie nie ja lecz podsłuchałam 
pomysł w nowym stoisku w 
„Saw’ie” o nazwie „Katarzyna”, 
gdzie znajdują się rzeczy za­
projektowane przez Jerzego 
Antkowiaka, a wykonane przez 
Spółdzielnię Inwalidów „Iwa”. 
Otóż są w*  tym stoisku m.in. 
suknie z dzianiny (w*  ogóle 
wszystko jest z dzianiny) prze­
znaczone dla pań o wymiarach 
110 w biuścib 118 w biodrach, 
a wzroście 170 cm i więcej. 
Krój maja znany przede wszy­
stkim z wykrojów z „Burdy”, 
tj. raglanowy rękaw ściągnięty 
na dole gumką. a dekolt do 
regulowania przy pomocy 
wciągniętego weń rulonika. Po­
za tym — lejba typowa z kie­
szeniami w bocznych szwach. 
Nic więc ■wymyślnego, a dzia­
nina z anilanv plus bau*ełna,  
w niektórych iest trochę bisio­
ru. ale sie go nie „odczuw’a”,

czalny. WZM potrzebuje włas­
nych sprzątaczek, własnych 
programistów od . komputerów, 
budowlanych itd. Jeśli spoj'- 
rzeć z tej strony, to okaże się, 
że ludzi jest za mało. I nie ma 
ich skąd wziąć.

W urzędach zatrudnienia od 
dawna już spotykają się tylko 
kadrowcy rozmaitych przed­
siębiorstw. Co najwyżej mogą 
werbować siebie nawzajem. 
Dyrektor próbował kupować 
nowe kadry stypendiami fun­
dowanymi, lecz szybko stwier­
dził, że to się nie opłaca. Sty- 
ipendia obciążają fundusz płac, 
brakuje więc później środków 
na przeszeregowania. Odchodzą 
zatem starzy pracownicy, a 
młodzi też nie bardzo chcą 
przyjść, o ile nie dostaną mie­
szkania. Dyrektor rńieszkań 
nie ma, więc stypendystom 
musi wynajmować lokale. In­
teres jest bardzo kiepski. Pró­
buje się innych sposobów.

Pracownicy zachęcani są np. 
wieprzowiną. Kiedy tylko u- 
kazała się uchwała zezwalająca 
na tucz przyzakładowy, dyrek­
tor' wziął pod swoją opiekę 
2 7 sporej chlewni w Piotr- 
kowskiem, z zamiarem zorga­
nizowania stałego zaopatrzenia 
dla załogi w mięso. Dzisiaj dy­
rektor • Armiński mając już bo­
gate doświadczenie jako ho­
dowca trzody, postanowił roz­
budować chlewnię z materia­
łów niechcianych przez miej­
scowy SKR. Niektórzy koledzy 
żartują z Armińskiego, że jest 
szefem Warszawskich Zakła­
dów Mechaniczno-Rolniczych, 
ale w W£M interes hodowlany 
traktowany jest bardzo serio.

Nic jednak nie uchroni WZM 
przed spadkiem zatrudnienia. 
Trzeba więc żeby ludzi zastę­
powały automaty. Dyrektor, 
kiedy otrzymuje kolejny dy­
rektywny plan zatrudnienia, 
marzy o jednym: tak urządzić 
produkcję, by w ogóle obywała 
się bez pracowników*.  Zwie­
dzając zagraniczne fabryki 
podpatruje tamtejsze sposoby 
mechanizacji prac i próbuje je 
przenosić do WZM. Tak było 
n.ę. z transportem pneumatycz­
nym.

Poszczególne obrabiarki połą­
czono plastykowymi wężami. 
Układ cewek indukcyjnych i 
sprężarek sprawia, że wykona­
ny detal wsysany jest do węża 
i przepychany do następnej 
maszyny. Części wędrują po 
hali bez udziału człowieka. 
Także kilka zakupionych mi­
ni-komputerów ma uwolnić lu­
dzi od żmudnej roboty oblicze­
niowej, planistycznej i kontrol­
nej. Wprowadza się również 
unifikację elementów w pro­
dukcji — có też obniża praco­
chłonność. Swoim konstrukto­
rom i technologom dyrektor 
pozostawił wolną rękę, licząc, 
że naturalne lenistwo skłoni 
ich do poszukiwania ułatwień 
w pracy.

Józef Armiński miał pro­
pozycję objęcia bardziej pre­
stiżowych stanowisk, ale od­
mówił. Tyle spraw rozpoczął 
w WZM, że odejść teraz by­
łoby mu wstyd. Gdyby go 
syn zapytał: „Co zrobiłeś w 
życiu? To niby co miałby mu 
odpowiedzieć — byłem dy­
rektorem?”

JERZY BACZYŃSKI 
i ANDRZEJ MALAWSKI

ani nie widzi. Ale jaka mięk­
ka i przyjemna ta dzianina! I 
cieniutka w dodatkp.

Ruch w stoisku „Katarzyna” 
jest ogromny, głównie dużo tam 
pań o w’ymiarach podanych na 
metkach, ale kręcą się też i oso­
by drobne i szczupłe. Od jednej 
z takich właśnie usłyszałam: — 
Ależ to byłaby świetna kiecka 
domowa! Kupiłam pomysł i 
kieckę. Miała rację ta dziew­
czyna — to się znakomicie no­
si w domu! <

Mam nadzieję, że nie weźmie 
mi za złe pan Antkowiak, że 
tak właśnie reklamuję jego suk­
nie, pomyślane zapewne z inną 
intencją. Pan Antkowdak jed­
nak wie. a przynajmniej powi­
nien Wiedzieć z racji sw*ei  pro­
fesji projektanta i to wysoko 
cenionego, co to znaczy dla ko­
biety mieć coś wygodnego do 
noszenia w*  domu, a co nie by­
łoby ani szlafrokiem, ani pe- 
niuarem. ani wystrzępionymi 
spodniami. Powinien także "wie­
dzieć. że w naszych "warunkach 
zdobycie takiej rzeczy to po 
prostu skarb. w*ięc  ta wersja 
zastosowania, jaka wynalazłam 
dla jego dzieł, oznacza i poch- 
■wałe i dziękczynienie. To samo 
chce zaadresować do spółdzielni 
„Iwa”: nie pomstujcie na mnie, 
że zrobiłam sobie z waszej suk­
ni szlafrok i jeszcze innym to 
podsuwam! Na kolanach bym 
gotowa wam dziękować!

No dobrze, ale jcz.y to nie pa­
ranoja. że musimy szukać ciągle 
dla tak prostej, zdawałoby się, 
sprawy pomysłów i „rozwią­
zań”? Czyż nie tylko w „Sa­
wie”, ale w różnych innych 
sklepach nie powinno być spe­
cjalnych stoisk z ubiorami do­
mowymi i to zarówno dja ko­
biet, jak i dla mężczyzn? No 
wdaśnie — a w czym mężczyź­
ni maja oglądać ..Turbinów”?

Słyszałam już w wielu 
miejscach zapowiedzi, że za- 
bierze sie nasz przemysł do te­
go „tematu” — bo to dziś bar­
dzo modne wyrażenie — i nic 
Ciągle musimy na to szukać 
sposobu, kombinować, ewentu­
alnie szyć w*e  -własnym zakre­
sie. A to jest bardzo jednak 
uciążliwe, (tb)
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